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Dzień Kobiet stał się po pro­
stu świętem kobiet, i to nie tylko 
tych pracujących zawodowo, ale w 
ogóle całej piękniejszej pciawy 
naszego społeczeństwa. Składając 
więc w duchu tej milej tradycji ży­
czenia wszystkim kobietom w na­
szym kraju, pragniemy skorzystać 
z okazji dla przedstawienia niektó­
rych spraw, związanych z aktualną 
pozycją kobiet w naszej gospodarce 
t życiu społecznym oraz ich sytua­
cją w codziennym życiu.

Podobnie jak w rozwiniętych go­
spodarczo krajach świata także i w
naszym kraju udział 
nym zatrudnieniu 
wzrasta. W latach 
trudnienie kobiet, 
narodowej wzrosło

kobiet w ogól- 
systematycznie 
1960—1965 za- 
w gospodarce 
u nas o 741

ki nad dzieckiem: Kobiety te prze­
rywają pracę. Znaczna ich część 
wraca wprawdzie do wyuczonego 
zawodu, ale ileż trudności musi 
przy tym pokonać. W ciągu 3—7 
lat przerwy w pracy zawodowej 
ogólny wzrost kwalifikacji zawo­
dowych pracujących w danym za­
kładzie znacznie się podniósł. Ko­
bieta staje przed problemem nie­
pełnych kwalifikacji, co sprawia, 
że poziom jej zarobków i ogólne 
warunki pracy, są gorsze niż pozo­
stałych zatrudnionych. Czy ist­
nieją u nas np. specjalistyczne kur­
sy, ułatwiające tej grupie kobiet 
powrót do pracy i odzyskanie wy­
sokich kwalifikacji? Wydaje się, 
że warto w tym zakresie skorzystać 
z doświadczeń zagranicznych. Np. ' 
we Francji kursy takie znacznie 
ułatwiają kobietom wyrównanie

Na tym tle istotnym problemem 
jest dążenie do poprawy stanu o- 
pieki nad dzieckiem w bieżącej 
pięciolatce. Chodzi tu nie tylko o 
pełne i terminowe wykonanie za­
dań inwestycyjnych, nakreślonych 
w planie 5-letnim, ale także o 
szersze wykorzystanie pozainwesty- 
cyjnych możliwości w tym zakre­
sie, np. poprzez adaptowanie nie­
wykorzystanych w pełni obiektów 
zabytkowych na cele opieki nad 
małym dzieckiem, organizowanie 
społecznych przedszkoli za pełną 
odpłatnością itp. Możliwości jest 
zresztą sporo, że wymienimy choćby 
podejmowane z inicjatywy organi­
zacji związkowych i rad narodo­
wych czyny społeczne, zmierzające 
do budowy lub adaptowania obiek-
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Grzegorz Pisarski — NA KRAJOWYM RYNKU
NOWE TENDENCJE — str. 1 W NUMERZE

Na rynku występują nowe tendencje, obejmujące nie­
mal wszystkie dziedziny obrotów w handlu wewnętrz­
nym. W ubiegłym roku znacznie wzrosły dostawy mię­
sa i przetworów mięsnych, nastąpiło zaś zahamowanie 
wzrostu zakupów niektórych innych artykułów żywnoś­
ciowych. Trudno jednak oczekiwać, by wysoka dyna­
mika dostaw mięsa i przetworów mięsnych oraz mleka 
i przetworów mlecznych utrzymała się także w następ­
nych latach. Wzrost zapasów artykułów odzieżowych 
wskazuje, że i tu nastąpiły zmiany. Udogodnienia sprze­
daży ratalnej i niewielkie zmiany cen spowodowały oży­
wienie sprzedaży artykułów trwałego użytku. Dość wy­
sokie tempo dostaw artykułów do produkcji rolnej spo­
wodowało zmiany na tym odcinku, gdzie poprzednio 
występowały liczne i dotkliwe braki. Sygnalizując te 
tendencje, autor postuluje potrzebę bliższego ich zba­
dania, mogą one' bowiem poważnie rzutować na nasze 
aktualne i perspektywiczne oceny potrzeb rozwoju go­
spodarki.

materiślów ściennych I stall — Jest stosunkowo nie­
zła. Ale td tylko jedna strona medalu. Bowiem w po- . 
postałych asortymentach, pizeznaczonych głównie do 
robót wykończeniowych, wciąż utrzymują się dokucz­
liwe braki. To powoduje, że w odczuciu odbiorców 
ciągle jeszcze jest to rynek niezaspokojonych potrzeb.

Krzysztof Krauss - PRZED REFORMĄ (2) — (KO­
RESPONDENCJA WŁASNA Z WĘGIER) — str. 7

W poprzedniej korespondencji z Węgier tego autora 
zajmowaliśmy się charakterystyką aktualnej sytuacji 
gospodarczej tego kraju. Obecnie — na tym tle — autor
mówi zasadniczych kierunkach projektowanych
zmian modelowych, których podstawowym założeniem

tysięcy, a ich udział w ogólnym 
zatrudnieniu podniósł się w tym 
okresie z 32.8 proc, do 35,7 proc., 
osiągając w końcu 1965 r. ponad 3,1 
min. Szczególnie wydatny wzrost 
zatrudnienia kobiet obserwujemy 
w obrocie towarowym, w którym 
kobiety stanowią już 62,7 proc, o- 
gólu zatrudnionych, oświacie, nau­
ce i. kulturze (65,7 proc.), ochronie 
zdrowia (77 proc.), administracji pu­
blicznej (45,2 proc.). W liczbach 
bezwzględnych — najwięcej kobiet 
zatrudnionych jest w przemyśle — 
1 182 tys., a następnie obrocie to­
warowym (517 tys.), oświacie, nau­
ce i kulturze (400 tys.), ochronie 
zdrowia (300 tys.).

Jak widać z tych kilku liczb, po­
zycja kobiet w naszym życiu go­
spodarczym jest już bardzo silna. 
Można więc powiedzieć, właśnie w 
Międzynarodowym Dniu Kobiet, 
że jest to spełnienie wysuwanych 
przed laty postulatów w zakresie 
pełnego równouprawnięnia zawo­
dowego kobiet poprzez stworzenie 
im warunków do startu życiowego, 
również w zawodach, uważanych 
niegdyś za domenę działalności 
mężczyzn. Wydaje się jednakże, 
że rozpatrywanie tzw. kwestii ko­
biecej tylko z tego jednego punktu 
widzenia jest niesłuszne, bowiem 
uwzględnia głównie ilościowe prze­
miany w tej dziedzinie. Dziś na­
tomiast jesteśmy na etapie jakoś-' 
ciowych przeobrażeń w gospodarce, 
a zatem i na sprawy kobiet pracu­
jących trzeba spojrzeć od strony 
koniecznych przemian o charakte­
rze jakościowym.

Obserwując np. naszą politykę 
zatrudnienia odnosi się czasami 
wrażenie, jakoby w gospodarce 
pracowali sami mężczyźni. Tymcza­
sem kobieta pracująca zawodowo 
to nie tylko wykonujący określone 
zadania produkcyjne pracownik, 
ale właśnie także kobieta, na. któ­
rej spoczywa szereg niełatwych o- 
bbwiązków nie związanych z pracą 
zawodową, takich jak prowadzenie 
gospodarstwa domowego, opieka 
nad dziećmi, troska o wyżywienie 
i ubranie rodziny itp. Praktyka za­
trudnienia zdaje się nie brać do­
statecznie pod uwagę. konieczńości 
bardziej harmonijnego kojarzenia 
interesów pracy z interesami pra­
cujących matek i żon.

Istnieje szereg nierozwiązanych 
dotąd spraw, wśród których na 
czoło wysuwa się problem czasu 
pracy. Czy nie warto się zastano­
wić nad szerokim toprowadzeniem 
dla określonej grupy kobiet zamiast 
pełnego 8-godzinnego czasu pracy 
zatrudnienia na 3/4 etatu, zwłasz­
cza dla tych kobiet, na których 
spoczywa najwięcej obowiązków 
domowo-wychowawczych. Nieśmiało 
i z oporami wprowadzane jest za­
trudnienie kobiet na pół etatu w 
handlu, usługach i innych dzie­
dzinach gospodarki, pomimo ist­
nienia dużych potrzeb w tym za­
kresie. Nie rozwijamy tych proble­
mów, gdyż niedawno omawialiśmy 
je obszernie w komentarzu redak­
cyjnym (ZG nr 9/67).

W gospodarce narodowej pracu­
je ponad 100 tysięcy kobiet z wyż­
szym wykształceniem, a patrząc 
na mocno sfeminizowane obecnie 
studia wyższe, w najbliższych la­
tach udział kobiet z wyższym wy­
kształceniem w zatrudnieniu zna­
cznie się podniesie. A teraz spójrz- 
my na ten problem z punktu wi­
dzenia kojarzenia interesów pań­
stwa i młodej kobiety-matki, po­
siadającej wyższe wykształcenie. 
Po urodzeniu dziecka, często bar­
dzo kosztowne studia w dalszym 
jej życiu są nieprzydatne z powo­
du trudności z zapewnieniem opie-

tów na placówki opiekuńczb-, 
chowa wcze.

Godny także rozważenia jest 1 
suwany od kilku lat postulat 
biet pracujących w sprawie 1 
płatnych okresowych urlopów
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Tadeusz ZalskI
jest pełniejsze dopuszczenie do głosu rynku. Ale nie ma 
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Sytuacja na odcinku zaopatrzenia rynku w materiały 

budowlane do tzw. stanów surowych — i wyjątkiem

micznych — w dalszym ciągu zamierza aktywnie od­
działywać i kształtować podstawowe proporcje rozwoju 
gospodarczego, ingerować wszędzie tam, gdzie jest to — 
s:e względów ogólnospołecznych — konieczne i pożą­
dane.
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kwalifikacji zawodowych, na czym 
odnosi korzyść gospodarka narodo­
wa i konkretna kobieta-pracow- 
nik.

Kojarzenie interesów gospodarki 
narodowej z interesami pracują­
cych zawodowo kobiet ma zasięg 
bardzo szeroki. Poziom aktywizacji 
zawodowej kobiet nie będzie bo­
wiem malał, a wprost przeciwnie 
— będzie tcykazywał stałą tenden­
cję wzrostu. W tych warunkach, 
w ślad za aktywizacją zawodową 
kobiet musi postępować wszelkiego 
rodzaju rozwój usług, ułatwiają­
cych kobiecie pracującej prowadze­
nie gospodarstwa domowego, 
zwłaszcza w tych dziedzinach, w 
których usługi te mogą wyręczyć 
kobiety od najcięższych prac do­
mowych. Rozwój wszelkiego ro­
dzaju usług ma szczególne znacze­
nie w dużych ośrodkach przemysło­
wych, a zwłaszcza w tych, w któ­
rych aktywizacja zawodowa kobiet 
j^st koniecznością ekonomiczną. 
Niesprawne bowiem usługi, niedo­
stateczna sieć handlu detaliczne­
go, nierytmiczne zaopatrzenie sieci 
tego handlu w towary powszechne­
go użytku, niedostatek miejsc ' w 
przedszkolach i żłobkach itp. (przy- 
azyny są' poważnym hamulcem a- 
ktywizacji zawodowej kobtei.\

Oceniając wysiłki państwa np. 
w dziedzinie Opieki nad dzieckiem

matek dzieci w wieku do lat 3. 
Urlopy takie złagodziłyby znacz­
nie nacisk na miejsca w żłobkach.

Duże możliwości świadczenia po­
mocy kobietom pracującym ma 
przemysł, zwłaszcza spożywczy. Na 
całym świecie obserwujemy znacz­
ne postępy przemysłu' rolno-spo- 
zywczego, który w coraz powszech-, 
niejszym stopniu dostarcza na ry­
nek różnego rodzaju półfabrykaty 
i wyroby gotowe, maksymalnie n- 
łatwiając przygotowanie posiłków 
w domu. Nasz przemysł w tym za­
kresie robi zbyt małe postępy, 
przy czym ilość i asortyment wyro­
bów dostarczanych na rynek budzi 
nadal zastrzeżenia.

Niemało postulatów trzeba wy­
sunąć pod adresem handlu. Obok 
spraw dotyczących poprawy iloś­
ciowej, jakościowej i asortymen­
towej zaopatrzenia, jeszcze raz pod­
nieść trzeba sprawy kultury han­
dlu, likwidacji uciążliwych kolejek 
itp. Usunięciu złych przejawów w 
pracy handlu sprzyjać powinna 
konsekwentna rozbudowa sieci 
sklepów, właściwa ich geografia, 
zwiększenie zatrudnienia w punk­
tach sprzedaży detalicznej, zwła­
szcza w godzinach szczytowego na­
silenia zakupów, a także rytmiczna 
organizacja dostaw zaopatrzenia 
sklepów przez hurtownie, rozsze­
rzenie _ sprzedaży poszukiwanych 
artykułów do większej liczby skle­
pów itd. Pamiętajmy, że w dal­
szym ciągu większość trosk o wy­
żywienie rodziny, a także o jej 
ubranie spoczywa na kobietach. 
One też w przeważającej masie są 
klientkami naszego handlu detalicz-
nego.

Zarysowane tu sprawy 
mniej nie wyczerpują tego 
nego problemu, jakim jest 
całego społeczeństwa dla

bynaj- 
ogrom- 
pomoc 

jego

..__ _ ____ .____, że w latach
1960—1965 przybyło ponad 6 tys.
trzeba ’ stwierdzić,

miejsc w żłobkach oraz 90 tys.
miejsc w przedszkolach. Jednakże 
pomimo tego poważnego przyrostu 
miejsc w placówkach opiekuńczo- 
wychowawczych, w latach ubiegłej 
pięciolatki każdego roku co naj­
mniej 40 tysięcy dzieci matek pra­
cujących nie mogło być przyję­
tych do przedszkoli. Szczególnie 
ostro zarysowały się potrzeby w 
tym zakresie w wielkich ośrodkach 
przemysłowych.

Wyrażane są niekiedy poglądy, że 
w ciągu najbliższych lat problem 
zapewnienia opieki dzieciom ma­
tek pracujących będzie mniej ostry 
niż w latach 1956—1965, przede 
wszystkim w wyniku spadku przy­
rostu naturalnego, a zatem zmniej­
szającej się liczby dzieci w wie­
ku do lat 7. Jednakże, jak się wy­
daje, trzeba uwzględnić fakt, że 
obok przyrostu naturalnego ważnym 
czynnikiem wyznaczającym potrze­
by na miejsca w żłobkach i przed­
szkolach jest wsp miony postę­
pujący proces aktywizacji zawodo­
wej kobiet. Badania przeprowadzone 
przez Związek Zawodowy Pracowni­
ków Przemysłu Włókienniczego, O- 
dzieżowego i Skórzanego wykazały, 
że większość — 57 proc, ogółu zatrud­
nionych w przemyśle włókienni­
czym kobiet — to mężatki, a wśród
nich 40 proc, to matki dzieci 
wieku do lat 13.

w

POLITYKA" jest pismem, 
które zrobiło — wśród wszy- 
' > stkich chyba polskich czaso­

pism — największą i najszybszą 
karierę, oczywiście w najlepszym 
sensie tego słowa. Fakt, że pisząc 
o tym tygodniku już w pierwszym 
zdaniu musieliśmy 3-krotnie użyć 
superlatywu nie wynika wcale z 
okolicznościowego charakteru tego 
felietoniku. Jesteśmy w jakimś 
sensie konkurentem i chętnie przy­
pięlibyśmy łatkę — ale garnitur 
w którym co tydzień prezentuje się 
„Polityka" — jest zawsze świeży, 
w dobrym gatunku, idealnie odpra­
sowany — i na łatki brak miejsca. 
Widocznie garnitur ten robią do­
brzy krawcy. W przeciwieństwie 
zaś do przemysłu odzieżowego pro­
dukt ich pasuje na typowych i nie­
typowych odbiorców.

Z okazji dziesięcioletniego jubi­
leuszu warto zastanowić się nad 
przyczynami, które powoduje po­
pularność tego . poważnego przecież 
i nie szukającego łatwizny tygod­
nika, Redakcja osiągnęła, tak trud­

piękniejszej połowy. Kilka lat temu 
prowadziliśmy na łamach „Życia 
Gospodarczego" akcję publicystycz­
ną .„Chcemy pięknych •Kobiet”. Za- 

'■ t^d^te wówczas ąjmds^hipiib,^ 
.cjach postulaty są aktualne i dziś 
— chcemy bowiem nie tylko pięk­
nych i powabnych kobiet, ale prze­
de wszystkim kobiet zadowolonych.

(zw)

A
GŁÓWNE TENDENCJE

Wg aktualnych ocen sytuację gos­
podarczą na początku br. cechują 
następujące główne .tendencje: -
• Wyższe niż przed rokiem tempo 

wzrostu produkcji globalnej przemy­
słu i niższy niż przed rokiem sezo­
nowy (styczniowy) spadek produkcji, 
oparte głównie na wysokim wzroście 
produkcji przemysłu ciężkiego, che­
micznego i lekkiego.
• Wyższy od planowanego stycz­

niowy wzrost zatrudnienia w prze­
myśle (plan roczny — wzrost o 2,9 
proc., a wzrost w styczniu — 3,2 
proc.), zwłaszcza w przemyśle cięż­
kim, chemicznym, lekkim i w zakła­
dach CZSP.

4* Niekorzystne warunki wegetacji 
roślin, ze względu na brak pokry­
wy śnieżnej, znaczny wzrost skupu 
zwierząt rzeźnych i mleka oraz sła­
be zainteresowanie rolników zakupa­
mi nawozów sztucznych, przy wyso­
kim poziomu- zapasów.

* Wysokie tempo wzrd^tu wartości 
robót remontowo-budowlanych, dzię­
ki korzystnym dla budownictwa wa­
runkom atmosferycznym w styczniu 
i lutvm.

łh Słaba dynamika wzrostu sprze­
daży detalicznej, wyraźnie niższa od

jw gospodarcze 
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Przemysł materiałów budowlanych 1966

TADEUSZ ZALSKI

E
KSPONOWANIE w na­
szej działalności gospo­
darczej od wielu lat 
procesu inwestycyjnego, 
wywołuje popularność 
przemysłów ściśle z tym

procesem związanych. Do takich 
należy m. in. i przemysł materiałów 
budowlanych. Wielkość produkcji 
tego przemysłu, jej asortyment, 
wydajność pracy w nim osiągana, 
rozwiązania organizacyjne, a nade- 
wszystko stopień zaspokajania po- 
trzeb — oto problemy od lat nur­
tujące działaczy gospodarczych, pu­
blicystów i szeroką opinię społeczną. 
Popyt na produkty przemysłu ma­
teriałów budowlanych uzależniony 
jÓgt od tempa inwestowania i od 
.struktury procesu inwestycyjnego. 
Istotną rolę odgrywa; te^ tij udział 
nakładów ha roboty budowlano- 
montażowe w stosunku do nakła­
dów na maszyny i urządzenia.
' Od 1958 r. obserwujemy stały 
spadek udziału w nakładach ogó-

łem, nakładów na roboty budowla­
no-montażowe. Z 63,3 proc, w 
1958 r. do 54,2 proc, w 1965 r., przy 
systematycznym wzroście udziału 
nakładów na maszyny i urządzenia 
z 32,9 proc, do 39,6 proc. To pierw­
sza wyraźnie rysująca się tenden­
cja, o istotnym wpływie na kierun­
ki popytu na produkty przemysłu 
materiałów budowlanych. Jest 
prawdopodobne, że co najmniej do 
1968 r. tendencja ta utrzyma swój 
kierunek. Bowiem plan rozwoju 
gospodarki narodowej na lata 
1966—1970 zakłada (zwłaszcza w 
1967 i 1968 r.> dalsze zmniejszenie 
nakładów na roboty budowlano- 
montażowe w całości nakładów. 
Drugim czynnikiem,"który wpływać 
możę poważnie na kierunki pępytu 

, na matęnały budowlane v(wydajfc 
się, że ten wpływ można już odczuć) 
jest fakt koncentrowania wysiłku 
na realizacji inwestycji kontynuo­
wanych. w celu jak najszybszego 
uzyskania efektów tak produkcyj­
nych jak i usługowych. A jeśli do-

budowlanych na drugie może byfi 
istotne.

W ramach produkcji budowlano» 
montażowej przewidzianej do rea­
lizacji przez uspołecznione przed­
siębiorstwa budowlano-montażowe 
nastąpi więc znaczna zmiana cha­
rakteru i rodzaju robót budowla­
nych, będąca .wynikiem odpowied­
nich przesunięć w strukturze planu 
inwestycyjnego oraz planu remon­
tów. Potwierdzeniem tego jest sza­
cunek, że w latach 1966—1970 — 
przy ogólnym wzroście produkcji
podstawowej uspołecznionych

dynamiki dochodów ludności, przy 
wyższym niż w poprzednich latach
wzroście oszczędności.
• Niższe niż w planie 

tempo wzrostu eksportu, 
docznych trudnościach w 
maszyn i urządzeń.

rocznym 
przy wi- 
eksporcis

(grg)

ZMIANY W STRUKTURZE 
POŁOWÓW

Przy nieco niższych niż w styczniu 
ub. r. połowach ryb morskich nastą­
piło dalsze przesunięcie struktury 
połowów. Znacznie wzrosły połowy 
makreli i ryb atlantyckich (powy­
żej stycznia ub. r. i powyżej zało­
żeń planu). Nie wykonano natomiast 
planu połowu śledzi i dorszy.

W wyniku tak ukształtowanych po­
łowów niedostateczne były dostawy 
na rynek śledzi oraz poszukiwanych 
na rynku filetów z dorsza. Nie za­
spokoiły także potrzeb dostawy file­
tów z karmazyna. W konsekwencji 
sprzedaż ryb w styczniu br, była 
o ok. 20 proc, niższa niż przed ro­
kiem, w znacznej mierze w związku 
z niedostatecznym dostosowaniem 
struktury dostaw do potrzeb rynku. 
Równocześnie występowały bowiem 
trudności sprzedaży niektórych ga­
tunków ryb i przetworów z ryb.

Aktualne połowy i dostawy ryn na 
rynek cechuje więc niedostosowanie 
struktury dostaw do popytu ludnoś­
ci. Brak odpowiednio rozbudowanej 
sieci sprzedaży ryb, niezbędnej dla
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damy do tego pewne 
nowych inwestycji o 
budowlanym na rzecz 
cji, rekonstrukcji i 
istniejących zakładów,

ograniczenie 
charakterze 
moderniza- 
rozbudowy 

przy proje-
ktowaniu których ma się dążyć do 
stosowania rozwiązań charaktery­
zujących się małym zakresem ro­
bót — to wydaje się, że przesunię­
cie popytu z jednych materiałów

przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych w 1970 r. w porównaniu z 
1965 r. o 52 proc, poszczególne ro­
dzaje budownictwa powinny wzro­
snąć: ; ,.
• • roboty ogólnobudowlane (obej­
mujące budownictwo -mieszkanio­
we, administracyjne, .gospodarcze, 
socjalno-kulturalne) o ok. 40 proc.;
• roboty przemysłowe (budowni­

ctwo obiektów przemysłowych ku­
baturowych i niekubaturowych) o 
ponad 60 proc.;
• roboty pozostałe (budownictwo 

wodno-inżynieryjne. melioracyjne 
itp.) — o ponad 40 proc.

Ta zarysowująca się zmiana
- struktury inwestycji powodująca 

pewne przesunięcia w popycie na 
materiały budowlane z jednej stro­
ny, wysiłki ’ organizacyjne. produk-_
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NA KRAJOWYM RYNKU

NOWE

OD koniec ubiegłego roku 
i na początku bieżącego wy­
stąpiło szereg nowych tenden­
cji w kształtowaniu sytuacji 
rynkowej. Spowodowane nimi

TENDENCJE
GRZEGORZ PISARSKI

duktów zbożowych, tłuszczów ro­
ślinnych, ryb i częściowo 'drobiu, 
chociaż dostawy tych dwu ostatnich 
artykułów również nie były dosta­
teczne.

ny do zgodnego na jednych łamach 
współżycia, mariaż — problemo- 
wości z magazynową, atrakcyjną 
formą. Doskonałym przykładem ta­
kiego współżycia jest tematyka go­
spodarcza, a więc nam najbliższa. 
„Polityka" jak mało kto, potrafi 
uczyć ekonomicznego myślenia —• 
nie nudząc, dając bogaty serwis 
informacji i podejmując trudne pro­
blemy zarówno ekonomiki krajo­
wej jak i zagranicznej. Nie rezyg­
nuje przy tym z aktywnego, bez­
pośredniego oddziaływania, z wy­
suwania postulatów społeczno-eko­
nomicznych i walki o ich realizację. 
Cykle publikacji na temat budow­
nictwa spółdzielczego, postępu te- 
chniczncgo, roli badań naukowych 
czy też problematyki terenowej — 
żeby wymienić tylko kilka pierw­
szych z brzegu — trwale zapisały 
się w pamięci czytelników i pozo­
stawiły ślad na konkretnych roz­
wiązaniach czy podejmowanych 
decyzjach. Nie tylko jednak spra­
wy ogólne interesują redakcję. Pi­
smo nie rezygnuje z funkcji inter­

wencyjnych. niejednokrotnie po­
dejmuje trudne sprawy jednostko­
we i stara się je doprowadzić do 
właściwego, społecznie słusznego 
finału. Dziennikarze dobrze wie­
dzą, ile trudu i wysiłku wymaga 
taka działalność.

Imponująca jest również skala 
podejmowanych tematów. Niewiele 
grup zawodowych istnieje w naszym 
kraju, na teinat których „Polity­
ka" nie wtrąciłaby swoich trzech 
groszy. Naukowcy, inżynierowie, 
służba zdrowia, aktorzy, księgarze, 
stenografowie i wielu wielu in­
nych mogło o sobie przeczytać w 
tym piśmie, kłócić się z nim czy 
popierać tezy dotyczące spraw dla 
nich najbliższych. Tu leży prawdo­
podobnie jedna z tajemnic popu­
larności „Polityki". Co tydzień 
kilkudziesięciu czytelników zabiera 
glos na lamach pisma, uzupełnia­
jąc postulaty dziennikarzy wysu­
wając nowe tezy i wnioski, a nieraz 
zdrowo wymyślając autorom. Nic 
więc dziwnego, że kolumna listów

jest jednym z najpowszechniej 
czytanych działów tygodnika.

Redakcja potrafiła przyciągnąć 
do współpracy nie tylko szerokie 
grono ludzi pióra, ale również i 
mnóstwo osób, którzy choć mają 
wiele do powiedzenia, nie zawsze 
chętnie zabierają publicznie głos. 
Dotyczy to zarówno fachowców w 
poszczególnych branżach, działaczy 
kulturalnych czy społecznych, jak 
i prominentów naszego życia. 
Wśród autorów „Polityki" w cią­
gu tych 10 lat znalazło się tylu 
chyba ministrów co i literatów. 
Jak się okazuje takie ukształtowa­
nie proporcji może być niezwykle 
atrakcyjne dla czytelników.

Nie chcemy już wydłużać tej 
listy komplementów. Musimy tyl­
ko dodać, że znając kulisy redak­
cyjnej kuchni, zazdrościmy kole­
gom „Polityki" również ich koń­
skiego zdrowia 1 żelaznych ner­
wów, Robić takie pismo — to cięż­
ka harówka. W tym wypadku jed­
nak I efekty.są adekwatne do wy­
siłku. Nie każdy w Polsce może 
tym się pochwalić. Mamy nadzieję, 
że zarówno zdrowia jak 1 inwen­
cji starczy redakcji „Polityki" na 
jeszcze niejedno dziesięciolecie, 
czego 1 Im i sobie — jako czytel­
nikom — serdecznie życzymy.

zmiany objęły prawie wszyst­
kie ważniejsze dziedziny obro­
tu, tj.
• handel artykułami żywnościo­

wymi,
• rynek artykułów odzieżowych,
• obrót artykułami trwałego 

użytku oraz
• obrót artykułami do produk­

cji rolnej.
Właściwa ocena tych zmian jest 

bardzo ważna dla prawidłowego 
kształtowania niektórych inwesty­
cji, założeń rozwoju produkcji, po­
lityki plac i cen oraz polityki kre­
dytowej, jak również dla organizacji 
obrotu.

Dlatego warto, abyśmy zmianom 
w sytuacji rynkowej poświęcili już 
obecnie nieco więcej uwagi, chociaż 
nie wszystkie z nich są już dosta­
tecznie zbadane i nie zawsze można 
sformułować dość zdecydowanie 
oceny tych zmian.

RYNEK ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

Wiadomo, że sytuację na rynku 
artykułów żywnościowych cechowa­
ły w ostatnich latach duże braki 
zaopatrzenia w mięso i przetwory 
mięsne oraz w niektóre przetwory 
mleczne (masło i sery twarde). W 
wyniku tych braków z konieczno­
ści następował wzrost zakupów pro-

W ub. r. znacznie wzrosły dostawy 
mięsa i przetworów mięsnych (o ok. 
10 proc.) oraz mleka i przetworów 
mlecznych (serów o ok. 7 proc., 
twarogów o 14 proc, i masła o 12 
proc.). Równocześnie nastąpiło za­
hamowanie wzrostu zakupów nie­
których innych artykułów żywno­
ściowych. Np. spadla sprzedaż 
przetworów zbożowych (spadek pro- 
dukcji pieczywa o 1 proc.) i tłu­
szczów roślinnych (spadek sprzeda­
ży margaryny o 4 proc.}, a także 
zmalało zainteresowanie zakupami 
ryb i przetworów z ryb (spadek 
sprzedaży o ok. 1 proc.). W konsek­
wencji nastąpiło pogłębienie trud­
ności zbytu margaryny i wystąpiły 
trudności w sprzedaży pełnej ilości 
odławianych ryb. Natomiast znacz­
ny wzrost dostaw mięsa nie zlikwi­
dował jeszcze wszystkich braków 
zaopatrzenia rynku w mięso, cho­
ciaż wystąpiły już trudności zbytu 
niektórych jego asortymentów 
(zwłaszcza drobiu). Powstały rów­
nież okresowe trudności zbytu mle­
ka i niektórych przetworów mlecz­
nych.

Nietrudno zauważyć, że takie 
przesunięcia w kształtowaniu sy­
tuacji na rynku artykułów żywno­
ściowych są głównie wynikiem 
wzrostu dostaw mięsa i przetwó-
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w ŁĄCZYLIŚMY do na­
szej listy węzłów regu­
lacji odmianę premio­
wania od produkcji brut­
to ze względu na zna­
czenie, jaki ten sposób

premiowania posiada w naszym sy-' 
stemie gospodarczym. Drugą przy­
czyną zajęcia się tym miernikiem 
jest przypuszczenie, że działa on 
odmiennie w sferze handlu zagra­
nicznego, aniżeli w produkcji i han­
dlu wewnętrznym.

W tym ostatnim, premiowanie 
uzależnione od wielkości osiągnię­
tego obrotu może się odbić nieko­
rzystnie na charakterze usług, 
świadczonych konsumentom przez 
aparat handlowy; w produkcji pre­
miowanie na podstawie wartości 
wytworzonego produktu jest przy­
czyną znanych i nieraz wyjaśnia­
nych w literaturze teoretycznej ten­
dencji do wytwarzania drogich 
asortymentów towarów i do uchy­
lania się od stosowania w produk­
cji tanich (a więc łatwo dostęp­
nych) środków wytwarzania. Wyso­
ka cena w tym systemie skłania do 
użycia w produkcji czynników wy­
twórczych, niska natomiast po­
wstrzymuje.

Tego rodzaju sposób postępowa­
nia przedsiębiorstw przemysłowych 
łatwo można sobie wytłumaczyć. 
Zdolność przerobowa tych przedsię­
biorstw jest ograniczona, limitowa­
na jest ona przez zestaw posiada­
nych rzeczowych środków produk­
cji: maszyn, urządzeń energetycz­
nych, wielkość budynków fabrycz­
nych itp. Zwiększenie produkcji w 
jej postaci rzeczowej ma tu swo­
je granice: ograniczenie to dotyczy 
jednak tylko ilości sztuk czy me­
trów; nie dotyczy wartości wytwo­
rzonego produktu. Przy pomocy 
tych samych mocy produkcyjnych 
możemy bowiem wytwarzać rzeczy 
drogie i tanie. Wytwarzając drogie 
osiągniemy przy pomocy tych sa­
mych mocy produkcyjnych znacz­
nie większy rezultat mierzony w 
jednostkach pieniężnych.

Jeśliby moce produkcyjne przed­
siębiorstwa nie stanowiły przeszko­
dy w zwiększaniu materialnych 
rozmiarów produkcji (zróbmy takie 
nierealne założenie), wówczas przed­
siębiorstwo nie byłoby zaintereso­
wane w produkcji tylko drogich 
produktów, wyłącznie przy pomocy 
drogich surowców. Zarówno asorty­
ment wytwarzanych towarów, jak 
i rodzaj metod wytwarzania byłyby 
dla przedsiębiorstwa obojętne. Jeśli 
przedsiębiorstwo może z jednakową 
łatwością wytworzył 1 min jedno­
stek w cenie po 10 złotych i 2 min 
jednostek w cenie po 5 złotych, 
każda z tych dwóch alternatyw 
będzie dla niego jednakowo dobra. 
Pytanie, czy nie mamy do czynie­
nia z podobnym zjawiskiem w han­
dlu zagranicznym.

Problem ten wymaga uważnego 
zbadania przez konfrontację z rze­
czywistością. Na pierwszy rzut oka 
wielkość obrotu, -1 dokłniyAÓaftegb ’ 
przez przedsiębiorstwo, handlu -za­
granicznego nie jest limitowana 
przez przepustowość tego aparatu. 
Zawarcie umów na dwukrotnie po­
większony eksport węgla, zboża czy 
wyrobów włókienniczych nie wy­
maga istotnych zmian w persone­
lu pracowniczym przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego. Stąd też 
można byłoby wyciągnąć wniosek, 
że w tych warunkach, w odróżnie­
niu od typowego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego nie są zainte- • 
resowane w preferowaniu eksportu 
drogich towarów.

Warto jest w tym miejscu zauwa­
żyć, że nie tylko ograniczenie ze 
strony mocy produkcyjnych przed­
siębiorstwa lub jego zdolności prze­
pustowej stanowi przyczynę prefe­
rowania przez nie specyficznych 
asortymentów i szczególnych me­
tod wytwarzania. Podobny skutek 
mają również ograniczenia ze­
wnętrzne nie mające nic wspólne­
go z mocami produkcyjnymi lub 
przepustowością przedsiębiorstwa. 
Ograniczenia te mogą leżeć na ze­
wnątrz od przedsiębiorstwa.

Powróćmy do handlu zagranicz­
nego. Zawarcie transakcji na dwu­
krotnie większy eksport węgla nie 
wykracza poza możliwości odpo­
wiedniego PHZ, może stać się jed­
nak nierealne ze względu na moce 
produkcyjne przemysłu węglowego,

WSZYSTKO 0 GOSPODARCE
SPRAWY gospodarcze żywo ob­

chodzą nie tylko ludzi zawodo­
wo zainteresowanych tą dzie­

dziną życia. Ale to zainteresowa­
nie na ogól jest jednak dość po­
wierzchowne i jeśli ktoś nie jest eko­
nomistą — na ogół nie bardzo mu 
się chce wgryzać w różne tajniki 
życia gospodarczego.

W tej sytuacji na uznanie za­
sługuje każda próba przedstawię - 
nia problemów gospodarczych w ja­
kiś sposób możliwie prosty, zwięzły 
— atrakcyjny, a równocześnie rze­
telny I właśnie przejawem takiej 
próby są cztery książeczki, które 
stanowią początek nowej popularnej 
serii Państwowego Wydawnictwa 
Ekonomicznego. Seria ta nosi tytuł 
„Wszystko w gospodarce”, a każdy 
tomik jest poświęcony innej dzie­
dzinie.
Na przykład tomik JÓZEFA SMIE- 

TANSKIEGO „Ziemia nie rodzi sa­
ma” mówi o najistotniejszych spra-

? zewdie
fc SOSPOPARCZE

Nr 11 (808) — 12.111.1907 r.

Mierniki pracy przedsiębiorstw

handlu zagranicznego E>

ALEKSY WAKAR

na przepustowość urządzeń skla- 
downiczych transportu, obsługi por­
towej itp. Podobne ograniczenia 
występują również w innych bran­
żach.

W tych warunkach przedsiębior­
stwa handlu zagranicznego przesta- 
ją być obojętne w stosunku do 
struktury eksportu; korzystne staje 
się dla nich domagać się zwiększe­
nia możliwości eksportowych w 
branżach wytwarzających towary 
względnie drogie, na które popyt za 
granicą jest elastyczny (zwiększo­
ny eksport powoduje w tym przy­
padku odczuwalne zwiększenie 
obrotu w jednostkach pieniężnych).

Należy się liczyć z tym, że poza 
ograniczeniami wynikającymi ze 
szczupłości własnych czy cudzych 
mocy produkcyjnych, eksport jest 
limitowany również w sposób po­
średni lub bezpośredni przez COG. 
Jest to problem, który powinien nas 
szczególnie interesować.

W ramach omawianego węzła re­
gulacji, zagadnienie to może być 
rozwiązane w ten sposób, że przed­
siębiorstwa handlu zagranicznego 
otrzymują polecenie wywiezienia 
takiej ilości produktów, która może 
być umieszczona na rynkach zagra­
nicznych po cenie ustalonej w zło­
tych dewizowych. Przy kursie: je­
den dolar ■= cztery złote dewizo­
we, polecenie sprzedaży towarów 
po cenie nie niższej od 40 złotych 
dewizowych powinno oznaczać, że 
do transakcji eksportowych dojdzie 
we wszystkich przypadkach, kiedy 
można będzie umieścić towar na 
rynku zagranicznym po cenie nie 
niższej od 10 dolarów. Oznacza to 
również polecenie: powstrzymać się 
od dalszego eksportu, jeśli dalszy 
wywóz spowodowałby spadek ceny 
poniżej tej sumy.

Określając graniczną cenę ekspor­
tową COG ustala tym samym rów­
nież wielkość eksportu w jednost­
kach naturalnych i w jednostkach 
pieniężnych. Z- listy zadań, stoją­
cych przed aparatem handlu zagra­
nicznego, róWiążuje zatem zada­
nie pierwsze i drugie (wielkość 
eksportu w jedńóstkach^ natural­
nych i w dewizach). To ostatnie 
zadanie wiąże się z potrzebą zrów-
noważenia bilansu handlowego. Zo­
baczmy w dalszym ciągu, czy 
mieszczą się w polu widzenia oma­
wianego węzła regulacji inne zada­
nia, które umieściliśmy na „liście”.

Kontynuując nasz komentarz do 
drugiego węzła regulacji, można 
zauważyć, co następuje:

Pierwsza uwaga dotyczy możli­
wości i sposobów polepszania terms 
of trade przy wykorzystaniu na­
rzędzi tego węzła. Przy posługiwa­
niu się miernikiem pracy . nawią­
zującym do zysku, zagadnienie to 
było rozwiązywane — przypomina­
my — w następujący sposób. Przed- 
-slębiorstwo handlu zagranicznego 
było obciążane za eksportowany to­
war określoną sumą, np. sumą 4000 
złotych dewizowych za jeden sa­
mochód „Warszawa”. Samochód ten 
w zasadzie był sprzedawany w róż­
nych krajach po niejednakowej ce­
nie; przyczyną tego były nie tylko 
różne koszty transportu, różne wa­
runki kredytowe, lecz również za­
sady rachunku zysku w warunkach 
rynku niedoskonałego a więc po­
siadanie przez PHZ stanowiska mo­
nopolistycznego.

Rzecz polega na tym, że elastycz­
ność popytu na towar X, (w na­
szym przypadku na samochody) w 
różnych krajach jest niejednakowa;

wach światowego i polskiego , rolni­
ctwa. Autor pokazuje, jakie trudnoś­
ci ma dziś świat z wyżywieniem lu­
dzi, dlaczego rolnictwo wielu krajów 
jest bardzo zacofane, gdzie ile ludzie 
jedzą, czemu pracia naszych 
rolników jest mało wydatna; 
gdzie rolnictwo stoi gorzej, a 
gdzie lepiej niż u nas i dla­
czego. Znajdziemy tu wiele cie­
kawych przykładów i liczb. Autor 
omawia też w skrócie zasady na­
szej polityki rolnej. Przy okazji 
zaś dowiadujemy się — mówiąc 
bardziej obrazowym językiem — o 
tym co się rolnikowi bardziej opła­
ca, a co mniej, czym różni się 
obecny rolnik od dawnego chłopa 
itd. itd.

A wszystkiego co najważniejsze o 
chemii możemy się dowiedzieć z 
książeczki MIROSŁAWA KOWA­
LEWSKIEGO „Chemia - przemysł 
wielkich nadziel”. .Ód kilkunastu 
lat chemia robi nadzwyczajną świa­
tową karierę. Z niewielu stosunko­
wo tanich surowców potrafi ona 
wytwarzać coraz więcej cennych 
produktów. Okazuje się, że jest w 
tym niemała zasługa polskiej myśli 
chemicznej. Ale wielka polska che­
mia powstaje dopiero teraz. Autor 

w niektórych krajach, gdzie istnie­
je efektywna konkurencja innych 
krajów, jest bardzo wielka; obni­
żając nieco cenę, można znacznie 
zwiększyć sprzedaż nie psując jed­
nocześnie rynku. W obrocie z taki­
mi krajami opłaci się zaofiarować 
cenę stosunkowo niską, realizując 
w ten sposób znaczną nadwyżkę 
nad sumą poniesionych kosztów (w 
tym również licząc obciążenie za 
wywieziony towar). W przypadku 
mało elastycznego popytu (jeśli na 
przykład zakupy „Warszaw” stano­
wią jedyną możliwość importera 
zwiększenia „motoryzacji”, tj. jeśli 
eksporter ma mocną pozycję mo­
nopolistyczną, korzystne jest dla 
niego znaczne podniesienie ceny, 
nawet jeśli to. w pewnym stopniu 
zmniejszy popyt. Zainkasowana 
wartość dewiz będzie w tym przy­
padku większa.

Polityka cen (albo inaczej mó­
wiąc, wielkość podaży na rynki za­
graniczne) polega na ich zróżnico­
waniu, zależnie od siły monopoli­
stycznej kraju eksportera na po­
szczególnych rynkach (od niejedna­
kowej elastyczności popytu na tych 
rynkach).

Warto zauważyć, że przy premio­
waniu od zysku (tj. w przypadku 
działania w ramach pierwszego wę­
zła regulacji) COG przesuwa zada­
nie właściwego zróżnicowania cen 
do kompetencji przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego; w zasadzie 
obciąża je bowiem jednakową ceną 
za wywożony towar, niezależnie od 
kraju przeznaczenia (chyba, że chce 
działać na geograficzną lub stre­
fową strukturę eksportu, ale to już 
inne zagadnienie, niezależne od po­
zycji monopolistycznej na poszcze­
gólnych rynkach).

Przesunięcie decyzji w tej dzie­
dzinie do kompetencji dolnego 
szczebla zarządzaftia (przedsię­
biorstw) wydaje się słuszne. PHZ- 
są powołane bowiem m. in. do ana­
lizy rynków zagranicznych; pełnią 
rolę ekspertów w tych kwestiach, 
one są zatem I powołane do oceny 
elastyczności popytu i wyciągania. 
z tej Oceny wniosków ó wielkości 
eksportu, który można kierować na. 
poszczególne rynki zagraniczne.

Sprawdźmy teraz, w jaki sposób 
problem różnicowania cen jest roz­
strzygany środkami węzła drugiego. 
Wielkość podaży nie jest tu regulo­
wana przy pomocy rachunku zy­
sku i wysokości obciążeń PHZ z 
tytułu wywiezionych towarów, lecz 
wprost przez zobowiązanie ich do 
sprzedawania takich ilości, przy 
których realizowana w złotych de­
wizowych cena, osiągnie zadaną 
wielkość (sprzedaż takiej ilości 
„Warszaw”, że cena jej w transak­
cjach z zagranicą wyniesie np. 
4.000 złotych dewizowych). Zamiast 
ceny można oczywiście bezpośred­
nio określić wielkość podaży; re­
zultat będzie ten sam.

Dostrzegając niejednakową ela­
styczność popytu na różnych ryn­
kach zagranicznych i dążąc do 
maksymalizacji uzysku dewizowe­
go, COG powinien posłużyć się w 
tym przypadku zróżnicowaną ceną, 
tj. wyznaczyć nie jedną cenę zagra­
niczną, lecz tyle cen, ile jest ryn­
ków o niejednakowej elastyczności 
ponytu na wywożony towar.

Ustalając te ceny, Centralny 
Organ Gospodarczy zatrzymuje dla 
siebie funkcje (m. in. badanie ela­
styczności popytu), które w przy­
padku działania w ramach węzła 
pierwszego przekazał PHZ. Pytanie, 
czy jest to celowe, gdyż również w 

wyjaśnia, dlaczego budujemy wiele 
nowych zakładów, rozbudowujemy 
stare. A ile to wszystko kosztuje, 
jak opłacalny to interes? O tym 
również się tu mówi. I np. o 
strukturze organizacyjnej naszego 
przemysłu chemicznego. W książce 
znajdziemy też krótki opis naszych 
największych kombinatów chemicz­
nych W sumie — wiele pożytecz­
nych dla każdego informacji o 
współczesnej chemii i o planach na 
najbliższą przyszłość.

„Petrochemii pochód przez świat” 
omawia w kolejnym tomiku ZYG­
MUNT SZELIGA. Wszystko Zaczęło 
się od wynalazku lwowskiego apte­
karza a dziś już „nafta rządzi świa­
tem”. Autor uzasadnia tezę, że 
chemizacja gospodarki jest jedyną 
szansą zapewnienia światu obfitości 
dóbr materialnych, zaś największe 
możliwości daje tu właśnie prze­
róbka ropy. Z węglowodorów (mamy 
tu cały popularny wykładzik na 
ten temat), jak z klocków, można 
budować mnóstwo różnych produk­
tów — lwią część wszelkich wyro­
bów chemicznych, przy czym z 
ropy wytwarza się je znacznie proś­
ciej i znacznie taniej, aniżeli z 
innych surowców. Autor pokazuje 
oszałamiającą karierę jal:ą zro­
biła petrochemia w Stanach Zjed­
noczonych, Anglii i NRF, jak zdo­
bywa ona przebojem Japonię, 
Francję, Włochy. I jak my do­
piero teraz zaczynamy wchodzić do 
światowej rodziny petrochemicz- 

tym przypadku źródłem informacji 
o stopniu zmonopolizowania ryn­
ków zagranicznych nadal pozostaną 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego.

Cofnięcie PHZ uprawnień w tym 
zakresie nie stanowi jednak abso­
lutnej konieczności. Mogą one być 
zachowane pod warunkiem sprzę­
żenia omawianego układu regulacji 
z decyzjami nieparametrycznymi. 
Zamiast cen mogą być wyznaczone 
przez COG dyrektywne wielkości 
eksportu, mierzone w jednostkach 
naturalnych poszczególnych produk­
tów, pozostawiając podział geogra­
ficzny przedsiębiorstwom handlu 
zagranicznego: np. sprzedaż za gra­
nicę 10 tys. „Warszaw”. Jeśli przed­
siębiorstwa te są premiowane od 
uzysku dewizowego, powinny one 
sprzedawać „Warszawy” po niejed­
nakowej cenie w różnych krajach, 
zależnie od niejednakowej elastycz­
ności popytu na nie na poszczegól­
nych rynkach. Wynik będzie ten 
sam, co przy wykorzystaniu pierw­
szego węzła regulacji. Warto jed­
nak zauważyć, że zasadnicze pro­
blemy kształtowania eksportu: jego 
wielkość i struktura asortymento­
wa jest rozstrzygana w tym przy­
padku w drodze działań niepara­
metrycznych. Rejestrujemy jedynie 
ten fakt, powstrzymując się na ra­
zie od jego oceny.

Można jednak już teraz powie­
dzieć, że przy premiowaniu na pod­
stawie obrotu, odczuwalność premii 
będących rezultatem właściwego 
zróżnicowania podaży jest przy­
puszczalnie niewielka. Zwiększenie 
sumy obrotów dzięki tym zabie­
gom, ujęte w procentach, byłoby 
wielkością nieznaczną. Pytanie, czy 
premie te mogłyby’ być dostatecz­
ną zachętą dla kierownictwa przed­
siębiorstw? Znaczenie tych premii 
przy premiowaniu od zysku jest 
niewątpliwie znacznie większe.

Zasadniczy potencjalny zarzut 
przeciwko posługiwaniu się oma­
wianym węzłem regulacji może sta­
nowić przypuszczenie, że przedsię- 
biorśfwą handlu zagranicznego mo­
gą wykazywać tendencje, które wy­
stępują" W ŚpóSób' wyraźny (i nieraz 
opisany) w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych. Czy nie będą one usiło­
wały sprzedawać za granicą dro­
gie towary a unikać eksportu ta­
nich, wbrew temu, co w planie zo­
stało ustalone i do czego się przy­
gotował przemysł?

Załóżmy najpierw, że COG kieru­
je przedsiębiorstwami handlu za­
granicznego w ten sposób, że wy­
znacza im ceny graniczne na towa­
ry eksportowane na zasadach, które 
omówiliśmy wyżej. Wbrew pozo­
rom, polecenie: sprzedawać towa­
rów X i Y tyle ile można, nie do-» 
puszczając jedynie do obniżenia ce­
ny realizowanej za granicą 
ceny granicznej, nie jest 
znaczne.

Ilość sprzedana będzie 

poniżej 
jedno-

w tym
przypadku w znacznym stopniu za­
leżała od inicjatywy przedsię­
biorstw handlu zagranicznego, od 
wysiłku, który one włożą do reali­
zacji różnych transakcji eksporto­
wych. Przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego premiowane od wiel­
kości obrotu będą skłonne — na­
leży sądzić — szczególnie aktywnie 
działać w związku ze sprzedażą 
drogich produktów, na które popyt 
za granicą jest względnie elastycz- 

raczej unikać forsowaniany
eksportu towarów tartlch o popycie 
mało elastycznym. Zawsze można 
przecież odwołać się do przeszkód 

nej. Autor omawia też związane z 
tym wszystkim różne kłopoty inwe­
stycyjne, kadrowe itp.

Ciekawe aspekty techniki ściśle 
zazębiają się z ekonomicznymi 
problemami dzisiejszego świata nie 
tylko w chemif. Zwróćmy uwagę na 
tomik ANDRZEJA ŻMUDY pod 
tytułem „Era żelaza trwa”. Mimo 
postępów chemii wciąż jeszcze roz­
wój wszystkich dziedzin gospodar­
ki w poważnym stopniu zależy 
od zaopatrzenia w wyroby z że­
laza i stali i autor pokazuje, dla­
czego szybkie uprzemysłowienie 
naszego kraju podczas minionego 
dwudziestolecia zaczęliśmy głównie 
od rozbudowy hutniczego potencja. 
,łu. I dlaczego dziś wciąż jeszcze 
odczuwamy niedobór wyrobów 
hutniczych. I dlaczego chcemy te­
raz, aby ilość przeszła w jakość, 
aby szybko rosnące potrzeby za­
spokajać lepszymi gatunkowo, bar­
dziej wytrzymałymi rodzajami stali. 
/4 równocześnie mamy tu też 
zwięzłe wyjaśnienie co to jest że­
lazo i stal, jak się je produkuje, 
jak funkcjonują hutnicze piece, 
na czym polega odlewnictwo, jakie 
są główne wyroby hutnicze itp. 
Jest tu też króciutka charaktery­
styka kilkunastu naszych hut.

Seria ma jeszcze objąć wiele 
innych dziedzin. Ukaźe się jeszcze 
kilkadziesiąt dalszych tomików, co 
miesiąc jeden lub dwa.

Zwięzłe i popularne vademecum 

obiektywnych, przeszkadzających w 
eksportowaniu tych czy innych 
grup towarów.

Jeśli plan eksportu pewnych to­
warów nie jest wykonywany a 
istnieje nacisk ze strony bilansów 
handlowego i płatniczego, COG nie 
może się nie zgodzić na przeprowa^ 
dzenie pewnych korekt, korzystnie 
ocenianych przez przedsiębiorstwa 
w ramach drugiego węzła regulacji.

Powyższe rozumowanie obowią­
zuje i w tym również przypadku, 
jeśli przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego są kierowane nie przy 
pomocy cen granicznych, lecz przy 
pomocy dyrektywnych wskaźników, 
w których ustala się wielkość 
eksportu poszczególnych towarów, 
nie precyzując ceny, po których 
transakcje eksportowe zostaną zre­
alizowane. Premiowanie od wielkoś­
ci obrotów powinno zachęcić PHZ 
do eksportu po cenach możliwie 
najwyższych, gdyż zwiększa to su­
mę obrotu. Pytanie, czy przyrost 
premii jest dostatecznie duży, aby 
stanowił dostateczną zachętę dla 
PHZ do aktywnego ubiegania się o 
wyższe ceny, realizowane w ekspor­
cie? Premiowanie od zysku wydaje 
się bardziej skuteczne.

Załóżmy jednak, że premie skła­
niają kierownictwo przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego do działania 
zgodnie z przyjętym modelem. Ja­
kie towary będą budziły specjalne 
zainteresowanie tych przedsię­
biorstw? Prawdopodobnie drogie, 
na które popyt jest względnie ela­
styczny. Sprzedając takie właśnie 
towary, można osiągnąć największe 
obroty.

Można przyjąć zatem, że również 
przy wyznaczeniu PHZ asortymen­
towych wskaźników eksportu, plan 
eksportu towarów „niewygodnych” 
dla tych przedsiębiorstw nie będzie 
wykonywany, co pod wpływem 
presji ze strony bilansu handlowe­
go doprowadzi do zmian asorty­
mentowych" w eksporcie, korzyst- 
nie ocenianych przez PHZ, działają-
cych pod wpływem omawianego.• (pracowników, operatywnych),, wy- 
węzła regulacji. ' * ’ “ datków cieczowych, kosztów usług,

Pokazaliśmy analogię .ponuędzy - -
działaniem węzła regulacji nawia- ^er.śK1.c^’ spedycyjnych. i in.). War­działaniem węzła regulacji nawią­
zującego do premiowania od war­
tości produkcji brutto i od war­
tości obrotów w sferze produkcji 
i handlu zagranicznego. Czy z po­
dobieństwa sposobu działania wę­
zła można jednakowo ocenić efek­
tywność jego zastosowania w obu, 
wymienionych dziedzinach?

Teoria i praktyka 
potępiły posługiwanie 
waniem od produkcji 
produkcji, pokazując, 

gospodarcza 
się premio- 
globalnej w 

że powoduje
to marnotrawstwo gospodarcze w 
postaci unikania w produkcji ta­
nich i ogólnie dostępnych środków 
i zastępowania ich przez środki, 
których wyprodukowanie wymaga 
znacznej ilości siły roboczej i na­
kładów rzeczowych. Występuje za­
tem preferowanie kosztownych me­
tod produkcji.

Handel zagraniczny jest również 
odmianą produkcji, a towary 
eksportowane stanowią w nim ro­
dzaj „surowca”, w zamian za który 
otrzymuje on (w przenośni — wy­
twarza) produkty pochodzenia za­
granicznego. Wywożąc towar drogi, 
tj. m. in. taki, na który cena nie 
spada pod wpływem zwiększenia 
eksportu, uzyskuje w zamian wię­
cej dewiz, a tym samym również 
produktu końcowego w postaci 
importu. Różnica więc pomiędzy 
przemysłem a handlem zagranicz­
nym z tego punktu widzenia pole- 

każdej z ważniejszych dziedzin go. 
spodarki — to publikacje niewąt­
pliwie pożyteczne. Na skutek wy­
mogów wąskiej specjalizacji zawo­
dowej wielu z nas nie ma przecież 
jakiejś ogólniejszej orientacji w 
całokształcie dziedziny, z którą 
stykamy się na co dzień albo też 
którą się interesujemy. A nowa 
seria PWE jest pomyślana dla lu­
dzi bez specjalistycznego przygo­
towania.

Autorzy poszczególnych tomików 
— to doświadczeni popularyzato­
rzy problemów gospodarczych. Co 
prawda — taka popularyzacja nie 
jest łatwa, widać to również na 
przykładzie owych tomików. Miej­
scami rozważania zawierają jesz­
cze może zbyt wiele definicji lub 
liczb, a znowu kiedy indziej auto­
rzy wpadają w drugą skrajność i 
dla ożywienia wykładu dodają np. 
zbyt luźno związane z tekstem 
anegdoty .

Ale mimo takich czy innych nie­
doskonałości — mamy tu próbę 
dobrej popular;rzacjf. I format wy­
godny w czytaniu, podobny do 
serii wojennych kryminałków „Z 
tygrysem”. Tu jednak mamy 
treści nie tylko ciekawe, lecz rów­
nież rzeczywiście ważne. Tego ro­
dzaju' publikacje niewątpliwie 
wzbogacają wiedzę przeciętnego 
czytelnika o istotnych sprawach 
współczesnego świata i naszego 
kraju. X (s) 

ga na tym, źe. w przemyśle ten ‘san» 
towar jest wytwarzany przez, droż­
szy zestaw środków produkcji. Na­
tomiast w handlu zagranicznym — 
droższe środki dają droższy pro­
dukt. Z góry nie można przesądzić, 
że takie postępowanie jest niera­
cjonalne.

Negatywna ocena premiowania 
od obrotu globalnego w handlu za­
granicznym powinna być formuło­
wana, jak się wydaje, bardziej 
ostrożnie, jeśli w ogóle ten system 
kierowania przedsiębiorstwami han­
dlu zagranicznego na taką ocenę 
zasługuje.

Powróćmy do listy zadań, które 
przyjęliśmy dla przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego. W ramach 
omawianego-węzła regulacji i przy 
założeniu działań wyłącznie para­
metrycznych (tj. przy pomocy cen 
jako narzędzi regulacji) mogą być 
rozwiązywane następujące zadania 
z tej listy:

— Asortyment i wielkość ekspor­
tu w jednostkach naturalnych,

— wykorzystanie pozycji mono­
polistycznej, polegające na różnico­
waniu cen na różnych rynkach za­
granicznych; związane z tym po­
prawianie terms of trade,

— regulowanie asortymentu z po­
działem na poszczególne kraje 
importujące.

W sposób oczywisty w ramach 
tego systemu regulacji nie może być 
rozwiązane zagadnienie kosztów 
prowadzenia PHZ. Koszty te nie 
wpływają bowiem na wysokość 
premii, nie działają więc w sposób 
podobny do premiowania od zyskuj 
Można zaryzykować twierdzenie, że 
zwiększenie kosztów pośrednio 
zwiększa premie, pozwala bowiem • 
w wielu przypadkach na zwiększe­
nie zakresu operacji eksportowych.

Wyłączenie kosztów z pola obser­
wacji miernika oceniamy ujemnie 
w sferze produkcji: zadaniem bo­
wiem dobrej organizacji procesów 
wytwórczych jest osiągnięcie zamie­
rzonego efektu przy najmniejszym 
nakładzie środków. Czasami zmniej­
szenie nakładów następuje, jak wie­
my, kosztem pominięcia celów dłu- 
goplanowych (opracowania nowej 
techniki wytwarzania itp.).

W handlu zagranicznym problem 
kosztów występuje inaczej niż w 
produkcji i handlu wewnętrznym. 
Główną pozycję kosztów stanowi 
obciążenie przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego z tytułu wywiezio­
nych towarów. Minimalizacja tej 
kategorii kosztów może stanowić 
składnik węda regulacji, np. przy 
premiowaniu od zysku, nie jest jed­
nak obiektywnym celem gospodar­
czym, tj. równoznacznym np. ze 
zmniejszeniem nakładu pracy ludz­
kiej Q>yło o tym wyżej).

Następną pozycją kosztów są 
wydatki handlowe, związane z 
utrzymaniem pracowników przed­
siębiorstw handlu zagranicznego 

to bliżej się przyjrzeć strukturze 
i wielkości tych kosztów, aby się 
zorientować, jaką rolę odgrywają 
one w skali gospodarki narodowej 
oraz jakimi niebezpieczeństwami 
grozi wyjęcie ich spod kontroli 
układu regulacji. Brak rozrzutności 
w sferze tych kosztów i ■ przestrze­
ganie zasad gospodarności jest nie­
wątpliwie cechą dobrze prowadzo- 
nych przedsiębiorstw handlu 
nicznego.

Trzecią pozycją kosztów, 
powinna zajmować poważne 
ce w rachunku PHZ, są

zagra.

która 
miejs- 
koszty

związane z badaniami rynków za­
granicznych, z wprowadzaniem to­
warów na te rynki, z reklamą, pro­
pagandą, ' a więc utrwalaniem 
i wzmacnianiem pozycji monopo­
listycznej na rynkach zagranicz­
nych. Tego rodzaju nakłady mogą 
być często nadmiernie ograniczane 
w ramach premiowania od zysku, 
jeśli horyzont czasowy kierownic- ‘ 
twa przedsiębiorstw jest bliski, a 
wyniki ekonomiczne tych nakładów 
są odroczone i niepewne.

Jeśli porównamy ze sobą działa­
nia obu węzłów regulacji (pierw­
szego i drugiego) z punktu widze­
nia kształtowania kosztów w obro­
cie zagranicznym, to wynfki tego 
porównania będą następujące:

— koszty związane z wartością 
wywiezionych towarów, tj. ich wiel­
kość, nie stanowią podstawy do 
obiektywnej oceny przeprowadzo­
nych operacji eksportowych (koszty 
te mogą służyć tylko jako ogniwo 
svstemu regulacji na poziomie 
PHZ),

— koszty handlowe sensu stricto 
są objęte kontrolą węzła pierwsze­
go i nie objęte kontrolą węzła dru­
giego. Działanie węzła drugiego wy­
maga zatem uzupełnienia na tym 
odcinku przez współdziałanie z 
innymi węzłami, względnie zasto­
sowania „instytucjonalnych” (bu­
dżetowych) metod zarządzania,

— koszty związane z czynnościa­
mi sztabowymi (badanie rynków 
zagranicznych), oraz koszty wyjścia 
na rynki zagraniczne. Premiowani 
od zysku kontroluje worawdzie te 
wydatki, ale prawdopodobni nad­
miernie je zmnieisza. Premiowanie 
od obrotu wydatków tych nie reje­
struje 1 przeto nie działa na nie 
ograniczająco. Podobnie jak w po­
przednim przypadku powinny tu 
być zastosowane zasady gospodarki 
budżetowej.

W sumie, ocena ekonomicznej 
skuteczności w handlu zagranicz­
nym miernika, opierającego się na 
produkcji brutto i obrotach, zasłu­
guje na bardziej ostrożną (a może 
nawet pozytywną) ocenę, niż wy­
raźnie negatywna ocena stosowania 
tego miernika w produkcji. Warto 
oczywiście zweryfikować powyższą 
tezę przez obserwację praktyki, tj. 
funkcjonowania przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, kierowanych 
przy pomocy odpowiedniego układu 
regulacji (miernika).



W
AŻNYM czynnikiem, 
który wpływał na 
ostateczny kształt na­
szych zamierzeń go­
spodarczych na okres 
1966—1970, a przede 
wszystkim na plan inwestycyjny, 

jest dochodzenie do wieku produk­
cyjnego pierwszych roczników po­
wojennego wyżu demograficznego. 
Nakazuje to kreację odpowiedniej 
ilości odpowiednich miejsc pracy, 
które by pozwoliły w najefektyw­
niejszy sposób włączyć nową pręż­
ną grupę ludności do życia gospo­
darczego kraju przyspieszając w 
ten sposób dalszy jego rozwój. Za­
danie to wymaga wzrostu nakła­
dów na inwestycje produkcyjne. 
Niezależnie od tego powstały i in­
ne potrzeby powodujące rozwój in­
westycji w tym samym kierunku. 
Nie wchodząc w bliższą analizę 
tych potrzeb, można tu wymienić 
takie kierunki jak: konieczność 
zwiększenia produkcji rolnej, wy­
magająca wzrostu inwestycji w sa­
mym rolnictwie i w przemyśle do­
starczającym środki produkcji dla 
rolnictwa; unowocześnienie i zmo­
dernizowanie wielu gałęzi przemy­
słu ze względu na potrzeby zarów­
no handlu zagranicznego jak i ryn­
ku-wewnętrznego itp.

Dorastanie młodzieży urodzonej 
po wojnie powoduje również istot­
ny wzrost potrzeb w zakresie in­
westycji nieprodukcyjnych, a prze­
de wszystkim potrzeb mieszkanio­
wych. W bieżącej pięciolatce pew­
na istotna część „wyżu” dojdzie już 
do wieku, w którym zawiera się 
najwięcej małżeństw i zgłosi się po 
mieszkanie.

*
Skupienie się w czasie szeregu 

bardzo poważnych potrzeb inwesty­
cyjnych, wobec ograniczoności 
środków i możliwości inwestycyj­
nych stwarza konieczność przyzna­
nia priorytetu określonym rodza­
jom inwestycji. Najogólniej mówiąc 
priorytet taki uzyskały w bieżą­
cym pięcioleciu inwestycje produk­
cyjne w rolnictwie, niektórych ga­
łęziach przemysłu itp. Inwestycje 
mieszkaniowe znalazły się w dru­
giej grupie, a w związku z tym 
nakłady na nie rozwijać się będą 
wolniej niż całość nakładów inwe­
stycyjnych.

Nakłady wynoszące 115,7 mld zł 
wzrastają w porównaniu do lat 
1961—1965 o 11,3 proc., podczas gdy 
inwestycje ogółem, po wyłączeniu 
rezerwy, wzrastają o 33,6 proc. Tak 
więc udział inwestycji mieszkanio­
wych w inwestycjach ogółem spada 
z 17,0 proc, w latach 1961—1965 
(ceny 1966 r.) na 14,2 proc, (te sa­
me ceny) w latach 1966—1970. 
Zmniejsza się również udział na­
kładów na roboty budowlano-mon­
tażowe w budownictwie mieszka­
niowym w stosunku do całości na­
kładów na te roboty z 29,3 proc, w 
latach 1961—1965 do 23,8 proc, w 
bieżącym pięcioleciu. Wszystko to 
wskazuje, że okres bieżącego planu 
wieloletniego trzeba uznać jako 
niezbyt korzystny dla tempa wzro­
stu inwestycji mieszkaniowych. , 

Plan przewiduje wybudowanie-Jw 
latach-1966—1970 — 975 ■ tys.'-mie­
szkań o 2915 tys. izb i 49.490 tys. 
m2 pow. użytkowej. Przyjmując za 
100 wyniki lat 1961—1965 otrzymu­
jemy następującą dynamikę wzro­
stu: mieszkania 29,4 proc.; izby 
30,4 proc.; pow. użyt. 26,9 proc.

Porównanie tych liczb z dynami­
ką nakładów wskazuje, że plan pię­
cioletni postawił przed budownic­
twem mieszkaniowym bardzo trud­
ne zadanie — obniżenia, w stosun­
ku do Okresu 1961—1965 nakładów 
jednostkowych. Sprzyjać temu bę­
dą przewidywane zmiany w struk­
turze inwestorskiej budownictwa 
mieszkaniowego, o których będzie 
mowa dalej. Jednakże na niektó­
rych odcinkach wykonanie zadań 
przy przyjętym tempie wzrostu na­
kładów wydaje się trudne.

W świetle przytoczonych powyżej 
liczb widać również, że plan pię­
cioletni na lata 1966—1970 przewi­
duje szybszy wzrost liczby mie­
szkań niż ich powierzchni. Ozna­
cza to spadek przeciętnej wielko­
ści mieszkania z 51,7 m2 w la­
tach 1961—1965 na 50,7 m2 w la­
tach 1966—1970. Przyjęta na bieżą­
cą pięciolatkę przeciętna powierzch­
nia jest jednak nieco wyższa niż 
osiągnięta w 1965 r. — równa 
49 m2.

Jak wiadomo w ostatnich latach 
projektowano i budowano mieszka­
nia na dolnej lub nawet poniżej 
dolnej granicy normatywu projek­
towania. Jednakże okazało się, że 
wartość użytkowa tych mieszkań 
pozostawia bardzo dużo do życze­
nia. Obecnie zaczyna eliminować 
się tego rodzaju projekty wywoła­
ne przesadną oszczędnością po­
wierzchni mieszkań. Spowodować 
to musi wzrost przeciętnej wielko­
ści mieszkań. W tym samym kie­
runku działać będzie przyznanie w 
spółdzielczości dodatkowej po­
wierzchni młodym rozwojowym 
małżeństwom, jak również zmia­
ny w strukturze inwestorskiej 
(wzrost udziału budownictwa typu 
wiejskiego charakteryzującego się 
dużymi powierzchniami mieszkań). 
Już w 1966 r. zgodnie z komuni­
katem GUS obserwuje się wzrost

• Walne Zgromadzenie Użytkowni­
ków Ogródków Dzialkowyęh im. M. 
Kasprzaka w Olsztynie podjęło u- 
chwalę pozbawiającą prawa do dal­
szej uprawy działki emeryta A. Le­
wickiego za to, że nie odpracował 
on określonej liczby godzin, na rzecz 
podjętego przez dzialkc .vców czynu 
społecznego. Zgromadzenie nie przy­
jęło do wiadomości jego wykrętów, 
te jest zbyt stary i chory, żeby pra­
cować fizycznie i nie ma pieniędzy, 
aby jak mu sugerowano, wpłacić 
pieniężny ekwiwalent na wynajęcie 
robotnika. Niektórym się mylą ro-
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przeciętnej powierzchni mieszkań 
do 50 m2. Wszystko to wskazuje, 
że przyjęte w planie proporcje mię­
dzy liczbą mieszkań a ich po­
wierzchnią — nie dadzą się raczej

BUDOWNICTWO
OGÓŁEM 49,5 126,9
— państwowe 12,3 71,2
— spółdzielcze 17,8 326,6
— indywidualne 19,4 118,8
BUDOWNICTWO 
TYPU MIEJSKIEGO 34,7 117,4
— państwowe 8,6 54,0
— spółdzielcze 17.8 326,6
— indywidualne 8,3 101,5

BUDOWNICTWO 
TYPU WIEJSKIEGO 14,8 156,7

— państwowe 3,7 293,4
— indywidualne 11,1 136,0

Zwraca uwagę znacznie szybszy 
niż przeciętny wzrost budownic­
twa typu wiejskiego pociągający 
za sobą tendencje spadku wysoko­
ści nakładów na jednostkę po­
wierzchni, a z drugiej strony, o 
czym wspomniano, wpływający na 
wzrost przeciętnej wielkości mie­
szkań. Szybki wzrost omawianego 
typu budownictwa jest konieczno­
ścią wywołaną bardzo niekorzyst­
nym jego rozwojem w poprzednim 
pięcioleciu. W dużej mierze osiąg­
nie się to drogą bardzo szybkiego 
wzrostu rozmiarów budownictwa 
resortów rolniczych związanego z ' 
ogólnym kierunkiem polityki in­
westycyjnej oraz istotnego wzrostu 
rozmiarów budownictwa chłopskie­
go. Ostatnio dość korzystny rozwój 
produkcji rolnej jak i wielokierun-

Struktura inwestorska w , 
lata 1^1-^1001^

... ... >......
OGÓŁEM 100 100
Budownictwo państwowe 44,1 24,8
Budownictwo spółdzielcze 14,0 36,0
Budownictwo indywidualne 41,9 39,2

BUDOWNICTWO 
TYPU MIEJSKIEGO 75,8 70,2
— państwowe 40,9 17,5
— spółdzielcze 14,0 36,0
— indywidualne 20,9 16,7

BUDOWNICTWO 
TYPU WIEJSKIEGO 24,2 29,8
— państwowe 3,2 7,3
— indywidualne 21,0 22,5

W skali całego budownictwa 
przewidywane na lata 1966—1970 
zmiany prowadzą do wzrostu udzia­
łu budownictwa uspołecznionego, 
które w porównaniu do indywidu­
alnego, może być przez organa pla­
nujące i zarządzające znacznie 
precyzyjniej zaplanowane i realizo­
wane. W sumie, pod warunkiem 
planowego rozwoju produkcji ma­
teriałów budowlanych oraz mocy 
produkcyjnej aparatu wykonawstwa 
budowlanego, wzrasta współczyn­
nik pewności wykonania planu w 
porównaniu do okresu 1961—1965. 
W okresie tym, najniższym bo tyl­
ko 43,5 proc, wykonaniem planu 
charakteryzowało się budownictwo 
indywidualne ludności chłopskiej.

*

Zmiany w proporcjach między 
budownictwem państwowym i spół­
dzielczym jak również nowe zasady 
werbunku członków spółdzielni i 
akumulacji przez nich środków wła­
snych na cele spółdzielczego budo­
wnictwa mieszkaniowego powodują 
istotne zmiany we wpływie usdo- 
łecznionego budownictwa mieszka­
niowego na sytuację rynkową. 
Według posiadanych danych aku­
mulacja środków własnych ludnoś­
ci związana z uspołecznionym bu­
downictwem mieszkaniowym, dają-

boty przymusowe z czynami społecz­
nymi i ci niektórzy nie odróżniają 
czynów społecznych od aspołecz­
nych.

• Dyrekcja I Załoga Dolnośląskich 
Zakładów Odlewniczych w Szprota­
wie całkowicie przywykły do tego, 
Ze co zakład trochę popracuje to 
staje, skutkiem awarii dopływu prą­
du, a kiedy plan trzeba nadganiać 
dostawy prądu przerywane są 3—4 
razy dziennie. Dyrekcja i Załoga nie 
mogą tylko przywyknąć do tego, że 
legnickie władze energetyczne z za­
miłowaniem zawsze odmawiają 
wszelkiej informacji jak długo po­
trwa każda przerwa, choć znając 
jej przyczynę, mogą to określić. Tyl­
ko dlaczegóż akurat energetycy ma­
ją lubić swoich klientów?

• Diizamet z Nowej Soli podjął wy­
twórczość ram do kosiarek. Dotych- 

utrzymać. Grozi zatem albo niewy­
konanie planu w liczbie mieszkań, 
albo też należy liczyć się z prze­
kroczeniem planu w powierzchni 
użytkowej m.eszkań.

Planowana po- Wzrost w W*  
wierzchnia mieszkań w stosunku do 
na lata 1966 — 1970 lat 1961—1965 

w min m2 

• Jednym z najlepiej prosperują­
cych .krakowskich przedsiębiorstw • 
jest Izba Wytrzeźwień, która w ubie­
głym roku o ćwierć miliona przekro­
czyła plan wpływów finansowych 
osiągając wpływy w wysokości po­
nad 2.100 tysięcy. Przekroczono też 
planowane wpłaty do budżetu mia­
sta. Więcej śmiałości w określaniu 
planów finansowych towarzysze!

Zakończył się w Warszawie trwa­
jący (z przerwami) dwa lata intere­
sujący proces. Wytoczył go nowy za­
rząd spółdzielni „Pośpiech” człon­
kom starego zarządu, domagając się 
od nich zwrócenia z własnej kiesze­
ni 70 tys. złotych niesłusznie, zda-

kowe poczynania mające na celu 
jej. dalszy wzrost — powodujące 
zwiększanie się dochodów ludności 
chłopskiej — rokują nadzieję, że 
założenia planu dla budownictwa 
indywidualnego tej ludności zosta­
ną zrealizowane. Wymagać to bę­
dzie, rzecz jasna, odpowiednich do­
staw materiałów budowlanych dla 
wsi.

Zmiany w strukturze inwestor­
skiej budownictwa typu miejskiego 
— a więc ogromny wzrost wagi 
budownictwa spółdzielczego ko­
sztem zmniejszenia udziału i roz­
miarów budownictwa państwowe­
go i utrzymania się rozmiarów bu­
downictwa indywidualnego na do­
tychczasowym poziomie — są ogól­
nie znane i nie wymagają komen­
tarza.

ca się uchwycić statystycznie (a 
więc: opłaty i kaucje w budowni­
ctwie państwowym, wkłady mie­
szkaniowe i budowlane w budowni­
ctwie spółdzielczym, spłaty zaciąg­
niętych kredytów, przyrost oszczęd­
ności- na przyszłe inwestycje w 
P.K.O. na książeczkach mieszkanio­
wych) wyniosła w latach 1961— 
—1965 — 8,2 mld zł tj. 12,8 proc, 
nakładów na uspołecznione bu­
downictwo mieszkaniowe. W/g sza­
cunku własnego wiatach 1966—1970 
akumulacja ta wyhiesie 18,5 mld zł 
co równa się 24,3 proc, całości na­
kładów. Badania przeprowadzone w 
I.B.M. wykazały, że płace w skali 
Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego wyniosły ostatnio około 
20 proc, wartości przerobu. A za­
tem, w przeciwieństwie do okresu 
poprzedniego, akumulacja środków 
pieniężnych ludności związana z bu­
downictwem uspołecznionym prze­
kroczy wypłaty dla pracowników 
Zjednoczeń i wystarczy na płace 
pracowników biur projektowych 
(koszt dokumentacji równa się 
3—5 proc, nakładów). Naturalnie nie 
znaczy to, że z akumulacji własnej 
ludności zastaną pokryte płace u 
dostawców wykonawstwa budowla­
nego. Jednakże, gdy produkcję 
przemysłu materiałów budowlanych 
oraz różnego rodzaju przedsię­
biorstw usługowych (transport itd.)

czas jedynym wytwórcą była odlew­
nia w Skarżysku .W Nowej Soli wy­
dajność jest o 120—130 proc, wyższa 
tylko skutkiem lepszej organizacji 
pracy. W Skarżysku formierz wyko­
nuje wszystkie czynności przy formo­
waniu ramy od/ początku do końca. 
W Nowej Soli zastosowano podział 
pracy przez co zwiększyło się wyko­
rzystanie maszyn.

uzna się za daną, a jej użycie w 
budownictwie mieszkaniowym jako 
jedną z alternatyw zastosowania 
(np. zamiast ^budowy mostów, tam, 
zakładów produkcyjnych o dłu­
gim okresie wzrostu nakładów i 
długim okresie budowy) to dla sy­
tuacji rynkowej ważne będą tylko 
proporcje między akumulacją a 
płacami pracowników zatrudnio­
nych w wykonawstwie i przy pro­
jektowaniu. Korzystną ewolucję we 
wpływie uspołecznionego budowni­
ctwa mieszkaniowego . na sytuację 
rynkową zawdzięczać należy prze­
widywanemu wysokiemu udziałowi 
środków własnych ludności zwią­
zanych z już realizowanym i przy­
szłym budownictwem spółdzielczym 
— równym 45 proc, nakładów na 
to budownictwo w 1. 1966—1970.

Nasuwa się pytanie, jaki będzie 
wpływ planowanych rozmiarów bu­
downictwa mieszkaniowego na sy­
tuację mieszkaniową i w jaki spo­
sób zostaną zaspokojone potrzeby 
mieszkaniowe. Uchwała Sejmu PRL 
o planie pięcioletnim przewiduje, 
że w wyniku budownictwa prze­
ciętne zaludnienie mieszkań zmniej­
szy się w miastach z 1,46 osób na 
izbę w 1965 do 1,37 w 1970, a na 
wsi odpowiednio z 1.79 na 1,70.

Jednakże jest to tylko jeden as­
pekt zagadnienia. Specyfika rozwo­
ju demograficznego obecnej pięcio­
latki, o której była mowa na po­
czątku artykułu, sprawia, że należy 
się liczyć ze znacznie silniejszym 
wzrostem liczby gospodarstw do­
mowych (rodzin i osób samotnych) 
niż liczby ludności ogółem. Szacuje 
się, że przyrost czysty (saldo nowo­
powstałych i zlikwidowanych) gos­
podarstw domowych w latach 
1966—1970 będzie 2 razy wyższy 
niż w ubiegłej pięciolatce, w której 
dochodziły do wieku „małżeńskie­
go" roczniki wojennego „niżu”. W 
związku z tym istnieje groźba, że 
mimo szybszego wzrostu mieszkań 
niż ludności stosunek między liczbą 
istniejących mieszkań a liczbą gos­
podarstw domowych może się w 
obecnej pięciolatce nawet pogor­
szyć.

Istniejące dane wskazują, że nie 
sprostają zgłoszonemu już zapo­
trzebowaniu zarówno budownictwo 
spółdzielcze jak i rad narodo­
wych. Mimo że budownictwo spół­
dzielcze osiągnie rozmiary 415 tyś. 
mieszkań — należy się liczyć z fak­
tem, że ponad 200 tys. członków 
względnie kandydatów przyjętych 
do dnia 1.1.1967 r. nie otrzyma 
mieszkania, w bieżącej pięciolatce. 
Naturalnie nie uzyskają w latach 
1967—1970 mieszkań również wszy­
scy ci, którzy zapiszą się w tym o- 
kresie do spółdzielni. Według in-. 
formacji pochodzących z rad naro­
dowych z braku mieszkań nie o- 
trzyma, w latach 1966—1970, przy­
działu 70 tys. rodzin, mimo że ich 
warunki materialne i mieszkanio­
we uprawniają do przydziału mie­
szkania kwaterunkowego.
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Przytoczone faKty dowodzą, że 
rozmiary. budownictwa mieszkanio­
wego w latach 1966—1970 nie będą 
wystarczające w stosunku do po­
trzeb. Nie znaczy to jednak, że na­
leżałoby postulować jakieś znaczne 
umiany w proporcjach planu na la­
ta' 1966—1970. W świetle scharakte­
ryzowanej na początku sytuacji w 
zakresie potrzeb inwestycyjnych po­
stulat taki nie byłby realny. Wy­
daje się, że należałoby skoncentro­
wać się przede wszystkim na wy­
konaniu zamierzeń planu co do 
liczby mieszkań przewidzianych do 
oddania do użytku — co w myśl 
poprzednich wywodów wymagać 
może pewnego niewielkiego .prze­
kroczenia planu wyrażonego w po­
wierzchni użytkowej. Niewątpliwie 
jest to trudne zadanie, wymagają­
ce mobilizacji wszystkich instvtucji 
i przedsiębiorstw zajmujących się 
budownictwem mieszkaniowym jak 
również kooperantów.

Pewnym optymizmem napawa 
fakt, że opublikowany przez G.U.S. 
komunikat informuje o oddaniu do 
użytku w 1966 r. — 175 tys. miesz­
kań. Na lata 1967—1970 pozostaje 
zatem 800 tys. tj. średnio 200 tys. 
rocznie. Osiągnięcie i przekrocze­
nie tego poziomu na bazie stanu o- 
siągnjętego już w 1966 r. wydaie 
się zupełnie realne — w świetle 
obserwowanego trendu w dłuższym 
okresie czasu. Zdarzały się lata, gdy 
roczny przyrost rozmiarów budow­
nictwa przekraczał nawet 30 tys. 
mieszkań — przy znacznie niższej 
bazie wyjściowej.

Naturalnie byłoby znacznie lepiej 
gdyby nie tylko ^wykonano plan, ale 
gdyby drogą uzyskania dodatko­
wych rezerw udało się wybudować 
ponad plan postulowane przez Sejm 
100 tys. izb. (co odpowiada szacun­
kowo ok. 30—35 tys. mieszkań). W 
tym szczęśliwym przypadku nale­
żałoby rozszerzyć rozmiary budow­
nictwa rad narodowych, gdyż za 
każdym niezrealizowanym przy­
działem kwaterunkowym kryja s!e. 
obecnie, bardzo trudne przypadki 
mieszkaniowe i życiowe.

niem lustratora Krajowego Związku, 
wypłaconych uczniom pracującym 
przy smarach na wolnym powietrzu. 
Uczniowie ci decyzją byłego Zarządu 
otrzymywali 400 zł miesięcznie za- 

Przew'dzianych przepisami 
150 zł. Pozwani twierdzili przed są- 
dem, ie za 150 zl żaden uczeń nie 
chciał pracować. Gdyby zaś zatrud­
nili robotników niekwalif i kowanych 
spółdzielnia musiałaby płacić 1400 zl 
- oczywiście zgodnie z przepisami. 
Sąd oddalił pozew uznając, że decyzja 
o wyższym wynagradzaniu miała na 
celu dobro spółdzielni i przyniosła 
Jej oszczędności, że funduszu płac 
nie przekroczono, co świadczy o gos­
podarności i że wszystkie decyzje 
podejmowane były kolegialnie. Spra­
wa Jest precedensowa, ponieważ 
oznacza rozpoczęcie stosowania w 
praktyce dyrektyw Sądu Najwyższe­
go o kierowanie się w wyrokowaniu 
merytorycznie rozpatrywanym ' do­
brem gospodarczym, a nie wyłącznie 
zgodnością decyzji kierowników ko­
mórek gospodarczych z obowiązują­
cymi przepisami. ” *

W HUTACH polskich w ciągu 
kilkunastu ubiegłych lat sy­
stematycznie zwiększano pro­

dukcję stali. Remonty wielkich pie­
ców czy pieców martenowskich 
zawsze dawały okazję do zwiększa­
nia mocy produkcyjnej. Operacje 
były mało kosztowne, bo remonty 
i tak trzeba regularnie przeprowa­
dzać, a przy okazji można zwięk­
szyć objętość pieca...

Ąle stal z pieców martenowskich 
w postaci tzw. wlewków nie zda 
się na nic, jeżeli nie zostanie prze- 
walcowana. Trzeba więc było też 
intensyfikować pracę walcowni, by

Wąskie

gardło
O 
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zdołały „przełknąć” rosnącą pro­
dukcję stali. Chodziło przede wszy­
stkim o walcownie-zgniatacze, w 
których dokonuje się wstępnego 
przerobu wlewków (dopiero zgnia­
tacz doprowadza do zmiany układu 
krystalograficznego stali, a- także 
nadaje wlewkom kształt półwyro­
bów, nadających się do dalszego 
przerobu w walcowniach na wyro­
by walcowane).

W konsekwencji zgniatacze za­
częły pracować niemal na maksy­
malnych obrotach, każda awaria, 
każdy postój załamywał plany. Co­
raz częściej zaczęto kierować wlew­
ki bezpośrednio do walcowni wyro­
bów gotowych (niektóre wyroby 
mogą być tak wykonywane, ale u- 
zyskuje się wtedy kiepską jakość).

Spowodowało to niepokój w Zje­
dnoczeniu Hutnictwa Żelaza i StaU. 
Zapotrzebowanie na wyroby walco­
wane nie ■ mogło utrzymać się na 
jednym poziomie do końca lat 
sześćdziesiątych, kiedy to planowa­
no oddać do użytku tzw. slabing — 
czyli kolosalny, nowoczesny zgnia­
tacz w Hucie Lenina.

W 1965 roku doszło do sytuacji 
kryzysowej:, w żaden ■ sposób^ zgnia­
tacze nie ^nógły - przerobie ' więcej, 
niż BJ^itłillfina^tón'stali,'''do wal­
cowni finalnych mogło bezpośred­
nio pójść najwyżej 1,4 min ton a 
że zapotrzebowanie wyniosło 8,2 
min ton, zabrakło 0,1 min ton To 
znaczy; zabrakło możliwości 'prze­
robienia stali, którą stalownie mo­
gły dać nawet z nadwyżką!

W tej sytuacji jedynym wyjściem 
było skorzystanie z usług zagrani­
cznych. W roku 1966 sytuacja jesz­
cze się pogorszyła — za granicą 
musiano w zgniataczach przewalco- 
wać na półwyroby około 1,6 min 
ton stali.

Skorzystaliśmy tu z usług Związ­
ku Radzieckiego, Węgier, Czecho­
słowacji. Trzeba było surowe wlew­
ki wozić za granicę, potem półwy­
roby przywozić do dalszego prze­
robu. A walcowanie za granicą nie 
jest gratisową uprzejmością... 
„Zgniecenie” tony stali kosztuje na 
rynku europejskim 13 dolarów, my 
płacimy w różny sposób, między 
innymi wlewkami. A koszty tran­
sportu — to też nie bagatela.

Konieczność korzystania z usług 
zagranicznych spowodowała wresz­
cie operatywniejsze zajęcia się wal- 
cowniami-zgniataczami. Co robić, 
by najwięcej stali przepuścić przez 
krajowe zgniatacze? Zaczęto więc 
w nich szukać „wąskich gardeł”, 
by zwiększyć moc przerobową.

Dążono więc do możliwie'' najpeł­
niejszego wykorzystania czasu 
szczególnie w hutach im. Dzierżyń­
skiego, „Florian” i „Warszawa”, 
gdzie było najwięcej przerw w pra­
cy zgniataczy. Okazało się wówczas, 
że podstawową przyczyną tych przerw 
jest zła organizacja pracy. Bowiem 
odpowiednie czasowe i transporto­
we zsynchronizowanie pracy sta­
lowni i walcowni-zgniataczy mogło­
by zlikwidować wiele przerw na do­
grzewanie wlewków.

Wlewki przed rozpoczęciem .ope­
racji zgniatacza muszą mieć tem­
peraturę około 1.300 stopni C. Do 
niej trzeba je nagrzać w tzw. pie­
cach wgłębnych. O ile wlewek nie 
ostygnie zupełnie po odlaniu, nie 
trzeba go długo grzać i w ten spo­
sób można zwiększyć możliwości 
„przepustowe” pieców grzewczych 
w walcowni. W związku z tym 
wprowadzono w hutach premie za 
skracanie czasu transportu gorące­
go wsadu ze stalowni do walcowni. 
Dało to korzystne rezultaty. Poza 
tym usprawniono remonty pieców 
wgłębnych, wprowadzono nowocześ­
niejsze metody ich eksploatacji.

Same usprawnienia organizacyjne 
nie mogły jednak spowodować za­

sadniczej poprawy, doprowadziły 
tylko do likwidacji kilkuset godzin 
postojowych' rocznie. To też się. li­
czy, ale w większym stopniu liczą 
się procesy modernizacyjne, któ- 
rych wreszcie doczekały się ar­
chaiczne zgniatacze.

W hucie „Florian” zmodernizo^ 
wano już urządzenia walcownicze, 
a w roku 1967 unowocześni się pie- 
cownię; w hucie im. Dzierżyńskie­
go także unowocześniana jest pie- 
cownia, a w niedługim czasie prze­
prowadzi się modernizację zgniata­
cza, przede wszystkim rozdzielając 
wspólny jego napęd z napędem 
walcowni nawrotnej i zastępując 
maszynę parową — elektryczną. 
Niedawno zakończony został re­
mont i zakrojona na dużą skalę 
pierwsza część modernizacji zgnia­
tacza w hucie „Kościuszko”. Wy­
mieniono tu m. in. napęd parowy 
na elektryczny, przebudowano 4 
piece grzewcze, wprowadzono wiele 
nowych urządzeń, zmieniono układ 
technologiczny. Przy tym okres prac 
remontowych i inwestycyjnych zo­
stał poważnie skrócony. Postój miał 
trwać 5 miesięcy, ale dobre przy­
gotowanie robót, wykonanie prac 
wstępnych jeszcze w czasie ruchu 
starego zgniatacza a potem dobra 
synchronizacja poczynań wykonaw­
ców (było ich 16 ) oraz terminowe 
dostawy urządzeń pozwoliły skró­
cić czas remontu o 34 dni.

Dzięki tym wszystkim przedsię­
wzięciom moc zgniataczy wzrasta. 
W 1966 r. mogły one przerobić oko­
ło 7 milionów ton stali, a więc o 
300 tysięcy ton więcej, niż w roku 
poprzednim; o tyle też zwiększą się 
w stosunku do r. 1966 możliwości 
przerobowe w 1967 r. Nie rozwią- 
że to jednak generalnie trudności. 
W roku 1967 trzeba będzie prze- 
walcować wstępnie za granicą oko­
ło 330 tysięcy ton stali.

Możliwe, że uda się zmniejszyć 
trochę ten „import usług”. Stwier­
dzono, że w walcowniach można 
jeszcze uruchomić pewne rezerwy, 
usprawniając transport. Np. wiele 
drobnych przerw w ruchu powsta- 
je wskutek braku nowoczesnej łą­
czności pomiędzy dyspozytorami 
pieców grzewczych a suwnicowymi 
transportującymi wlewki z pieców 
do urządzeń walcowniczych. Pole­
cenia wydaje się krzykiem lub na 
migi; kto zna pracę w hucie, wyo­
brazi sobie niewątpliwie, jak smęt­
ne skutki może dawać „łączność 
słuchowo-wzrokowa”.

Dalsze korzyści może dać lepiej 
przemyślany rozdział zadań pomię­
dzy huty. Każdy zgniatacz ma swo­
je. „ulubione” rozmiary, a więc na­
leży tak planować produkcję; by 
poszczególne urządzenia specjalizo­
wały się w produkcji najbardziej 
odpowiadających ich wyposażeniu 
asortymentów. Robi się to, ale w 
za małym zakresie.

Tak więc program poprawy pra­
cy zgniataczy, który jest obecnie 
realizowany, daje już poważne e- 

- fekty., i Jednakże,.-, jeszcze do i roku 
1968, pod 'koniec którego dopiero 
ruszy slabing ■ w hucie im. Lenina, 
trzeba będzie korzystać ze zgniata­
czy zagranicznych. ~

Ostatnio bowiem sytuację- zao­
strzyło uruchomienie stalowni kon- 
wertowo-tlenowej w hucie im. Le­
nina, która poważnie zwiększyła 
produkcję stali, a więc stworzyła 
konieczność walcowania większej 
ilości wlewków. W dodatku ta no­
woczesna stalownia daje wlewki o 
wadze do 16 ton, a nasze stare wal­
cownie dostosowane są do najwy­
żej 12-tonowych.

Gdyby slabing nowohucki mógł 
ruszyć razem ze stalownią konwer- 
torowo-tlenową, wtedy nie byłyby 
potrzebne w latach 1966—68 usłu­
gi zagraniczne, a sama stalownia 
byłaby inwestycją znacznie efek­
tywniejszą, bo produkowana przez 
nią stal mogłaby być bez trudności 
i lepiej przerabiana.

Na slabing nowohucki przezna­
czono 4 miliardy zł, z tego 3 mi­
liardy '400 milionów w tej pięcio­
latce, a resztę — w następnej. Sla­
bing ruszy w drugiej połowie 1968 
r,, w roku 1969 będzie mógł już 
przewalcować około 2 milionów ton 
stali, a po zakończeniu inwestycji 
osiągnie moc w granicach 4,5 milio­
na ton stali rocznie. Wtedy nie tyl­
ko- definitywnie zniknie „wąskie 
gardło” we wstępnym przerobie 
stali, ale powstaną nawet rezerwy 
mocy produkcyjnej, dzięki którym 
postoje remontowe nie będą grozi­
ły zawaleniem się całej konstruk­
cji rocznego planu przerobu stali.

Za parę lat sytuacja będzie więc 
niezła. Pracować będą nowoczesne 
zgniatacze w ‘hucie im. Lenina, 
„Bobrku” i „Warszawie”, niewiele 
im ustępujące zmodernizowane u- 
rządzenia w hutach „Florian” i 
„Kościuszko” oraz w nieco mniej­
szym stopniu unowocześnione wal­
cownie wstępnego przerobu w hu­
tach „Łabędy” i im. Dzierżyńskie­
go. Ósmy, przestarzały zgniatacz (te 
urządzenia są tylko w 8 hutach) w 
hucie „Pokój”, będzie — jak się 
rzekło — prawdopodobnie zlikwido­
wany za kilka lat.

Zapewniano mnie w Zjednocze­
niu Hutnictwa Żelaza i Stali, że 
od roku .1969 proces zwiększania 
mocy stalowni zawsze będzie szedł 
w parze ze . zwiększaniem mocy 
.walcowni-zgniataczy; że sytuacja 
kryzysowa już się . nie powtórzy.

Ale z kolei niektóre walcownie 
wyrobów finalnych pracują blisko 
granic swoich możliwości, a, każdy 
remont jest nerwowym wyścigiem 
z czasem. Nie wystarczy więc cza­
sowa synchronizacja mocy stalowni 
i zgniataczy — trzeba również od­
powiednio wcześnie zacząć*  rozwi­
jać i następny etap przerobu stali,
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rów, który w okresie ostatnich 2 lat 
wynosi ok. 25 proc, oraz masła, aę- 
rów i twarogów, których dostawy 
wzrosły w tym czasie o około 30 proc. 
Gdy chodzi więc o wnioski, jakie 
można wyciągnąć z przedstawionych 
zmian w sytuacji rynkowej, trzeba 
zachować daleko idącą ostrożność. 
Trudno bowiem zakładać, że podob­
nie wysoka dynamika dostaw mięsa 
i przetworów mięsnych oraz mleka 
i przetworów mlecznych utrzyma się 
i w następnych latach. Już prze­
cież w br. trzeba się liczyć ze spad­
kiem tempa wzrostu dostaw mięsa 
i przetworów mięsnych do ok. 
5 proc.

W br. ponownie mamy więc do 
czynienia z wolniejszym wzrostem 
dostaw jednego z najbardziej po­
szukiwanych na rynku produktów 
żywnościowych, niż tempo wzrostu 
dochodów ludności, w I półroczu 
br. uda się jeszcze prawdopodobnie 
utrzymać dość wysoką dynamikę 
dostaw masła i serów, już jednak od 
maja o możliwościach w tym za­
kresie decydować będzie aktualny 
układ warunków wegetacji roślin. 
Nie można też oczekiwać, że w na­
stępnych latach zbiory zbóż i ziem­
niaków wykażą równie wydatną 
dynamikę wzrostu jak w latach 
1965—1966. W każdym więc razie 
wypada, abyśmy co najmniej utrzy­
mali istniejące zdolności produkcyj­
ne w tych wszystkich grupach arty­
kułów żywnościowych, których zbyt 
uległ w ostatnich latach osłabieniu.

Przedwczesne wydają się propo­
zycje zmierzające do ograniczenia 
zdolności przemiałowej młynów, 
zamykania niektórych piekarń, czy 
zmiany profilu produkcji zakładów 
wytwarzających margarynę. Wypa­
da, abyśmy raczej podjęli próby 
poprawy jakości produkcji na tych 
odcinkach oraz jej urozmaicenia, a 
w przypadku tłuszczów roślinnych 
również rozszerzenia rynku zbytu 
na tereny, gdzie ich spożycie jest 
jeszcze bardzo niskie. To samo do­
tyczy ryb. Rozszerzenie sieci ich 
sprzedaży i usprawnienie organiza­
cji dostaw stało się szczególnie pil­
nym zadaniem zwłaszcza obecnie, 
gdy po zwiększeniu dostaw mięsa 
i wprowadzeniu sezonowych cen na 
ryby powstały trudności zbytu. 
Wszystko wskazuje bowiem, że 
sp^ędaż. ryb powinna, być... j^e 
ną z najbardziej dynamicznych. po­
zycji obrotów na naszym rynku we­
wnętrznym.

RYNEK ARTYKUŁÓW 
ODZIEŻOWYCH

Na rynku artykułów odzieżowych 
występowały w ostatnich latach 
liczne, odcinkowe braki zaopatrze­
nia. Dotyczyło to w równym nie­
mal stopniu droższych wyrobów z 
wełny i włókien syntetycznych, jak 
1 wielu artykułów tańszych, z ba­
wełny i z wełny niskoprocentowej. 
Zapasy artykułów odzieżowych,, a 
zwłaszcza tkanin przez szereg lat 
oceniane były w wielu przypad­
kach jako niedostateczne. , 

Według powierzchownych obser­
wacji również w ub. r. sytuacja na 
rynku odzieżowym nie uległa po­
ważniejszej zmianie, poza nieco 
większą podażą wyrobów z włókien 
syntetycznych. Zmiany w kształto­
waniu zapasów artykułów odzieżo­
wych mówią jednak co Innegp; 
wskazują, że mamy do czynienia z 
istotnymi przesunięciami na rynku 
odzieżowym. Zapasy wyrobów odzie­
żowych z tkanin, wyrobów dzie­
wiarskich i pończoszniczych w hur­

Książki 
nadesłane 

u. —........ - - - *

BOHDAN SZULC — STATYSTYKA 
DLA EKONOMISTÓW — ton, I — Opi» 
statystyczny — str. 41S, cena zl 4L— 
PWE, Warszawa 1967.

Podręcznik statystyki przeznaczony 
przede wszystkim dla studentów wyi- 
szycli uczelni ekonomicznych. Zakres i 
proporcje podręcznika są dostosowane 
do obecnych tendencji ujęcia zajęć dy­
daktycznych ze statystyki w WSE, któ­
re znalazły wyraz m. in. w nowo opra­
cowanych planach i programach stu­
diów.

ALEKSANDER WALLIS — SOCJOLO­
GIA WIELKIEGO MIASTA — Str. IM, 
cena »1 10,— PWN, Warszawa 1967, 
Współczesna Biblioteka Naukowa „Ome­
ga".

Przedmiotem ksiąiki Jest wielkie 
współczesne miasto. Z bogatej proble­
matyki socjologii miasta autor wybrał 
zjawiska społeczne, łączące się z prze- 
strzenno-instytucjonalną budową miasta, 
a szczególnie z jego ukształtowaniem 
I użytkowaniem przez społeczeństwo.

BŁAŻEJ ROGA, LIDIA WNUKOWSKA 
— ANALIZA WĘGLA I KOKSU — Str. 
<01, cena zł S3.— WNT, Warszawa 1968,

Książka Jest praktycznym podręcz­
nikiem analizy chemicznej I tec.inoloąii 
węgla kamiennego I brunatnego oraz
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cie i detalu wzrosły w ub. n o ok, 
3,3 mld zł (złożył się na to wrósł 
zapasów odzieży z tkanin o ok. 27 
proc., wyrobów dziewiarskich o ok. 
20 proc., wyrobów pończoszniczych 
o 25 proc.).

— Co zadecydowało o tak znacz­
nym wzroście zapasów i dlaczego 
wyraźniej nie dostrzegliśmy jego 
skutków w zaopatrzeniu rynku?

O wzroście zapasów zadecydował 
przede wszystkim znaczny, ubie­
głoroczny wzrost wartościowy do­
staw z przemysłu lekkiego: Wyro­
bów odzieżowych z tkanin (o ponad 
16 proc.), wyrobów dziewiarskich 
(o ok. 18 proc.) i wyrobów pończosz­
niczych (o ok. 15 proc.), przy rów­
noczesnym osłabieniu dynamiki 
sprzedaży wielu wyrobów, zwłaszcza 
w ujęciu ilościowym.

Szacuje się np., że sprzedaż ko­
szul męskich i chłopięcych z ba­
wełny, popeliny i flaneli spadła w 
ub. r. o ok. 18 proc, (z 16,4 do 13,5 
min szt.). Wzrosła natomiast o ok. 
35 proc, sprzedaż koszul niemnących 
typu „non-iron" i z dzianin, tzw. 
„polo", tj. wyrobów o znacznie dłuż­
szym okresie użytkowania. Poważ­
nie zmalała także sprzedaż pro­
chowców, których zapasy wzrosły 
w ub. r. z ok. 370 do ok. 900 tys.

T E
szt. Równocześnie 4-krotnie wzrosły 
dostawy płaszczy ortalionowych, 
których okres użytkowania jest wie­
lokrotnie dłuższy niż prochowców.

O połowę spadła w ub. r. sprzedaż 
skarpet bawełnianych, co doprowa­
dziło do znacznego wzrostu ich za­
pasów. Równocześnie wzrosły o ok. 
67 proc, dostawy skarpet elastilo- 
wych, których okres użytkowania 
jest 2—3 razy dłtiższy niż baweł­
nianych.

Podobne zjawiska wystąpiły rów­
nież w obrocie wyrobami dziewiar­
skimi (na tle wzrostu dostaw dzia­
nin z włókien syntetycznych) i w 
obrocie ubraniami męskimi (na tle 
urozmaicenia tkanin elanowych. — 
lepsze kolory, nowe sploty, tkaniny 
z 50 proc, dodatkiem wełny).

Wymienione przykłady wskazują, 
że w obrocie artykułami odzieżowy­
mi wystąpiło zahamowanie dynami­
ki - obrotów, * a zwłaszcza Ilościowego 
wzrostu zakupów, w związku ze 
Znacznym zwiększeniem dostaw na 
ogół bardziej trwałych, ale zara­
zem i droższych artykułów z włó­
kien syntetycznych. Wyrazem tego 
jest m. in. obserwowany w ub. r. 
wzrost średnich cen dostarczanej 
do handlu konfekcji z tkanin, wy­
robów dziewiarskich i pończoszni­
czych. Wzrost dostaw włókien syn­
tetycznych prowadzi Już więc do 
osłabienia dynamiki zakupów arty­
kułów odzieżowych, w związku z 
dłuższym okresem użytkowania wy­
robów z tych włókien, co prowadzi 
m. In. do znacznego wzrostu zapa­
sów przy stosunkowo mniej wydat­
nym wzroście ilościowym produkcji. 
Zjawisko to wystąpiło dość wyraź­
nie zwłaszcza pod koniec ub. r., 
pomimo że dostawy nowych wyro­
bów z włókien syntetycznych nie 
pokrywały jeszcze w pełni potrzeb 
rynku.

Tego rodzaju tendencje zmian na 
rynku artykułów odzieżowych w 
następnych latach mogą i powinny 
wystąpić z jeszcze wększą siłą, je­
żeli tylko zdołamy odpowiednio po­
prawić jakość i asortyment oraz 
zwiększyć ilość wprowadzanych od 
niedawna na rynek nowych wyro­
bów. Dotychczasowych osiągnięć w

półkoksu l koksu. Wszystkie podane 
metody badań, stosowane zarówno w 
celu klasyfikacji jak i użytkowania pa. 
liw stałych, są oparte na Polskich Nor- 
mach, które są zbliżone do norm kra­
jów należących do RWPG oraz do norm

ZDZISŁAW ZIÓŁKOWSKI — DESTY­
LACJA I REKTYFIKACJA W PRZE­
MYŚLE CHEMICZNYM — str. IMS, ce­
na zł 150.— WNT, Warszawa 1966.

W pracy podano fizykochemiczne pod­
stawy destylacji, omówiono destylację 
prostą, frakcyjną, z parą wodną, w ni­
skich temperaturach i destylację izoto­
pów. Przeznaczona jest dla inżynierów 
i magistrów-inżynierów chemików i me­
chaników, zatrudnionych we wszystkich 
gałęziach przemysłu chemicznego.

STUDIA I INFORMACJE Instytutu 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła — tom 
9/10, Rozwój usług rynkowych — str. 
MS, IPDiRz, Warszawa 1966.

Materiały z sesji naukowej, poświęco­
nej problemom rozwoju usług rynko­
wych, która odbyła się w Poznaniu w 
dniach 10 1 11 czerwca 1968 r. Tom za­
wiera przygotowane na sesję referaty, 
wystąpienia w dyskusji oraz jej pod­
sumowanie.

MARIA GONETOWA — OŚRODKI 
BRANŻOWE 1 ZRZESZENIA ASORTY­
MENTOWE W PRZEMYŚLE (Zadania, 
rozwój I działalność) — str. 139, IPDiRz, 
Warszawa 1966.

Celem pracy jest zbadanie. Jaki u- 
dzial w działalności ośrodków branżo­
wych I zrzeszeń mają przedsiębiorstwa 
uspołecznionego przemysłu terenowego 
oraz jaką rolę w procesie rekonstrukcji 
tego przemysłu może odegrać Instytu­
cja ośrodktw branżowych. Zakres za­
gadnień poruszonych w pracy obejmuje 
przede wszystkim podstawy prawne po­
woływania 1 działalności ośrodków i 
zrzeszeń, ich stan obecny oraz podsta­
wowe funkcje.

tej dziedzinie nie powinniśmy Jed­
nak przeceniać. Wpływ krajowej 
produkcji na przedstawione zmia­
ny na rynku artykułów odzieżo­
wych nie jest bowiem jeszcze zbyt 
duży. Wiadomo przecież, że zaopa­
trzenie ludności w takie artykuły, 
jak płaszcze ortalionowe, koszule 
męskie i bluzki damskie „non-iron", 
czy wyroby z elastilu i dzianiny z 
włókien syntetycznych w znacznym 
stopniu oparte jest na różnymi „ka­
nałami" napływających dostawach 
zagranicznych.

Przypuszczać można, że przywóz 
artykułów odzieżowych przez osoby 
wracające z zagranicy w cenach 
krajowych wyniósł w ub. r. ok. 
2 mld zł. Odzież jest bowiem głów­
nym artykułem przywożonym przez 
turystów, wracających • z, zagrani­
cy, a jej wartość w cenach krajo­
wych oceniana jest na 50—70 proc, 
wydatków na zakup dewiz. Wydat­
ki ludności na zakup dewiz przy 
prywatnych wyjazdach zagranicz­
nych były w 1966 r. prawie 2-krot- 
nie-wyższe niż w 1965 r. i wynio­
sły ok. 1,8 mld zł. Pozwoliło to 
prawdopodobnie na przywiezienie 
z zagranicy odzieży o wartości w 
cenach krajowych rzędu ok. 1,3 
mld zł. Odzież jest jednak przywo­
żona również przez osoby wracają­
ce z delegacji służbowych, za za­
oszczędzone diety, a także przez 
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niektórych obywateli innych kra­
jów.

Trzeba więc będzie włożyć nie­
mało jeszcze wysiłku w rozwój no­
wej produkcji zanim występujące 
już tendencje do zahamowania 
tempa wzrostu ilości zakupów o- 
dzieży na rzecz jej jakości w szer­
szym zakresie opierały się będą na 
wyrobach krajowej produkcji.

Wykorzystanie tej tendencji dla 
wcześniejszego, wzmocnienia stabi­
lizacji rynku krajowego wymaga o- 
czywiście, abyśmy odpowiednio sze­
roko posługiwali się cenami no­
wości, zanim zostanie rozwinięta 
nowa produkcja. W ub. r. efekty 
stosowania cen nowości za arty­
kuły odzieżowe szacuje się na ok. 
800 min zł. Odgrywają już więc one 
niemałą rolę jako czynniki stabili­
zacji rynku artykułów odzieżowych.

Wiadomo bowiem, że ceny no­
wości mają, nie tylko, zachęcać do 
podejmowania nowej produkcji, ale 
i ograniczać efektywny popyt ńa no­
we wyroby, zanim ich produkcja 
nie zostanie odpowiednio rozwinię­
ta. W przypadkach jednak, gdy są 
utrzymywane zbyt długo nie zawsze 
spełniają swoje zadania. Niekiedy 
może to bowiem skłaniać do ogra­
niczania produkcji, ze względu na 
.brak nabywców towaru po stosun­
kowo wyższych cenach, W niektó­
rych przypadkach przedłużanie o- 
kresu stosowania cen nowości może 
też być powodem osłabienia stabi­
lizacji rynku.

Wiadomo np., że niedostateczna 
produkcja tkanin ortalionowych wy­
maga, aby były one wykorzystywa­
ne w jak najszerszym stopniu. 
Przemawia to m. in. za produkcją 
płaszczy i kurtek’z dwoma podpin­
kami (na zimę oraz na okres je­
sieni i wiosny). Przedłużanie okresu 
stosowania cen nowości na dotych­
czas wytwarzane kurtki i płaszcze 
ortalionowe nie zachęca do podjęcia 
takiej nowej, uniwersalnej produk­
cji, co sztucznie zwiększa popyt na 
wyroby z ortalionu (konieczności 
zakupu np. 2 płaszczy młodzieżo­
wych z podbiciem i bez).

Wiele wskazuje więc, że nie­
zbędna jest staranna weryfikacja 
zasad, którymi kierujemy się przy 
wyznaczaniu cen nowości i stale 
śledzenie ich działania.

Wobec zastępowania na coraz 
większą skalę wyrobów tradycyj­
nych przez bardziej trwałe artyku­
ły z domieszką włókien syntetycz­
nych warto też pomyśleć o kon­
frontacji różnic cen na te artykuły 
1 różnic w okresie Ich użytkowa­
nia. W ten tylko* sposób zdołamy 
bowiem świadomie ukształtować

Dyrekcja Koneckich Zakładów 
Odlewniczych 

Im. Gwardii Ludowej 
w Końskich
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odpowiedni poziom cen na nowe 
artykuły odzieżowe, nie prowadzą­
cy do wzrostu kosztów, utrzymania.

Wiadomo np., że odzież z elano- 
argony, mająca zastąpić odzież z 
wełen niskoprocentowych nie spot­
kała się z dobrym przyjęciem na 
rynku, głównię ze względu na na­
ruszenie proporcji pomiędzy cena­
mi tych dwu rodzajów odzieży, a 
ich użytecznością. Naruszenie tego 
rodzaju proporcji może niekiedy 
prowadzić np." do niepełnego wyko­
rzystania włókien krajowych (syn­

tetycznych i sztucznych) przy u- 
trzymaniu znacznego importu włó­
kien naturalnych, które mogą być 
zastąpione przez włókna krajowe.

Przesunięcia w kierunku produk­
cji nowych artykułów odzieżowych 
w oparciu o nowe włókna przy­
sparzają więc wielu problemów, 
których dotychczas nie docenialiś­
my, a które wymagają wnikliwej 
analizy.

RYNEK ARTYKUŁÓW 
TRWAŁEGO UŻYTKU

O rynku artykułów trwałego u- 
źytku mówi się, że rok ubiegły, w 
porównaniu z poprzednimi latami 
przyniósł znaczne ożywienie sprze­
daży. Ocena taka ma uzasadnienie 
w ubiegłorocznym wzroście zapo­
trzebowania przez handel detalicz­

ny odbiorników radiowych (o ok. 
16 proc.) oraz telewizorów, lodówek 
i odkurzaczy (o ok. 19 proc.).

Ten wzrost zainteresowania lud­
ności zakupami artykułów trwałe­
go użytku osiągnięty został przy 
stosunkowo nieznacznych udogod­
nieniach sprzedaży ratalnej i przy 
niewielkich zmianach cen. Podsta­
wą ożywienia obrotów stało się 
więc raczej wprowadzenie na rynek 
nowych wyrobów, co zarazem u- 
jawniło poważne niedostosowanie 
asortymentu produkcji do potrzeb 
rynkti. Szczególnie widoczne stało 
się to w obrocie aparatami radio­
wymi, gdzie wzrostowi • zapasów 
wielu drogich odbiorników towa­
rzyszyły braki zaopatrzenia w tań­
sze, popularne, ale nieco staranniej 
wykonane odbiorniki w cenie do 
1 500 zł, którymi pod koniec ub. r. 
handel prawie nie dysponował. 
One też, obok wzrostu dostaw od- 
biornikójy. turystycznych, stały się 
podstawą M ożywienia sprzedaży. 
Również wzrost sprzedaży lodówek 
oparty był głównie na Zwiększeniu 
dostaw, cieszących się większym 
popytem lodówek sprężarkowych, 
których dostawy nie zaspokajają 
potrzeb rynku od przeprowadzonej 
w ub. r. zmiany cen.

Spadek sprzedaży utrzymał się 
natomiast na tych odcinkach obro­
tu artykułami trwałego użytku, 
gdzie nie nastąpiły zmiany w asor­
tymencie produkcji.

Handel detaliczny odebrał w 
ub. r. o ok'. 3 proc, mniej pralek, 
o ok. 20 proc, mniej motocykli oraz 
o ok. 9 proc, mniej zegarków na­
ręcznych i maszyn do szycia. Spa­
dek więc zapasów np, pralek czy 
maszyn do szycia i zegarków zwią­
zany jest głównie z ograniczeniem 
produkcji.

Konieczność takieh ograniczeń w 
ub. r. spowodowana była w znacz­
nej mierze brakiem zróżnicowania 
asortymentu produkcji i tym sa­
mym cen. Zróżnicowanie to wpły­
nęło w ostatnim okresie poważnie 
na wzrost sprzedaży np. radiood­
biorników, a wzrost dostaw tańszych 
odbiorników okazał się nawet nie­
dostateczny. Nie doczekaliśmy się 
natomiast podobnego zróżnicowania 
asortymentu np. pralek a w przyr 
padku motocykli asortyment ten 
uległ nawet ograniczeniu . (wstrzy­
manie produkcji najtańszych moto­
cykli — „WFM" i skuterów „Osa”). 
W ślad za tym poszedł w ub roku 

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w Starachowicach
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tyny zapasów materiałowych przeznaczo­
nych do sprzedania obejmujące 1722 po- 
zycji. K-9-0

około 20-procentowy spadek sprze­
daży motocykli i dalszy wysoki 
wzrost zapasów. Ograniczony został 
również asortyment podaży zegar­
ków.

W przedstawionej sytuacji uznać 
wypada, że na rynku artykułów 
trwałego użytku nie nastąpiła istot­
na zmiana sytuacji. Ożywienia 
sprzedaży mają zasięg dość ograni­
czony i są spowodowane ściśle o- 
kreślonymi posunięciami w zakresie 
sprzedaży ratalnej, polityki cen i 
podaży. Pożądane wydaje się więc 
opracowanie dość ścisłych założeń 
polityki cen l polityki produkcji ar­
tykułów trwałego użytku. Tak aby 
w każdym przypadku zakłady prze­
mysłowe i handel dobrze wiedziały 
w jakim zakresie dążyć zamierza­
my do rozszerzenia rynku zbytu 
i Jakimi drogami (przy pomocy cen 
czy asortymentu produkcji).

RYNEK ARTYKUŁÓW 
DO PRODUKCJI ROLNEJ

W obrocie artykułami do produkt 
cji rolnej w poprzednich latach wy­
stępowały stosunkowo liczne braki 
zaopatrzenia. Często więc rolnicy np. 
podstawowe materiały budowlane 
i nawozy mineralne nabywali nie 
wtedy, gdy były im potrzebne, ale 
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wtedy, gdy można je było dostać w 
sieci handlu wiejskiego. Ułatwiało 
to znacznie działalność handlu, któ­
ry dość często zwolniony był od 
potrzeby gromadzenia zapasów w 
oczekiwaniu na sezon budowlany 
czy na okres robót polowych.

Dość wysokie tempo wzrostu do­
staw artykułów do produkcji rol­
nej obserwowane w ub. r. (mate­
riałów budowlanych o ok. 10 proc., 
wyrobów hutniczych o 20 proc, i 
nawozów mineralnych o 30 proc, w 
II półroczu 1966 r.) sprawiło, że w 
wielu przypadkach- nastąpiło prze­
sunięcie okresu zakupów. Rolnicy 
nie kupują już tak powszechnie 
nawozów na zapas i nie gromadzą 
cementu w okresie zimowym, gdy 
łatwiej nabyć go w spółdzielni. Po­
ważniejszej zmiany tych tendencji 
nie przyniosły nawet sezonowe ob­
niżki cen.

Wiele wskazuje też, że i -w na- . 
stępnych latach, w wyniku przewi­
dywanego, szybkiego wzrostu do­
staw materiałów do produkcji rol­
nej zadania handlu wiejskiego nie 
będą łatwe. Ograniczenie skali bra­
ków zaopatrzenia /jvsi wymaga zna­
cznego przestawienia w stylu jego 
pracy. Potrzebna okazuje się okre­
sowa intensyfikacja podaży, u- 
sprawnienie obrotu i gromadzenie 
przedsezon owych zapasów.

W znacznym stopniu odnosi się to 
również do obrotu mieszankami pa­
szowymi. Wzrost zasobów własnych 
pasz sprawił, że wymiana zboża na’ 
mieszanki paszowe wymaga znacz­
nego usprawnienia tych transakcji. 
W ub. r. usprawnieniu tej wymiany 
sprzyjało ograniczenie zakupów pasz 
przez rolników (spadek sprzedaży 
pasz dla gospodarki chłopskiej ook. 
13 proc, w porównaniu z 1965 r.). 
Oczekiwać jednak można, że przy 
dalszym wzroście hodowli oraz e- 
wentualnym osłabieniu tempa 
wzrostu plonów zbóż i okopowych 
wystąpić może znaczny wzrost za­
potrzebowania na pasze. Fakt więc, 
że magazyny paszowe nie są obec­
nie „oblężone” przez rolników, ie 
często nie wykorzystują oni swoich 
uprawnień do zakupu pasz w za­
mian za dostarczone w ramach kon­
traktacji zboże, nie zwalnia nas 
wcale od konieczności rozbudowy 
sieci magazynów paszowych i u- 
sprawnienla obrotu paszami.

Odrębnym wreszcie problemem 
jest obrót maszynami rolniczymi. 
W tej dziedzinie w poprzednich la­
tach występowały, jak wiadomo, 
znaczne braki asortymentowe do­
staw, a ponadto i jakość maszyn 
nie była najlepsza. Rolnicy napo­
tykali więc duże trudności w 
uzupełnieniu zestawów maszyn i 
powstrzymywali się od wymiany 
starych maszyn na nowe, technicz­
nie bardziej sprawne, ale gorzej 
wykonane, często się psujące.

Rok ubiegły przyniósł znaczny po­
stęp w dostosowaniu asortymentu 
produkowanych maszyn do potrzeb 
rolników. Przemysł obniżył znacz­
nie (niejednokrotnie o 50 i więcej 
procent) produkcję maszyn, których 
zapasy były niewspółmiernie duże 
w porównaniu ze zgłaszanym przez 
rolników zapotrzebowaniem. Rów­
nocześnie wydatnie została zwięk­
szona produkcja maszyn szczególnie 
przez ro’ników poszukiwanych. Po­
mimo tak dużej poprawy w struk­
turze, dostaw zakupy maszyn przez 
rolników nie wykazały w ub. r. wy­
datniejszego wzrostu. Ubiegłorocz­
ny wzrost dochodów nie został 
więc przez rolników wykorzystany 
dla większej poprawy wyposażenia 
gospodarstw w maszyny i narzędzia 
rolnicze.

Aby odpowiedzieć, dlaczego tak 
się stało należy zwrócić uwagę na 
wciąż złą jakość maszyn i narzędzi 
rolniczych, na częste awarie nawet 
najprostszych urządzeń. W warun­
kach gdy rolnik ma do wyboru 
większy zestaw artykułów do pro­
dukcji rolnej, a więc nie tylko ma­
szyny ale również nawozy i mate- 
terialy budowlane, wybiera on arty­
kuły bardziej pewne, mniej zawod­
ne. Zakupy maszyn i narzędzi rol­
niczych, jako czynnik rozwoju pro­
dukcji są więc często wykorzysty­
wane dopiero na • 2—3 miejscu; 
zwłaszcza, gdy podstawowe potrze­
by są zaspokojone. W tej sytuacji 
poprawa jakości maszyn 1 narzędzi 
rolniczych stała się obecnie niezbęd­
nym warunkiem lepszego zaspokoje­
nia potrzeb rolnictwa. Najlepszym 
rozwiązaniem wydaje się w tymi przy­
padku przedłużenie okresu gwaran­
cji na maszyny i narzędzia rolni­
cze oraz rozszerzenie jej zakresu, 
przy równoczesnym, dalszym u- 
proszczeniu trybu reklamacji.
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Dla oceny skali i znaczenia przed­
stawionych pokrótce tendencji 
zmian na rynku krajowym zwró­
cić wypada uwagę ha osłabienie 
dynamiki obrotów handlu detalicz­
nego, jakie wystąpiło w ub. r. Ob­
niżeniu uległa dynamika sprzedaży 
detalicznej z 9,1 proc, w 1965 r. do 
6,6 proc, w 1966 t„ pomimo że dy­
namika dochodów pieniężnych 
ludności nie uległa osłabieniu (nie­
co ponad 9 proc, wzrostu w 1965 r. 
i 1966 r.), W konsekwencji odsetek 
dochodow pieniężnych ludności 
przeznaczanych na zakup towarów 
spatii, z, <71,5-proc, w 1965 r. dó',., 
69,8. proc. , w 1966 r. Częściowo było?1 
to związane z regulacją czynszów 
dokonaną pod koniec 1965 r., która 
zwiększyła udział wydatków na za­
kup usług. Wydatki te występowa­
ły już jednak i w IV kw. 1965 r„ 
tymczasem udział wydatków na za­
kup towarów w dochodach pienięż-. 
nych ludności spadł z 70,1 proc, w 
IV kw. 1965 r. do 67,3 proc, w IV 
fcw. 1966 r.

Oczywiście, szybszy wzrost wy­
datków na usługi niż na towary 
jest zjawiskiem zupełnie normal­
nym, towarzyszącym zazwyczaj 
wzrostowi dochodów ludności. Po­
dobnie zresztą jak normalny jest 
i szybki wzrost oszczędności, wy­
przedzający znacznie tempo wzro­
stu dochodów oraz wydatków lud­
ności na zakup towarów i usług. 
Prawidłowość tych zjawisk jedynie 
wówczas nie budzi jednak wątpli­
wości, gdy wiadomo, że ich skala 
nie jest spotęgowana przez zaha­
mowania w dostosowaniu podaży 
towarów do potrzeb rynku.

Wszystko wskazuje więc, że 
przedstawione tu w dużym skrócie 
tendencje zmian w sytuacji ryn­
kowej zasługują na bliższe zbada­
nie. Mogą one bowiem poważnie 
rzutować na nasze aktualne i per­
spektywiczne oceny potrzeb rozwo­
ju gospodarki.

GRZEGORZ PISARSKI
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cyjne ! inwestycyjne w p.m.b. na 
rzecz usprawnienia zaopatrzenia w 
materiały budowlane z drugiej — 
przyczyniły się do zmian na odcin­
ku popyt-podaż na materiały budo­
wlane.

lepiej tam. gdzie było
NIEZŁE

Do 1964 r. sytuacja na odcinku 
zaopatrzenia w materiały budowla­
ne zarówno tych do stanu suro­
wego jak i do robót wykończenio­
wych — generalnie rzecz biorąc — 
charakteryzowała sie ogólnym de­
ficytem materiałów, pracą na „styk” 
zaopatrzenia i potrzeb, zbyt dużą 
rozpiętością pomiędzy ogólnym tem­
pem wzrostu robót budowlano- 
montażowych a tempem wzrostu 
produkcji i dostaw niektórych asor­
tymentów materiałów budowlanych.

Rokiem, który dokonał pewnego 
wyłomu na tym odcinku był 1965 r. 
Zarysowała się wówczas, po raz 
pierwszy, tendencja poprawy zao­
patrzenia w materiały do stanu su­
rowego (jedyny wyjątek stanowił 
tu pewien deficyt materiałów ścien­
nych, a z materiałów, których pro­
dukcja znajdowała się w gestii in­
nego resortu — była to stal i pew­
ne asortymenty wyrobów hutni­
czych). Z jednej strony było to wy­
nikiem wzrostu produkcji, wydaj­
ności pracy i poprawy w organiza­
cji wytwarzania. Z drugiej zmniej­
szeniem nożyc pomiędzy tempem 
wzrostu robót budowlano-montażo­
wych a tempem wzrostu produkcji. 
Z trzeciej był to rezultat pewnych 
przesunięć w strukturze inwestycji 
i dalszego spadku udziału nakła­
dów na roboty budowlano-montażo­
we w nakładach ogółem.

W roku ubiegłym nastąpiło dal­
sze pogłębienie tendencji zarysowa­
nej w 1965 r. We wszystkich ma­
teriałach .do stanu surowego (wy­
jątek stanowią tu tylko materiały 
ścienne i stal — o czym szerzej za 
chwilę) wielkość produkcji i do­
staw pokryła zapotrzebowanie ryn­
ku.

W płytach dachowych (azbestowo- 
cementowych) w kruszywie budow­
lanym, w wyrobach żelbetowych i 
betonowych przekroczono zarówno 
plany produkcji jak i plany dostaw 
na rynek. W płytach dachowych 
przekroczono plan produkcji o ok. 
0,5 min m2 dając w ub. r. produkcję 
wielkości 21,5 min m2 (w 1965 r. — 
17,7 min m2), plan dostaw został 
przekroczony o 2,1 proc., a dostawy 
na rynek indywidualny wzrosły aż 
o ok. 24 proc. Koncentracja pro­
dukcji, dobre warunki klimatyczne 
pozwoliły wydobyć 41 min toń kni* 
szywa budowlanego (w 1965 r. —‘' 
35,6 min ton), przy czym dostawy 
na rynek przekroczyły planowane 
wielkości o 9,5 proc. W wyrobach 
żelbetowych i betonowych plan 
produkcji przekroczono o ok. 100 
tys. m3 oddając gospodarce 3,7 
min m3 elementów żelbetowych i 
betonowych.

Nieco więcej uwagi zwrócić trze­
ba na sytuację w produkcji i dosta­
wach cementu. Planowana produk­
cja cementu została w ciągu roku 
obniżona o 0,5 miń ton. Powód? 
Brak popytu ze strony rynku tak 
społecznego jak i indywidualnego 
(głównie chłopskiego). Producent 
był w stanie dać więcej, ale wypro­
dukowane w r. ub. 10,5 min ton w 
pełni zaspokoiło rynek wewnętrzny 
i potrzeby eksportu. Ba, stworzono 
nawet poważne rezerwy. Przekro­
czono plan produkcji klinkieru o 
ok. 60 tys. ton, a jego zapas sięg­
nął ok. 630 tys. ton. Jeśli odliczy­
my od tego zapas normatywny (ok. 
150 tys. ton) pozostała wielkość to 
produkcja jednej sporej cementow­
ni. Sytuacja jaka w związku z tym 
powstała, pozwala producentowi na 
zdecydowane i szybkie reakcje na 
każde wahanie popytu tak na rynku 
krajowym, jak i zagranicznym. I 
jeszcze jedno. Przekroczono plano­
wany udział cementów portlandz­
kich (56—57 proc.) w prpduKęji 
ogółem osiągając — 60,1 proc., a 
średnia marka cementu wzrosła z 
296,6 do 309 kg/cm’.

Wy da je sie. że choćby w formie 
pytąnia, postawić należy postępują­
cy problem. Wielkość i jriteńsyw- 
ność inwestowania na lata przyszłe 
,,w cement”. Zarysowana w 1965 r., 
pogłębiona w r. ub. tendencja pra­
wie, że pełnego zaspokojenia rynku 
na cement, planowane przesunięcia 
w strukturze inwestycji z bardziej

jrubuna

Być czy nie być... 

głównym księgowym

POD koniec ub. r. ukazał się w 
„Życiu" artykuł pt. „W obro­
nie głównego księgowego". Au­

tor pisał, że MHW ustawiło głów­
nego księgowego niżej od głównego 
ekonomisty, a nawet zrównało z 
kierownikiem działu ekonomiczne­
go. Tenże bowiem kierownik, tak 
samo jak główny księgowy, może 
pełnić funkcję głównego ekonomi­
sty z tytułem — główny ekonomi­
sta.

Podobnie przedstawia się sprawa 
w resorcie gospodarki komunalnej 
Z tą tylko różnicą, że odnosi się to 

„cementochlonnych” na inwestycje 
o większym udziale w nakładach 
ogółem nakładów na maszyny i 
urządzenia, powstałe już w r. ub. 
poważne (to b. dobrze) zapasy klin­
kieru i kłopoty z cementem na ryn­
kach zagranicznych — nasuwają 
pytanie: czy istnieje faktyczna po­
trzeba dalszego ilościowego rozwo­
ju tej branży? Czy aby nie lepiej 
byłoby przyjąć kierunek moderni­
zacji już wybudowanych cementow­
ni (przecież dopiero w projektach 
budowy cementowni Chełm II 
uwzględniono piec obrotowy o wy­
dajności 1,2 tys. ton/doba, podczas 
gdy w krajach rozwiniętych nie bu­
duje się już pieców mniejszych niż 
o wydajności 2 tys. ton/doba, a 
myśli się o piecach mających wy­
dajność 3 tys. ton/doba), szybszego 
niż dotąd wzrostu udziału w pro­
dukcji ogółem udziału cementów 
wysokich marek? Nie moją rzeczą 
rozstrzygać te kwestie, niemniej 
jednak wątpliwości tej natury na­
sunęły się piszącemu na podstawie 
zebranych liczb i materiałów.

*
Generalnie . jednak rzecz biorąc 

sytuację w produkcji i zaopatrzeniu 
w podstawowe asortymenty mate­
riałów przeznaczonych głównie dla 
stanu surowego uznać trzeba za za­
dowalającą. Już w 1965 r. sygnali­
zowałem zarysowującą się tenden­
cję, która została utrwalona w roku 
ubiegłym. Po raz pierwszy zdołano 
tu stworzyć nawet pewne zapasy 
materiałowe, które powinny wyeli­
minować niebezpieczeństwo pracy 
„na styk” pomiędzy zapotrzebowa­
niem a zaopatrzeniem.

Jedynym wyjątkiem są tu niedo­
bory materiałów ściennych i wyro­
bów stalowych. Te dwa asortymen­
ty plus w zasadzie wszystkie ma­
teriały do robót wykończeniowych 
—to istniejące jeszcze główne mo­

menty napięć na odcinku podaż— 
popyt,

Złe tam, gdzie było
NIEDOBRZE... I CO DALEJ?

Trochę liczb charakteryzujących 
sytuację na tym odcinku w roku 
ubiegłym.

Otóż, w materiałach ściennych 
nie wykonano zadań planowych o 
ok. 200 min j.c. (wyprodukowano 
— 5,9 mld j.c. w 1965 r. -* 5,6 mld 
j.c.) pomimo że producent central­
ny (resort budownictwa) łącznie z 
przemysłem terenowym przekroczył 
zadania planowe o ok. 120 min j.c. 
Stąd wniosek, że „przewróciła” się 
produkcja indywidualna i produkcją 
innych resortów. Ten fakt rzutował 
poważnie na plan dostaw, który zo­
stał wykonany jedynie w 97,3 proc., 
pomimo że nastąpiło, przekroczenie 
planu dostaw ze źródeł centralnych 
aż VIOjB proc. ~ "

Zapotrzebowanie na stal resort 
szacował na 1966 r. w wysokości 
ok. 638—670 tys. ton. Wielkość ta 
została obniżona > do 583,9 tys. ton, 
ta zaś weszła do NPG. O konse­
kwencjach tego dalej. W pozosta­
łych materiałach budowlanych prze­
znaczonych do robót wykończenio­
wych, sytuację określić można na­
stępująco. Ogólny niedostatek iloś­
ciowy, poważne mankamenty ja­
kościowe w niektórych asortymen­
tach, rytmika dostaw kwartalnych 
„pod psem”. Oto obraz jaki nasuwa 
się piszącemu na podstawie anali­
zy sytuacji na odcinku zaopatrzenia 
w te materiały w roku ubiegłym.

Z całą siłą narzuca się więc py-’ 
tanie co dalej? .Odpowiedź na nie 
nie jest łatwa, 'istniejąca w roku 
ubiegłym sytuacja stanowi tylko 
przedłużenie wieloletniego trendu, 
pomimo podejmowanych już niejed­
nokrotnie prób terapii. Jak 
jednak — jak pokazuję praktyką 
dnia codziennego — z’nleną^zwy. 
czajnym skutkiem. Wydaje się jed­
nak, że oprócz programu, jeśli tak 
rzec można makro — o działaniu 
na lata, wywołującego poważny 
zwrot ną tym odcinku życia gos­
podarczego, nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę na momenty two­
rzące nąpięcia, a wyeliminowanie 
których nie wymaga ani wysiłku 
inwestycyjnego ani produkcyjnego. 
Przyjrzyjmy się np. nieco dokład­
niej ubiegłorocznej sytuacji na od­
cinku zaopatrzenia resortu w stal.

Wspomniałem już, że szacunek 
potrzeb resortu został zaniżony i ta 
zaniżona wielkość weszła do NPG. 
Niestety życie, ex post potwierdziło 
realność pierwotnego szacunku re­

do przedsiębiorstw oraz miejskich 
zarządów dróg i mostów, zatrud­
niających od 200 do 500 pracowni­
ków. W przedsiębiorstwach zatrud­
niających powyżej 500 pracowni­
ków funkcję głównego ekonomisty 
pełnią zastępcy dyrektora do spraw 
ekonomicznych lub administracyj­
nych.

Niekorzystne ustawienie główne­
go księgowego w stosunku do sta­
nowiska głównego ekonomisty w 
obu wyżej wymienionych resortach 
nie jest przypadkowe. Podstawą 
do takiego ujęcia są wytyczne Prze­
wodniczącego Komitetu Pracy 1 
Płac z listopada 1965 r. w sprawie 
nomenklatury stanowisk, wymaga­
nych kwalifikacji oraz wynagrodze­
nia pracowników zatrudnionych w 
służbach ekonomicznych (Dziennik 
Urzędowy Komitetu Pracy i Płac 
nr 1 z 1966 r.). 

sortu. Rezultat? Dwukierunkowy. Z 
jednej strony trzykrotna decyzja w 
ciągu roku o „dołożeniu" kilku, 
kilkunastu tys. ton stall do planu. 
Tak, że summa summarum, resort 
wyszedł „na swoje". Ale pozór to 
tylko. Zdarzały się jednak i głośne 
przestoje u budowlanych, a fakt 
nagłej potem koncentracji dostaw 
tak z kraju, jak i z importu, w 
znacznej mierze utrudnia rytm 
pracy budowlanych. Opóźnienia ja­
kie powstały w dostawach do lipca 
nadrabia się potem niewspółmier­
nym wysiłkiem, a rezultatem osta­
tecznym będzie zawsze niższa ja­
kość pracy.

Natomiast na sytuację w materia­
łach do robót wykończeniowych 
rzutują trzy momenty; ogólnie bra­
ki ilościowe, braki jakościowe ma­
teriałów już dostarczanych i zła 
rytmika kwartalnych dostaw. Jeśli 
fakt niedoboru ilościowego pewnych 
asortymentów materiałów do robót 
wykończeniowych uznamy nawet za 
rezultat obiektywnych trudności u 
producenta, to czym tłumaczyć np. 
fakt jaskrawych mankamentów ja­
kościowych? Zwykłe niechlujstwo 
producenta, brak ambicji zawodo­
wych, zbyt często jesżcze podciąga 
śię pod kłopoty natury obiektyw­
nej. Nie należy też do wyjątków 
sytuacja, że w jednym asortymen­
cie dostarcza się kilkadziesiąt, kil­
kaset procent ponad plan (w zasa­
dzie niepotrzebnie, ale producent 
ma plan wartościowy „z głowy") w 
innym zaledwie kilkanaście. A nie­
wykonanie planu choćby o kilka 
punktów w jakimś asortymencie 
nie sposób nadrobić przekroczeniem 
w innym, choćby o punktów kilka­
dziesiąt. O produkcji finalnej bu­
downictwa decyduje bowiem rów­
noczesne i równomierne zaspokoje- 

’ nie potrzeb materiałowych. No cóż, 
banał, ale jak większość banałów 
odpowiadający prawdzie.'

Inny garnitur kłopotów pogłębia­
jących i tak trudną sytuację na tym 
odcinku. Chemia dostarczyła np. 
farb olejnych i syntetycznych ogól­
nego zastosowania zamiast 12,8 tys. 
ton — 11 tys. ton. Ale ten’ niedo­
statek ilościowy zosthł pogłębiony 
przez fakt, że w I półroczu dostar­
czono ledwo 33 proc, dostaw, w 
drugim resztę. W rezultacie farby 
były (w IV kwartale) lecz nie miał 
kto malować. Podobnie rzecz wy­
glądała z polichlorkiem winylu i 
polistyrenami, materiałami do dal­
szego przetwórstwa (na okładziny 
na poręcze, na listwy przyścienne 
i wiele innych akcesoriów budowla­
nych). Polichlorku winylu zamiast 
800 tys. ton dostarczono zaledwie 
506 tys. ton, a rytmika dostaw by­
ła taka, że zdołano „przerobić” je­
dynie 429 tys. ton. A więc niewiele 
ponad połowę faktycznych potrzeb.

Ąle nawet poprawa’jakości,’ po­
prawa rytmiki dostaw ..przy defipy-.u 
tach ilościowych niektórych asorty­
mentów, złagodzi napięcia lecz ich 
nie usunie. Dróg wyjścia z deficy­
tu ilościowego poszukiwać trzeba w 
bardziej radykalnych i długofalo­
wych posunięciach.

Zacznijmy od materiałów ścien­
nych, tu plany są obecnie najwy­
raźniej zarysowane.

Od lat sytuacja na odcinku pro­
dukcji i dostaw materiałów ścien­
nych to wąskie gardło etapu stanu 
surowego. Od lat też z reguły nie­
domaga produkcja indywidualna i 
produkcja innych resortów. To też 
jednoznacznie określa kierunki te­
rapii. Obok konieczności realizowa­
nia programu inwestycyjnego w 
tym przemyśle (o czym za chwilę) 
narzuca się konieczność koncen­
tracji produkcji. Co by bowiem nie 
mówić dobrego o indywidualnych i 

■zespołowych poczynaniach w pro­
dukcji materiałów ściennych, pro­
dukcja ta jest z reguły’ mniej efek­
tywna niż produkcja w dużych 
przedsiębiorstwach. Bardziej czuła 
na każde potknięcie polityki po­
datkowej i sytuację koniunkturalną. 
Stąd plany na najbliższe lata (już 
częściowo realizowane) przewidują 
optymalną — z punktu widzenia 
korzyści ekonomicznych — koncen­
trację produkcji w tej dziedzinie. 
Przewiduje się udogodnienia dla 
indywidualnego producenta, ale z 
założeniem, że produkcja przemysłu 
kluczowego będzie tworzyć ów 
ilościowy amortyzator dla wahań 
tej produkcji w poszczególnych 
kwartałach czy regionach kraju.

Drugie rozwiązanie organizacyjne 
(realizowane już od tego roku) po­
lega na tym, aby planowane wiel­
kości produkcji materiałów ścien­
nych w innych resortach traktować

' Z wytycznych Komitetu Pracy i 
Płac wynika, źe stanowisko głów­
nego księgowego jest w hierarchii 
służbowej niżej ustawione, aniżeli 
kierownika działu ekonomicznego, 
mimo że zgodnie z obowiązującymi 
od dawna aktami normatywnymi 
jest‘ono równorzędne ze stanowi­
skiem zastępcy dyrektora, Pomijam 
nawet już fakt, że przy określeniu 
głównego księgowego w wytycz­
nych nie używa się słów — główny 
księgowy — zastępca dyrektora — 
tak jak to się czyni w odniesieniu 
do naczelnego inżyniera czy głów­
nego ekonomisty.

Nawiasem mówiąc nie byłoby to 
takie ważne, gdyby nie fakt, że w 
przedsiębiorstwie jest szereg stano­
wisk z przymiotnikiem „główny”, 
których znaczenia i roli nikt nie 
ma zamiaru umniejszać, ale jak 
wiadomo te stanowiska nie są rów­
norzędne ze stanowiskiem zastępcy 
dyrektora, np, „główny mechanik", 
„główny kierownik robót”, „głów­
ny socjolog”, „główny energetyk" 
itp. Zresztą z tych samych chyba 

jako obowiązujące. Produkcja ta, 
chociaż ma charakter pomocniczy 
jest coraz większa (w Związku ze 
wzrostem budownictwa przemysło­
wego) stąd sprawa ta nabiera du­
żego znaczenia. Przykład, który bli­
żej wyjaśni ten kierunek postępo­
wania. Jeśli np. potrzeby resortu 
komunikacji wynoszą 500 min jc. 
rocznie a własne możliwości pro­
dukcyjne’ 200 miń jc. to producent 
centralny bez względu na sytuację 
produkcyjną w resorcie komunika­
cji — doda tylko różnicę. Przyjęcie 
i ścisłe przestrzeganie nowych za­
sad nakierować powinno większą 
niż dotąd uwagę producentów zde­
centralizowanych.na problemy pro­
dukcji materiałów ściennych. Jest 
oczywiste, źę takiemu rozdziałowi 
produkcji powinny przyświecać 
kryteria ekonomiczne. Pociągnięcie 
to powinno zmniejszyć deficyt ma­
teriałów ściennych, który wciąż je­
szcze limituje produkcję budowlaną.

Na odcinku inwestycyjnym nato­
miast natarcie poszło w trzech kie­
runkach. Dla produkcji cegły czer­
wonej i wapienno-piaskowej (a więc 
tradycyjnego typu cegły) buduje się 
w trzech zakładach tzw. nitki do- 
stawne o wydajności rocznej po 
18 min jc. W zakładach silikato- 
wych (cegła wapienno-piankowa) — 
dwie o wydajności rocznej po 30 
min jc. W realizacji tych inwesty­
cji nie zanotowano żadnych opóź­
nień. Drugi kierunek działalności 
inwestycyjnej, to wzrost produkcji 
betonów komórkowych. Rozpoczęto 
tu budowę dwóch zakładów każdy 
o wydajności 90 min jc. Trzeci kie­
runek, to wytwórnie żelbetów. Koń­
czy się w tym roku budowę zakła­
dów sprężonego betonu i zakładów 
prefabrykacji żelbetowych o wy­
dajności po ok. 80 tys. m3. Do 
1969 r., plan inwestycyjńy przewi­
duje tu budowę dwóch dalszych o 
łącznej wydajności • ok. 160 tys. m3 
i budowę trzech zakładów betonów 
komórkowych o wydajności 90 min 
jc. każdy.

Chciałbym jednak zwrócić uwagę 
ną następujący moment Pomimo 
tego o czym było powyżej, prze­
widuje się jednak występowanie 
pewnych niedoborów w produkcji 
materiałów ściennych. I aby za­
łatwić wreszcie ten problem przy­
gotowano dwa programy inwesty­
cyjne. Pierwszy, bardziej doraźny 
nazwać można programem moder­
nizacyjnym, o koszcie ok. 350 min 
zł. Powinien on dać dodatkowo, po­
za planem produkcji zakładanym 
na bieżącą 5-latkę, ok. 500 min jc. 
w 1969 r., z tym, że już w r.b. ok. 
200 min jc. Drugi program, to pro­
gram długofalowy zabezpieczający 
potrzeby w materiały ścienne do 
1973 r. Przewiduje on wydatkowa­
nie, do 1970 r. ok. 1,5 mld zł, przy 
docelowym ~planie’ prddukcji, 1,5 
mld. jc. Tyle o materiałach ścien­
nych.

Z materiałów do robót wykoń­
czeniowych wytwarzanych w re­
sorcie budownictwa ruszyła wresz­
cie produkcja tzw. stolarki konfek­
cjonowanej (pomalowanej, okutej, 
oszklonej poza terenem budowy). 
Zakład w Wołominie w r.b. do ok. 
160 tys. m2 tej stolarki. Ten rząd 
wielkości uważać jeszcze możną za 
symbol w stosunku do potrzeb. Ale 
już w roku przyszłym, gdy wejdzie 
do produkcji zakład w Gorzowie 
osiągnie się 730 tys. m2, a w 1969 r. 
te dwa zakłady plus Włoszczowa 
mają dać ponad 2 min m2 stolarki 
konfekcjonowanej. A to już jest 
coŚ! (ok: 60-^70 proc, całej stolarki) 
Dalej, W roku ub. przygotowywano 
produkcję podjętą w r.b. tzw. pły­
tek lastrikowych na włoskich agre­
gatach o wydajności ok. 170—200 
tys. m2. Zakłada się, że pod koniec 
bieżącej 5-lątki powinno się osiąg­
nąć produkcję rzędu ok. 1,5—2 
min m’ (co powinno pokryć ok. 80— 
85 proc, potrzeb). Dąży się ponadto 
do wyeliminowania w kładzeniu 
tynków tzw. mokrego procesu. W 
r.b. podejmuje się produkcję tapet 
(Ok, 100 tys. m^) zmywalnych i sa- 
moklejąęych. Zakłada się, że w 1969 
lub 1970 r. osiągnie się rząd wiel­
kości ok. 8—10 min m2 tych tapet, 
z czego ok. 2 min m2 dostarczy się 
na indywidualny rynek.

Szerokie stosowanie płytek lastri­
kowych i stolarki konfekcjonowanej 
(produkowanych systemem przemy­
słowym na zapleczu) oprócz popra­
wy jakości i trwałości daje kapi­
talną wprost oszczędność robocizny 
na placu budowy. Stanowić one 
mogą poważny element walki o 
oszczędność robocizny na placu bu­
dowy, o przenoszenie procesu robót 
wykończeniowych na zaplecze; o 

powodów wprowadzono tytuł z-cy 
dyrektora dla głównego ekonomi­
sty.

Z wytycznych Komitetu Pracy i 
Płac wynika, że to niekorzystne u- 
stawienie głównych księgowych ma 
charakter nie tylko werbalny, ale 
i finansowy, a więc ujemnie oddzia­
łujący na uposażenie głównych 
księgowych., I chociaż ze znanej 
uchwały nr 187 Rady Ministrów z 
maja 1959 r. wynika, że stanowisko 
głównego księgowego nie tylko w 
hierarchii służbowej, ale i pod 
względem uposażenia jest równo­
rzędne ze stanowiskiem zastępcy 
dyrektora, to z załącznika do proto­
kółu dodatkowego MGK z wrześ­
nia 1966 r. wynika, źe praktycz­
nie z tego prawa mogą skorzystać 
tylko główni księgowi, pełniący 
funkcję głównego ekonomisty.

W związku z tym nasuwają się 
następujące pytania:

Co są winni główni księgowi, 
którzy nie mogą pełnić funkcji 
głównego ekonomisty, ho ich za­
kład pracy zatrudnia powyżej 500 

uprzemysławianie robót wykończe­
niowych.

W pozostałych asortymentach ma­
teriałów budowlanych do robót wy­
kończeniowych takich jak: okucia 
oudowlańe, armatura i sanitaria, 
instalacje elektryczne lip. —• -za­
opatrzenie budownictwa na dziś nie 
przedstawia się zadowalająco, a co 
gorzej istnieją uzasadnione obawy, 
że i w najbliższej przyszłości trud- 
no oczekiwać zdecydowanej popra­
wy na tym odcinku, Zastrzeżenie to 
dotyczy zarówno stanów ilościo­
wych jak i nowoczesności i-jakości 
tych materiałów.

Wydaje się. więc, źe problem na 
najbliższe lata drzemie nie w tych 
materiałach, . których produkcja 
znajduje się w gestii resortu bu­
downictwa, choć trudności na tym 
odcinku nie można, pomijać. Kapi­
talnym wprost problemem staje się 
styk pomiędzy potrzebami budow­
nictwa na pewne ńfateriały, a ich 
produkcją i dostawami z innych 
resortów. Występowały tu i wystę­
pują największe napięcia pomiędzy 
potrzebami ą ich zaspokojeniem. W 
tej sytuacji palącą sprawą staje się 
koordynacja międzyresortowa w 
produkcji materiałów budowlanych. 
De iure rolę koordynatora spełnia 
tu Ministerstwo Budownictwa i 
PMB. Faktycznie — jak dotąd — 
jest ono w stanie odpowiadać li 
tylko za produkcję tych materiałów 
budowlanych; których przedsię­
biorstwa znajdują się w jego ges­
tii. Wydaje się, źe dopóki ta spra­
wa nie zostanie w pełni rozwiąza­
na, dopóki inne resorty traktować 
będą produkcję na rzecz budownic­
twa jako „uboczną”, wykorzystując 
sytuację rynku producenta i do­
stawcy, dopóki robione bilanse po­
trzeb budownictwa i dostaw mate­
riałów z innych resortów nie na- 
biorą obowiązującej producenta 
klauzuli, od której zależeć będą w 
poważnej mierze wyniki ekonomi­
czne przedsiębiorstwa — dopóty nie 
pokonamy bariery deficytu ilościo­
wego i jakościowego materiałów do 
robót wykończeniowych. Ten naj­
bardziej pracochłonny etap budo­
wania, najbardziej decydujący w 
odczuciu użytkownika o jego ja­
kości, pozostanie problemem numer 
jeden naszego budownictwa.

Ale strona materiałów to tylko 
jedna stroną przysłowiowego me­
dalu. Drugą są narzędzia pracy do 
robót wykończeniowych, oraz ma­
szyny 1 urządzenia dostarczane 
przez przemysł ciężki dla potrzeb* 
zarówno inwestycyjnych jak i mo­
dernizacyjnych przemysłu materia­
łów budowlanych.

4:
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oczekiwać można w najbliższych la­
tach na wieści z frontu zaopatrze­
nia budownictwa w materiały do 
stanów surowych, o tyle niewesoło 
rysują się perspektywy w „wykoń- 
czeniówce". Bo nawet „chemizacja” 
naszego . budownictwa, to. pewna 
przesada. Dlas zobrazowania -sytua-; 
cji ■ w tej materiijeden przy­
kład. W 1965 r;. zużywaliśmy > w 
budownictwie 0,0 kg tworzyw sztu­
cznych na głowę statystycznego 
mieszkańca, a postęp w roku ub. 
jest tak nieznaczny, że mieści się' 
w granicach błędu statystycznego. 
Wprawdzie w 1970 r., chęemy o- 
siągnąl 2,2 kg, wzrost ponad trzy­
krotny w przeciągu zaledwie 4 lat 
Gdy jednak porównamy te wiel- 
kości z wielkościami, jakie już dziś 
kształtują się w krajach rozwinię­
tych (5—6 kg), to trochę blednie w 
tym świetle dynamika naszego roz­
woju, a wyraźnie rysuje się dys­
tans, jaki musimy jeszcze poko­
nać.

A problem „wykończeniówki” 
wnosi aspekt nie tylko ekonomicz­
ny ale 'i społeczny, przede Wszyst­
kim w budownictwiei” mieszkanio­
wym. Jeśli bowiem nie będziemy 
ńawet dyskutować nad sprawą 
standardu zakładanego w projek­
tach, zawsze pozostaje kapitalny 
problem — jakości w każdym przy­
jętym standardzie. A tu z całą si­
łą działa i jakość materiałów .wy­
kończeniowych i jakość robót To 
odczucie, standardu dla użytkowni­
ka, które daje jakość okładziny 
podłogowej, stolarki, armatury itp., 
precyzja i jakość wykonawstwa w 
poważnej 1 niedocenianej jak dotąd 
mierze wpływa ną odczucie stan­
dardu w ogóle. Ta sprawa powo­
duje w rezultacie najwięcej zadraż­
nień, reklamacji niestety w przy­
tłaczającej mierze słusznych.

Z cąłą siłą narzuca się więc osta­
teczny wniosek, Pd załatwieniu pro­
blemów materiałów do stanu suro­
wego, najbliższe lata charaktery­
zować się powinny skuteczną ba­
talią o ilość i jakość materiałów do 
robót. wykończeniowych.

TADEUSZ ZAŁSKI

pracowników i funkcję głównego 
ekonomisty pełnią zastępcy d/s e- 
konomicznyęh?

Co mają czynić główni księgowi, 
którzy ,w tym układzie mają wyż­
sze kwalifikacje aniżeli główni e- 
konomiści i w rzeczywistości - byli 
i są nadal w przedsiębiorstwie 
głównymi ekonomistami?

Czy w takich przypadkach: głów­
ni księgowi, u których zaspokoje­
nie „obrzydliwych” ambicji mate­
rialnych bierze przewagę nad 
„kompleksem" uczuciowego zaanga­
żowania się i przywiązania do pro­
blemów zawodowych, nie żechcą 
przekwalifikować się na - głównych 
ekonomistów (powiedzmy w innym 
resorcie)?

Przedstawiłem . problem,: który, 
jak wiem, nurtuje dziś część solid­
nych fachowców. Myślę więc, że 
jest to w pewnym stopniu problem 
społeczny.

ML B.

ORZECZNICTWO
Tyn.MIN.DLA 1 DOCHODZENIA

ZAPŁATY ZA ROBOTY .
BUDOWLANO-MONTAŻOWE

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zao­
patrzenia 1 Zbytu w N wystąpiła 
26 stycznia. 1965 r. na drogę postę­
powania arbitrażowego przeciwko 
Zakładom ML żądając zasądzenia 
od ńich nieuiszczonej reszty należ­
ności źa wykonane . roboty przy 
przebudowie kotłowni tycłl- Zakła­
dów; Roszczenie Spółdzielni oparte 
zestalana protokole . końcowym 
odbioru , robót z’; dnia 2Q. stycznia 
1964 r? oraz nakońcowej fakturze, 
wystawionej .Zakładom w. dniu 30 
stycznia 1964 r. ’ . . ■

Okręgowa‘\ Komisja .Arbitrażowa 
wniosek Spółdzielni O d r z u c i la -w 
powocki upływu rocznej p r e k 1 u- 
z j i, pcnleważ — zdaniem Komisji 
— Wymagalność dochodzonego ro­
szczenia powstała na z a jutr x po 
sporządzeniu protokołu końcowego 
odbioru robót, CO miało miejsce 20 
stycznia 1904 r^ż zaś zgłoszenie 
wniosku arbitrażowego nastąpiło 
dópiero 20 stycznia 1963 r„ a więc 
po upływie roku- czasu. ■

Główna' Komisja Arbitrażowa za­
twierdziła stanowiska OKA.

Od . orzeczenia GKA Centralny 
Związek : < Rzemieślniczych * Spół­
dzielni, Zaopatrzenia i Zbytu wniósł 
r e wiz ję hadzwyczajną, th 
której kwestionował trafność’ po­
glądu .obu ’ instancji co do - da ty 
powstapia wymagalności rosźcrónia 
o zapłatęnależności za.- roboty'bu- 
dowlano-mohtażows. -

GIówna Komisja Arbitrażów* roz- 
poznawszy, sprawą. p ó n o wnTe, 
w orzeczeniu z dnia. 2 maja 1960 r. 
nr BO-2369/66 wydanym, w składzie 
zwiększonym (rewizyjnym) -wypo­
wiedziała następujący pogląd pra­
wny: ■■ z '

Początkową datą, od której na­
leży liczyć bleg rocznego ter­
minu dó ^zgłoszenia wniosku’ arbl- 
traźoweg0,' jeśt <lzień,. w którym 
wie rzy o I e 1 mó g 1 i ą S a ć » ą- 
spokojenia swego roszcze­
nia. ■ ' '. ’ '

Przr ńależnośclach za roboty b u- 
/do.wiknii' - itf ontaiowe po- 

c z ą t kó w ą d at ą, od której }wy- 
konawca móże domagać się od za­
mawiającego aaplkty za wyko­
nane roboty, fr tym : samym ; p o- 
czątkj em . bIegu . terinińiś 
pręk juiy jnego 'dla dochodze­
nia ' należności jest, dzień n a ś t ę p- 
ny pi»■ dacie. ódBibJću robót, 
a jeżeli Odbiór robót nie został de- 
końany^iub został dokonany z<móż- 
nienleip -O dzień następny ’po da­
cię, w której w myśl przepisów 
Odbiór' powinien być przeprowadzo­
ny, . ;■ :: ..

W uzasadnieniu swego 'ponowne­
go orzeczenia- GKA zaznaczyła m. 

• m,:
„5^ myśl 5 23 ust. 1- przepisów*; 

w sprawie trybu postępowania ar-” 
bitrażowego początkową datą;- od 
której' nalńży liczyć bieg terminu 
do zgłoszenia wniosku arbitrażowe­
go, jest dzień, w którym wierzyciel 
mógł żądać zaspokojenia roszcze­
nia. Wbrew, stanowisku rewizji 
nadzwyczajnej, brak- jest podstaw 
do przyjęcia, że prźy należnościach 
za ’. roboty budowlano-montażowe 
dniem, od którego wykonawca mo­
że żądać wynagrodzenia za wyko­
nane roboty,.jest dzień sprawdze­
nia faktury końcowej przez zama­
wiającego. . ,

Zgodnie? z g 34 obowiązujących 
w sprawię ogólnycn -asad umów o 
roboty budowlano-montażowe z 
dnia 7 listopada 1959 r. (Monitor 
Polski nr 97, poz 521) końcowe 
rozliczenie należności- wykonawcy 
dokonywane jest fakturą końcową 
wystawioną ; ńa podstawie końco­
wego ódbioru robót, zaś wg § S^ust. 
2 tych ogólnych taśad na podsta­
wie faktury końcowej zamawiający 
pokrywa wynagrodzenie wykonaw­
cy. Z ‘powyższego wynika, i że mo­
żliwość żądania- przez wykonawcą 
wyriagrodzeńia za: roboty budowla­
no-montażowe powstaje w dacie, 
w której istnieje podstawa do .Wy­
stawienia faktury końcowej. Sko­
ro w świetle powołanych przepić 
sów podstawę 'taką ’ stanowi od- 

_biór robót przes zamawiającego, 
to początkową datą, od której wy­
konawca ma prawo domagać się 
od zamawiającego zapłaty ńależ- 
nośel im roboty, Jest następny dzień 
po dacia-odbioru robót, ą jeśli- Od­
biór nie został dokonany, Albo do­
konany został z opóźnieniem — 
następny dzień po dacie,, w której 
w myśl przepisów' odbiór ijobót 
powinien być przeprowadzony, a 
to w żiwiązku z postanowieniem*'5 
36. ust. 2 wyżej wspomnianych 
Ojłu. dającym wykonawcy prać 
wo do wystawienia faktury ha 
podstawie jednostronnie’ sporządzo­
nego protokółu ędbiofu . robót' 
w przypądtoą . nieprzeprowadzen:?. • 
przez zamawiającego w 'termin:; 
odbioru robót. . >

W 'tym : stanie rzeczy 'obie in­
stancje. arbitrażowe trafnie przy.; 
jęły,, że wobec odbioru przez poz­
wane Zakłady w dniu 20 stycznia 
1904 r, wymagalność roszczenia q 
zapłatą< hąleżnóści za ’ te roboty 
powstała najpóźniej w dniu 21 sty- 
cznial964 r.

Na powyższe' stanowisko ..pozo­
staje bez wpływu okoliczność, źę 
protokół odbioru robót nie zawie­
rał. wszystkich ’ danych" określc- 
nycłi 5.'40 ust.’2.1 3 ppwlanyc? 
wżźej i ężŁUi k W swżćgólności. / e 
nie a ustalono -w' nim należności
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roboty. Brak bowiem tych ustaleń 
nio uniemożliwia wykonawcy o- 
kreślenia przysługującego mu wy­
nagrodzenia za wykonane roboty, 
a zatem — skoro w/vy protokółem 
roboty zostały odebrane i przeka­
zane do eksploatacji — to w świe­
tle postanowienia § 34 <ust. 1 pow. 
o.z.u. fakt ten stanowi wystar­
czającą podstawę do wystawienia 
przez wykonawcę faktury końco­
wej i do żądania jej zapłaty.

Jak wynika z materiałów spra­
wy, faktura końcowa została wy­
stawiona w dniu 30 stycznia 1964 
r. lecz data jej wystawienia nie 
rna wpływu na początek biegu ter­
minu prekluzyjnego, liczonego w/g 
zasad wyjaśnionych wyżej. (...)“

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
KARTY KWALIFIKACYJNE DLA

OSÓB ZATRUDNIONYCH 
W HANDLU, PRZEMYŚLE 

SPOŻYWCZYM I CHŁODNICTWIE 
SKŁADOWYM

W celu zapobieżenia zatrudnia­
niu w handlu, przemyśle piekar­
skim, garmażeryjnym, gastrono­
micznym, mięsnym i drobiarskim 
oraz, w chłodnictwie składowym o- 
sób,. które dopuściły się nadużyć. 
Rada Ministrów powzięła uchwałę 
(nr 13) z dnia 24 stycznia 1967 r. 
w sprawie prowadzenia kart kwa1- 
lifikacyjnych dla niektórych osób 
Zatrudnionych w handlu, przemyśle 
spożywczym oraz chłodnictwie 
składowym (Monitor Polski Nr 9, 
poz. 49).

W myśl uchwały, jednostki or­
ganizacyjne podlegle i nadzorowa­
ne przez Ministra Handlu Wew­
nętrznego oraz jednostki handlu, 
przemysłu piekarskiego, garmaże­
ryjnego, gastronomicznego, mię­
snego, drobiarskiego i chłod­
nictwa składowego podległe in­
nym rtinistrom obowiązane 
są prowadzić karty kwa­
lifikacyjne dla pracowników 
zatrudnionych na stanowiskach, z 
którymi łączy się majątkowa od­
powiedzialność za powięrzone mie­
nie społeczne, a także dla innych 
pracowników mających swobodny 
dostęp do mienia.

Karty kwalifikacyjne mają być 
również prowadzone dla osób, z 
którymi wspomniane jednostki za­
warły umowę zlecenia lub agencyj­
ną, jeżeli osobom tym powierzone 
zostało mienie społeczne.

Dla pozostałych pracowników 
wymienionych jednostek oraz dla 
pracowników zatrudnionych w or­
ganach Inspekcji Mięsnej i w ad­
ministracji handlu prezydiów rad 
narodowych karty kwalifikacyjne 
zakłada się w razie rozwiązania u- 
niówy o pracę bez wypowiedzią 
z winy pracownika za popełnio­
ne nadużycia w handlu, przemyśle 
piekarskim, garmażeryjnym, ga­
stronomicznym, mięsnym, dro­
biarskim i chłodnictwie składowym 
oraz za zaniedbanie obowiązku 
nadzoru lub kontroli, jeżeli przy­
czyniło się ono do powstania na­
dużycia.

Karta kwalifikacyjna jest doku­
mentem jawnym i powinna być na 
każde żądanie pracownika udostęp­
niona mu do wglądu.

Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego prowadzi centralny re­
jestr osób zwolnionych z pracy 
bez wypowiedzenia z ich winy za 
nadużycia lub niedobory oraz za 
zaniedbania obowiązku nadzoru i 
kontroli, jeżeli osoby te przyczyni­
ły się przez to do powstania na­
dużycia.

W razie rozwiązania umowy o 
pracę, umowy zlecenia lub umo­
wy agencyjnej z wymienionymi 
osobami w sposób i z przyczyn 
wyżej podanych zakład pracy wy­
syła ich karty kwalifikacyjne do 
centralnego rejestru.

Karta kwalifikacyjna ulega 
usunięciu z centralnego reje­
stru i zniszczeniu po upływie 5 
lat od daty rozwiązania z nimi u- 
mowy.

Uchwała wchodzi w życie z 
dniem 13 marca 1967 r.
UDZIAŁ JEDNOSTEK PAŃSTWO­
WYCH I SPÓŁDZIELCZYCH W 
KOSZTACH WSPÓLNYCH OBIEK­

TÓW GOSPODARKI WODNEJ
Ogłoszona niedawno uchwała nr. 

12 Rady Ministrów z dnia 24 sty­
cznia 1967 r. w sprawie udziału 
jednostek państwowych i spółdziel­
czych w kosztach projektowania, 
wykonania i utrzymania wspól­
nych obiektów budowlanych go­
spodarki wodnej (Monitor Polski 
Nr. 9, poz. 48) dotyczy w szczegół- > 
nośęi: 1). zbiorników wodnych, 2) 
ujęć wody powierzchniowej i po­
dziemnej, 3) kanałów i rurocią­
gów przerzutu wody, 4) grupowych 
oczyszczalni ścieków.

. Uchwała nie do tyczy nato­
miast obiektów budowlanych zali­
czonych do budownictwa spec­
jalnego w zakresie gospodarki 
komunalnej oraz oczyszczalni ścier 
ków, które .będą eksploatowane 
przez jednostki gospodarki komu­
nalnej, obiektów budowlanych słu­
żących do zbiorowego zaopatrze­
nia rolnictwa i wsi w Wodę, a tak­
że służących do rolniczego wyko­
rzystania ścieków.

W uchwale podane zostały m. in. 
zasady'ustalania udziału w ko­
sztach w zależności od rodzaju 
wspólnego obiektu.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

IE2ĄCY plan pięcioletni 
przewiduje znaczne zwiększe­
nie nakładów pieniężnych w 
gospodarstwach chłopskich.' 
Do szczególnie wyeksponowa­
nych należą nakłady ha na­

wozy mineralne i usługi mechani­
zacyjne. Podczas gdy ogólne wydat­
ki pieniężne na produkcję rolną 
mają wzrosnąć o 60% w stosunku 
dol965 r., wydatki na nawozy mi­
neralne o 131%, a na opłatę usług 
mechanizacyjnych kółek rolniczych 
o 128%.

Abstrahując 
nych przyczyn 
dzenia usług 
rozpatrzmy ich

od pozaekonomicz- 
i skutków wprowa- 

mechanizacyjnych 
reperkusje dochodo-.

spodarką indywidualną — 9,6 ha 
powierzchni produkcyjnej na każde 
100 hą użytków rolnych. Wartość 
produkcji finalnej z tej powierzch­
ni wyniosła w przeliczeniu na każ­
dy hektar użytków rolnych 852 zł, 
a dochód globalny 511 zł. O stopniu 
pokrycia kosztów mechanizacji przez 
dochód globalny, uzyskany dzięki 
zmniejszeniu liczby koni, świadczy 
następujący rachunek: koszty pali­
wa wynosiły 188 zł na I ha, amor­
tyzacja wszystkich maszyn i urzą­
dzeń 374 zł, remonty zlecone i ma­
teriały remontowe (łącznie z bu­
dynkami) 210 zł; razem 772 zł. Po­
nieważ koszty te dotyczą wszystkich 
maszyn i urządzeń, a częściowo i

zmniejszeniu się ilości koni jest 
kalkulacją w skali makroekono­
micznej. W konkretnych gospodar­
stwach sprawa ta przedstawia się 
nieco inaczej. Że względu na nie­
podzielność konia, zmniejszenie licz­
by koni nastąpi tylko w1 części go­
spodarstw. Będą to jedynie gospo­
darstwa .wielokpnne, gdyż gospo­
darstwa jednokonne nie mają je­
szcze realnych możliwości pozbycia 
się jedynego konia.

Usługi kółek rolniczych zastępują 
konie jedynie w pracach upraw­
nych, zbiorach, omłotach i cięższym- 
transporcie. Wszystkie prace pie­
lęgnacyjne» oraz lżejszy transport 
wykonuje jeszcze ciągle koń. Go-

dukcji, których- wzrost’ wymagd 
dodatkowych nakładów pracy, np. 
poważniejszy wzrost produkcji 
zwierzęcej lub wzrost powierzchni 
uprawy roślin pracochłonnych. 
Substytucyjny charakter usług me­
chanizacyjnych w stosunku do ży­
wej siły pociągowej może być rów­
nież czynnikiem wzrostu produkcji 
rolnej dzięki zwiększeniu zasobów 
paszowych gospodarstwa.

W ubiegłej pięciolatce wzrost 
wydatków na usługi mechaniza­
cyjne nie spowodował obniżki na­
kładów pracy w całym gospodar­
stwie. Nakłady te utrzymywały się 
na niezmienionym poziomie, gdyż 
zmniejszone w wyniku mechani-
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we w gospodarstwie. Rachunek ta­
ki prowadzimy posługując się in­
formacjami statystyki masowej za 
rok 1965 oraz ,wskaźnikami planu 
na rok 1970.

W gospodarstwach chłopskich na 
wyżywienie 1 konia przeznacza się 
dosyć poważny odsetek użytków 
rolnych. Przy obecnej najwyższej 
w Europie obsadzie koni na 100 ha 
(15,1 w 1965 r.), powierzchnia zaję­
ta pod produkcję pasz dla koni zaj­
mowała w 1960 r. 15,5% użytków 
rolnych, w 1965 — 13.8% (skutek 
spadku pogłowia koni i wzrostu 
plonów), natomiast w 1970 r. przy 
planowanej, zmniejszonej obsadzie 
koni o 2 sztuki na 100 ha użytków 
rolnych oraz przy wzroście pionów 
— już tylko 11,8%. Na wyżywienie 
1 konia w 1970 r. przypadnie około 
0,90 ha powierzchni paszowej.

Wartość produkcji finalnej z 1 ha ■ 
użytków rolnych w 1970 r. ma wy­
nieść 9350 zł (w cenach 1965 r.). 
Wzrost produkcji finalnej z tytułu 
zmniejszenia liczby koni. wyniesie 
przy tych założeniach 17Ó zł na 1 ha 
użytków rolnych. Zwiększonej war­
tości produkcji finalnej towarzyszy 
oczywiście zwiększony dochód glo­
balny (produkcja czysta). Przecięt­
nie każde 100 zł produkcji finalnej 
da w 1970 r. około 62 zł dochodu 
globalnego. Wzrost produkcji ze 
zwolnionej powierzchni paszowej o 
170 zł spowoduje więc wzrost do­
chodu globalnego o około 105 zł. 
Ponieważ nakłady na usługi mecha­
nizacyjne mają wzrosnąć o 175 zł 
na 1 ha, a dochód globalny ze zwol­
nionej przez konie powierzchni pa­
szowej tylko o 105 zł na 1 ha,.to 
zwiększone nakłady na usługi me­
chanizacyjne będą tylko w 60% po­
kryte przez wzrost dochodu global­
nego gospodarstw uzyskanego z ty­
tułu zmniejszenia liczby koni (oczy- ■ 
wiście pod warunkiem, że rzeczy- ‘ 
wiście zmniejszy się liczba keni, 
na co nie wskazują tendencje żary- i 
sowujące się w poprzednim roku).

Rozważając sprawę pokrycia czę- : 
ści opłat usług mechanizacyjnych 1
z dochodu uzyskanego dzięki pro­
dukcyjnemu wykorzystaniu pasz i
dotychczas skarmianych przez ko- 1
nie. warto zwrócić uwagę na skalę 
zjawiska w gospodarstwach śpół- :
dzielczycłf. LićźBd koili tfrynosila w <
nich w 1965 r. zaledwie 4,5 sztuki 
na 100 ha użytków rolnych; była 
więc o 10,6 sztuk mniejsza niż w 
gospodarce indywidualnej. Dzięki ’
zmniejszeniu liczby koni spółdzielń i
nie zyskały — w porównaniu z go- <

Koń a traktor
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budynków, to należy przypuszczać, 
że koszty (materialne) samej me­
chanizacji są w pełni pokryte przez 
dochód globalny uzyskany dzięki 
zmniejszeniu liczby koni. Dodat­
kowym czynnikiem jest fakt zmniej­
szenia w stosunku do gospodarki 
indywidualnej (między innymi w 
wyniku mechanizacji) . nakładów 
pracy o 15 dni na 1 ha użytków 
rolnych.

' Powyższe obliczenia wskazują 
tylko na jeden aspekt procesu me­
chanizacji rolnictwa. Wskazują na 
to, że koszty mechanizacji mogą 
znaleźć źródło pokrycia w przyro­
ście dochodu uzyskanego dzięki 
zmniejszeniu liczby koni. Oczywi­
ście w gospodarce indywidualnej 
nie mogą one być w bieżącej pięcio­
latce w pełni pokryte z tego przy­
rostu (będą pokryte w 60%), gdyż 
liczba koni nie- może jeszcze 
zmniejszyć się w zbyt znacznym 
stopniu. Czy oznacza to więc po­
wstanie „dochodowych" przeszkód 
na drodze rozwoju mechanizacji rol­
nictwa? Tego rodzaju wniosek nie 
byłby uzaśadniony. Mechanizacja 
wyzwala bowiem rezerwy pracy w 
gospodarce chłopskiej, które mo­
gą być przesunięte do innej pro­
dukcji (warzywniczej, zwierzęcej) 
przynosząc przyrost produkcji i do­
chodu.

*

Przytoczona kalkulacja pokrycia 
w 60% kosztów mechanizacyjnych 
w gospodarce indywidualnej przez 
dochód globalny uzyskany dzięki

spodarstwa mogące pozbyć się 
jednego konia zwiększają swój do­
chód globalny o przeszło 5 tys. 
żł, co może dla nich oznaczać 
nawet „czysty zysk", gdyż ko­
szty usług mechanizacyjnych w 
podstawowych pracach sprzężaj- 
tnych nie przekraczają tej sumy. 
Natomiast w gospodarstwach, któ­
re wyzbyły się jedynego konia, do­
chód ten byłby nie wystarczający na 
opłacenie . wszystkich niezbędnych 
prac wymagających użycia siły 
pociągowej. Tak więc wzrost u- 
sług mechanizacyjnych ‘zakładany w 
planie na rok 1970 może znaleźć 
pokrycie nie tylko w dochodzie, 
lecz zapewnić nawet poprawę do­
chodowości gospodarstwom wie- 
lokonnym, (które mogą zmniej­
szyć ilość koni) oraz gospodar­
stwom drobnym, bezkonnym, które 
muszą obecnie korzystać z na-: 
jemnej siły pociągowej, jak' rów­
nież wszystkim gospodarstwom 
odczuwającym brak siły roboczej. 
W przeważającej jednak liczbie 
gospodarstw indywidualnych wzrost 
nakładu na usługi mechanizacyj­
ne nie będzie nakładem substy­
tucyjnym, lecz dodatkowym, który 
musi być pokryty z dodatkowo 
wypracowanego dochodu.

Nakłady ńa usługi mechaniza- 
ćyjiiS, £fzy niezmienionych zaso­
bach siły roboczej i pociągowej, 
jak wspomnieliśmy, mogą być po-, 
średnio czynnikiem wzrostu pro­
dukcji, jeśli zwolnione przez nie 
nakłady pracy żywej znajdą za­
stosowanie w tych gałęziach pro-

Na łamach „Gospodarki i Administracji Terenowej

PLANOWANIE PRZESTRZENNE
STYCZNIOWY numer GiAT po­

święcony jest w całości proble­
matyce planowania przestrzen­

nego. Wybór tego tematu nie był 
przypadkowy. Rozwój metod pla­
nowania gospodarczego postawił 
nas przed koniecznością przyśpie­
szenia i pogłębienia prac nad prze­
strzennym zagospodarowaniem kra­
ju. Bez tego bowiem trudno jest 
już obecnie prawidłowo formuło­
wać plany krótkookresowe, nie • 
mówiąc o planie perspektywicz­
nym, który bez „przestrzennej” 
podkładki w ogóle nie jest możli­
wy do zbudowania.

Dotychczas planowanie gospodar­
cze obchodziło się jakoś bez pla­
nu przestrzennego, obejmującego 
cały kraj. Ten niedostatek łatany 
był przez przygotowywanie odcin­
kowych planów dla poszczególnych 
regionów, z reguły regionów o naj­
bardziej dynamicznym rozwoju. 
Obecnie, taka sytuacja zaczyna jed­
nak wywierać swój ujemny wpływ 
na wiele dziedzin. Między innymi 
utrudnia niezwykle spełnianie 
funkcji koordynatora inwestycji 
radom narodowym, nie daje moż­
liwości porównywania pod wzglę­
dem ekonomicznym programów 
aktywizacji poszczególnych regio­
nów, przeszkadza w formułowaniu 
wielu wariantów planów gospo­
darczych.

Prof. Józef Pajestka w swym 
artykule zwrócił uwagę na jeszcze 
jeden, bardzo istotny, a rzadko do­
strzegany związek między doko­
nywanymi obecnie zmianami w 
metodach planowania gospodarcze­
go, a planowaniem regionalnym. 
Najogólniej mówiąc ewolucja me-

takie zagadnienia, jak zachowanie 
porządku przestrzennego przy lo­
kalizacji inwestycji przemysłowych, 
uwzględnienie racjonalnego wyko­
rzystania infrastruktury itp.

Ma to ogromne znaczenie choćby 
z takiego względu, że naturalne 
dążenie współczesnej cywilizacji do 
koncentracji terytorialnej działal­
ności. ekonomicznej zostanie pogłę­
bione przez działanie kryterium 
rentowności na szczeblu przedsię­
biorstw i zjednoczeń. Wzmoże to 
tendencje do tworzenia wielkich 
aglomeracji, którym z rozmaitych 
względów chcemy przeciwdziałać. 
Równocześnie autor przeciwstawia 
się istniejącym poglądom, że ce­
lem polityki regionalnej jest wy­
równywanie w poszczególnych re­
jonach konsumpcji na 1 mieszkań­
ca. Domaganie się przez tereny 
mniej rozwinięte lokalizacji inwe­
stycji przemysłowych jest zrozu­
miałe, ale trzeba pamiętać, że w 
gruncie rzeczy chodzi tu nie o te­
reny, lecz o ludzi. Stąd też, nawet 
uwzględniając małą mobilność 
czynnika ludzkiego, przyjmowanie 
w planach terenowych za punkt 
wyjścia wariantu bezmigracyjnego 
ma znaczenie tylko teoretyczne, bez 
możliwości wyprowadzenia z nich 
racjonalnych wniosków praktycz­
nych.

Generalny postulat autora polega
na podkreślaniu
głębienia

konieczności po­
studiów metodologicz-

tod zarządzania planowania
zmierza w kierunku powiększenia 
samodzielności jednostek gospodar­
czych (przedsiębiorstw i zjedno­
czeń) i oparcia ich decyzji na ra­
chunku ekonomicznym. Ta racjo­
nalizacja działania ma siłą rzeczy 
charakter cząstkowy. W rachun­
ku przedsiębiorstwo liczy nakłady, 
które samo ponosi i efekty, które 
uzyskuje. Jest to więc racjonali­
zacją w skali przedsiębiorstwa lub 
branży. Zadaniem planowania re­
gionalnego jest uzupełnienie tego 
rachunku o dodatkowe, szersze 
kryteria społeczno - ekonomiczne. 
Można; tu przykładowo wymienić

nych i wypracowania metod ra­
chunku ekonomicznego w plano­
waniu regionalnym.

Za dostrzeganą powszechnie po­
trzebą rozwinięcia planowania 
przestrzennego poszły już ważkie 
decyzje praktyczne. Pisze o nich 
Tadeusz Mrzygłód w swym arty­
kule pt. „Planowanie przestrzenne 
na nowym etapie". Nim jednak 
przejdziemy do omówienia owych 
decyzji warto kilka słów poświęcić 
historii tego planowania (robi to 
Józef Zaremba w artykule pt. ,;Roz- 
wój planowania regionalnego"). 
Planowanie przestrzenne wyprze­
dziło w czasie znacznie planowa­
nie gospodarcze sensu‘ stricto. Jest
to zresztą zrozumiałe przed
wojną była to jedyna (a. przy tym 
mocno, w sensie praktycznym, pro­
blematyczna) forma planowania 
przekraczająca skalę ■ jednego

przedsiębiorstwa czy koncernu. Mi­
mo to polskie planowanie regional­
ne ma z tego okresu spore osiąg­
nięcia, że choćby wspomnimy stu­
dium „Warszawa funkcjonalna” z 
1936 r. Po wojnie różne były koc­
iej e prac nad przestrzennym zago­
spodarowaniem kraju. Etap rene­
sansu rozpoczął 'się w roku 1961, 
po ustawie sejmowej o planowaniu 
przestrzennym. Powołano wówczas 
wojewódzkie pracownie planów re­
gionalnych oraz zaktywizowane 
prace teoretyczne prowadzone 
przez Komitet Przestrzennego Za­
gospodarowania Kraju PAN. Wy- . 
razem coraz szerszego doceniania 
przestrzeni na ekonomikę naszych 
poczynań jest powołanie w ubie­
głym roku Pracowni Przestrzenne­
go Zagospodarowania Kraju przy 
Komisji Planowania.

Próbkę problemów, jakie stają 
przed planowaniem przestrzennym 
daje prof. Juliusz Goryński w ar­
tykule pt. „Koncepcje modelowe 
urbanizacji regionów". Urbanizacja 
objęła nasz kraj z ogromną siłą. 
Proces ten będzie się prawdopo­
dobnie nasilał. Aby nie był on ży­
wiołowy — trzeba mieć wizję prze­
strzennego rozmieszczenia ludności, 
przede wszystkim wzrostu ilościo­
wego i rozwarstwienia struktury 
wielkości miast. Trzeba wiedzieć, 
ile' będzie ludności miejskiej, czy 
skupi się ona w jakichś supermetro- 
poliach, czy mniejszych .miastach. 
Czy nasze miasta będą rosły wzwyż, 
czy też rozrastać się na cały re- . 
gion, tworzyć pasmowe lub gwiaź­
dziste konturbacje. Nie chodzi tu o 
wizjonerstwo, lecz o maksymalne 
uwzględnienie szeroko pojętych 
potrzeb ekonomicznych i społecz­
nych. Koncentracja produkcji idzie, 
w parze z dążnością do osiedlania 
się tam,- gdzie istnieje duża swo­
boda wyboru pracy oraz form ‘od­
poczynku i • rozrywki. Równocześ­
nie konieczność przestrzennego łą­
czenia miejsc zamieszkania z usłu­
gami nieco przeciwdziała tym ten­
dencjom. Rozwiązań szukano w 
koncepcji miasta-matki i miast-sa- 
telitów, bądź miasta głównego i 
miast-hoteli, nie dało to jednak 
zadowalających rezultatów. Wy­
pracowanie jakiejś koncepcji jest 
tu konieczne, jeżeli nie chcemy 
rozlewania się wielkich aglomera­
cji w żywiołowo powstające „mia- 
sta-tłuste plamy”.

Wydany przez redakcję GiAT 
numer ma duży ciężar gatunkowy, 
zarówno ze względu na tematykę 
jak i szeroki wachlarz autorski. Z 
braku miejsca mogliśmy omówić
tylko niektóre pozycje.

A. W.

zacji nakłady pracy na 1 ha po­
szczególnych roślin znalazły zasto­
sowanie we wzroście uprawy roślin 
pracochłonnych oraz w poważnym 
wzroście produkcji zwierzęcej.

W obecnej natomiast pięciolatce 
zmniejszone wskutek wzrostu me­
chanizacji nakłady pracy (3 dni na 
1 ha użytków rolnych) nie znajdą 
dodatkowego zatrudnienia ani w 
produkcji roślinnej, ani zwierzęcej. 
W produkcji roślinnej nastąpić ma 
bowiem zmniejszenie uprawy ro­
ślin okopowych z 20,2 dć> 19',1 proc., 
w produkcji zwierzęcej zaś — poza 
wzrostem pogłowia młodego bydła, 
które jest najmniej pracochłonne — 
wzrost pozostałego pogłowia jest 
niewielki. Ta perspektywa braku 
możliwości zatrudnienia zwolnionej 
dzięki usługom mechanizacyjnym 
pracy, m$że być poważnym hamul­
cem korzystania z tych usług. Wy- 
daje się więc, że należałoby szu­
kać dróg umożliwiających przy­
spieszenie wzrostu produkcji praco­
chłonnych kultur (warzywa i in.), 
a także nie rezygnować ze znale­
zienia rezerw umożliwiających 
zwiększanie produkcji trzody chlew­
nej.

Istnieje także szereg innych wa­
runków, których spełnienie -będzie 
niezbędną, Bf plSfi fngćHahiżacji 
rolnictwa był z powodzeniem re­
alizowany. Wskażemy tu tylko na 
zjawisko niedopasowania asorty­
mentu oferowanych przez kółko 
usług do potrzeb gospodarstwa. 
Uważa się, że utrudnia ono roz­
szerzanie zakresu usług kółek. Do­
tyczy to zwłaszcza większych ob­
szarowo gospodarstw, które zgłasza­
ją zapotrzebowania na różnorod­
ne usługi mechanizacyjne. Usługi 
te nie mogą być obecnie dostar­
czone przez kółka.

Fakt, że kółka nie mogą jesz­
cze zapewnić pełnego asortymentu 
usług w odpowiednim stanie, oraz 
brak możliwości zakupu ciągnika.

powoduje w konsekwencji zamiast 
dalszego zmniejszania — zwiększę 
nie w ostatnim okresie ilości koni 
w gospodarstwach, które juz czę 
ściowo się koni wyzbyły.

* '

Wykazaliśmy poprzednio, że jed­
nym z warunków powodzenia pia-: 
nu rozwoju mechanizacji jest, by. 
pogłowie koni nadal się zmniejsza­
ło. Tymczasem w ciągu ostatnich 
dwóch lat liczba koni, poczęła wzra­
stać. Dla wielu* ekonomistów' po­
jawienie się na nowo tego zjawi­
ska jest związane z niedostatka­
mi programu mechanizacji, wskutes 
czego .kółka rolnicze rtie mogą w 
pełni'zastąpić prac wykonywanych 
przez konie w gosjiodarstwgch, 
które się koni wyzbywają. Nie ner 
gując tego stanowiska, należy jed­
nak podkreślić, że obserwowane o- 

• statnio zwiększenie się ilości koni 
w' gospodarstwach jest w poważnym 
stopniu wynikiem poprawiającej 
się opłacalności produkcji koni na 
sprzedaż.

Można to zaobserwować analizu­
jąc kształtowanie się cen na- ko­
nie. Przeciętna cena wolnorynkowa 
konia roboczego wzrosła z 6 022 zł 
w 1960 r. do 9 336 zł w 1965 r. i 
11750 zł w czerwcu 1966 r. Rów­
nież szybko rosną ceny skupowa-- 
nych koni przez Zjednoczenie O- 
brotu Zwierzętami Hodowlanymi, z 
przeznaczeniem na eksport (w 1965 
r. średnio za' 1 sztukę rolnik Otrzy­
mywał 10 420 zł, w czerwcu 1966 r. 
— 11960 zł). Sytuacja ta zachęca 
wielu rolników do produkowania : 
koni na sprzedaż.

Wydaje się, że preferowanie wy­
sokich cen skupu koni w imię do­
raźnego „uzysku" dewizowego nie 
powinno przysłaniać kosztów wy­
chowu 1 konia. Należy pamiętać, 
że na wyprodukowanie konia trze­
ba żużytkówać około 4 razy więcej 
zboża (ckolo 25 q) niż na wypro­
dukowanie krówy. (Za 1 konia 
rzeźnego na rynku szwajcarskim u- 
zyskiwano w 1964 r. około 197 do­
larów, a cena 1 tony zboża pa­
stewnego na rynku europejskim
kształtowała się na poziomie 60 do­
larów). " • • -
pić, czy 
samym 
poprzez 
miania 
stopniu

Porównanie to każę wąt-. 
słuszne jest zachęcanie tym 
rolników do ich chowu, a 
to do dodatkowego skar- 
importowanych w dużym 

pasz treściwych?
*

Nasze rozważania dotyczą tylko 
skutków dochodowych ■wprowadze­
nia usług mechanizacyjnych. Cho­
dziło nam o zwrócenie uwagi na 
to, że sikoro zwiększone nakłady 
na rolnictwo mają nie tylko zwię­
kszyć produkcję, ale także zwięk­
szyć dochody realne chłopów (o ; 
kilkanaście procent) — to koniecz^ 
ne jest rozważenie reperkusji dó^ 
chodowych wprowadzonych nakła­
dów. Występujące trudności wpro­
wadzania usług mechanizacyjnych 
nie ■wynikają, jak się wydaje. tyl­
ko z braków asortymentu dostar­
czanych środków mechanizacji, 
nieatrakcyjności ceny niektórych 
usług kółek oraz z trudności orga-i 
nizacyjnych kółek rolniczych. 
Oprócz poprawy w tej dziedzinie 
chodzi także o to, by ząpewnić 
warunki spadku pogłowia koni oraz 
by stwarzać front pracy w rolnic­
twie, który umożliwiłby zatrudnie­
nie wyzwolonym dzięki mechaniza­
cji rezerwom pracy indywidual­
nych gospodarstw.

Eksport
półproduktów

chemicznych
DZ1ALAJĄCE na zasadach 

eksperymentalnych Zjedno­
czenie Przemysłu Azotowego, 

specjalizujące się w produkcji na­
wozów azotowych i tworzyw sztucz­
nych — aktywizuje m. in. swą dzia­
łalność w zakresie eksportu i współ­
pracy technicznej z innymi kraja­
mi. Według informacji, zamieszczo­
nych w wydawanym przez to zjed­
noczenie kwartalniku „Przemyśl 
Azotowy", ubiegłoroczne zadania 
eksportowe zostały przekroczone o 
ok. 15 min zł dew., przy planowanym
poziomie eksportu 77100 min
zł dew. Głównymi artykułami eks­
portowymi były aldehyd octowy, 
karbid, kaprolaktam, mocznik tech­
niczny i azotniak, a głównymi od­
biorcami — kraje wolnodewizowe. 
W bieżącym roku zjednoczenie roz­
winie eksport nawozów azotowych, 
w której to dziedzinie — jak wia­
domo — stajemy się potęgą euro­
pejską.

Ale nie tylko. Coraz żywsze. za­
interesowanie kontrahentów zagra­
nicznych budzą polskie opracowa­
nia w zakresie' tworzyw sztucz­
nych. Od dłuższego np. czasu In­
stytut Chemii Ogólnej w. Warsza­
wie przy współpracy ŹA Kędzie­
rzyn prowadził badania nad pod­
jęciem produkcji bezwodnika kWa-.

su maleinowego (MSA), półproduk­
tu służącego do wytwarzania żywic 
lakierowych i tworzyw sztucznych, 
którego technologię produkcyjną o- 
pracowały dotychczas jedynie Sta^ 
ny Zjednoczone i NRF, zachowując 
w ten sposób pozycję monopolistycz­
ną na rynkach światowych. Mono­
pol ten przypuszczalnie zostanie w 
najbliższym czasie złamany. W 
trakcie budowy znajduje się już in­
stalacja pilotowa do produkcji te­
go kwasu w Polsce, opracowano 
w Polsce katalizator do produkcji 
MSA, zgromadzono także spory za­
sób doświadczeń, laboratoryjnych. 
Rezultaty osiągnięte przez Polaków 
zainteresowały • m. in. szwajcarską 
firmę „Imhausen International 
Company", również zaangażowaną 
w poszukiwaniach w tej dziedzinie, 
z którą ostatecznie nawiązano 
współpracę. Na podstawie porozu­
mienia między Zjednoczeniem Prze­
mysłu Azotowego a firmą „Imhau- 
sen",. fachowcy z obu krajów wy­
mienią między sobą posiadane wy­
niki rozpoznania technicznego (tzw’ 
know — how) oraz połączą wy_‘ 
siłki w dalszych poszukiwaniach 
nad opanowaniem technologii tego 
półproduktu chemicznego,

(kk)



RZYPOMNIJMY raz Jeszcze 
realia *), w jakich — po pa­
roletniej przerwie — odżyły 
na Węgrzech gorące dyskusje 
nad kształtem modelu zarzą­
dzania gospodarką narodową,

tym razem jednak poparte autory­
tetem uchwał najwyższych władz 
partyjnych, postulujących potrzebę 
głębokich zmian w tej dziedzinie 
i wyznaczających konkretny termin 
wprowadzenia ich w życic 
1 stycznia 1968 roku.

Mimo znacznej koncentracji «ił 
i środków n>a rozbudowę przemy­
słów pracujących bezpośrednio na 
rynek, zainicjowanej w latach 
1960 1965, ostatnie lata przynoszą 
cały zespół zjawisk niepokojących 
właśnie w tym zakresie. Rozbudo­
wie przemysłów konsumpcyjnych 
towarzyszy spadek zainteresowania 
odbiorców ich produkcją. Odbiciem 
tego stanu rzeczy jest malejące tem­
po przyrostów obrotów w handlu 
detalicznym, narastanie zapasów, 
redukcja — w ślad za tym — roz­
miarów produkcji w wielu kluczo­
wych branżach zajmujących się za­
opatrzeniem rynku. Przemysł ryn­
kowy rozszerza swój potencjał pro­
dukcyjny, ale rynek nie w pełni 
akceptuje produkcję, którą ten mu 
proponuje. Częściowo nadwyżki 
atrykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego wchłania 
eksport, gdzie udział tej grupy to­
warowej zwiększa się z 17,8 proc, 
w roku 1960 do 21,3 proc, w roku 
1965. Jednocześnie pogłębia się trud­
na sytuacja Węgier w handlu za­
granicznym: łączny deficyt obrotów 
za te lata sięga blisko 350 min do­
larów. Ujemne saldo obrotów tak 
z państwami kapitalistycznymi jak 
i socjalistycznymi stwarza barierę 
dla dalszego rozwoju produkcji, bo 
Węgry — podobnie jak Polska — 
zależne są w znacznej mierze od 
importu podstawowych materiałów 
do produkcja. Następują jednocze­
śnie niekorzystne przekształcenia w . 
strukturze eksportu, w ślad za ogra­
niczeniem zainteresowania rozbudo­
wą produkcji grupy ,.A“, maleje 
udział eksportu maszynowego na 
rzecz wywozu — poza artykułami 
konsumpcyjnymi pochodzenia prze­
mysłowego — również surowców, 
półfabrykatów i żywności. Odbiciem 
tych trudności jest zahamowanie od ' 
roku 1965 wzrostu płac realnych.

TŁO ROZWOJOWE

Oczywiście nie są to realia, któ­
re gospodarka węgierska zamierza 
akceptować na przyszłość. Uchwa­
lona w czerwcu ub. roku pięciolat­
ka zakłada wprawdzie nieco niższy 
wzrost dochodów ludności do roku 
1970 (o 14—16 proc.) niż w latach 
1960—1965 (18 proc.), ale wydaje się 
to wynikać z dążenia do dość rady­
kalnych przekształceń w strukturze 
ekonomicznej tego kraju, gdzie za-ekonomicznej tego kraju, gdzie za- rozwoju gospodarki narodowej w 
dania jakościowe uzyskują wyraźny -bieżącym pięcioleciu zawiera sto- 
priorytet przed zadaniami ilościo- .sunkowo’ niewiele konkretnych 

liczb,' akcent przesunięty został zwymi. Taka zaś operacja po prostu 
kosztuje. Maleje tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłowej z 45 proc, w 
latach 1960-65 do 32—36 proc, w la­
tach 1966-70, jednocześnie jednak:

• Inwestycje w przemyśle i bu­
downictwie zwiększają się w tem­
pie szybszym niż w pięcioleciu ubie­
głym (z ogólnej kwoty 250—260 mld 
forintów na te działy gospodarki 
narodowej przypaść ma 46—50 proc.; 
w pięcioleciu 1961-65 z kwoty 202 
mld forintów inwestycje w prze­
myśle i budownictwie wchłonęły 
ok. 44 proc.). Rezultatem tego ma 
być przyspieszenie rozwoju produk­
cji w tych przemysłach, które de­
cydują o modernizacji bazy wy­
twórczej w innych działach gospo­
darki narodowej, to znaczy w ener­
getyce, chemii i przemyśle elektro­
maszynowym. W energetyce obecna 
pięciolatka przewiduje rozszerzenie 
mocy elektrowni o 1000 MW (w r. 
1963, ostatni rok, dla którego roz­
porządzamy pełnymi informacjami, 
energetyka węgierska dysponowała 
mocą ok. 1 500 MW), w chemii 
wzrost produkcji o 55—60 proc., w 
przemyśle budowy maszyn o 40—45 
proc. Dużo' niższy ma być wizrost 
produkcji w przemyśle lekkim — 
o 20—24 proc.

• Na tym gruncie autorzy wę­
gierskiego planu pięcioletniego spo­
dziewają się podwyższenia wydaj­
ności pracy o 24—27 proc., zwięk­
szenia konkurencyjności węgier­
skich towarów na rynkach zagra­
nicznych i zahamowania, a przy­
najmniej dość znacznego ogranicze­
nia, niekorzystnych tendencji w

SYTUACJA GOSPODARCZA 
MALAJZJI

Minister finansów Malajzji Tau Sln- 
sin, występując w parlamencie z pro­
jektem budżetu państwa na rok 1967, 
przyioczy: szereg informacji charakte­
ryzujących sytuację gospodarczą kraju 
w roku ubiegłym.

Zgodnie z referatem ministra Tan*a 
wartość produktu narodowego w roku 
1966 wyniosła 9.305 min. doi. Malajzji. 
W przeliczeniu na 1 mieszkańca ukształ­
tował się on na poziomie 962 doi. m. 
(w r. 1965 — 931, zaś w r. 1960 — 8V,.

Nakłady Inwestycyjne wzrosły w po­
równaniu z rokiem 1965 o 8,6 proc., osią­
gając wysokość 1.770 min. ci. doi.

około 30 proc, produktu narodowego 
Malajzji powstaje w takich działach 
gospodarki. Jak rolnictwo, przemysł leś­
ny oraz rybołówstwo. W wymienionych 
gałęziach pracuje 60 proc, zdolnej do 
pracy ludności kraju.

W roku 1966 produkcja kauczuku prze­
wyższyła poziom produkcji 8 roku 1965

handlu zagranicznym, polegających 
na spadku udziału w ostatnich la­
tach maszyn i urządzeń w ekspor­
cie. Pięciolatka 1966-70 przewiduje 
wzrost produkcji maszynowej na 
eksport o 50—55 proc. W ciągu 
sześciolecia 1960-65 wywóz maszyn 
i urządzeń zwiększył się o 48 proc.
• Ograniczenie tempa wzrostu 

produkcji przemysłowej, w tym 
niższy od średniej przyrost produk­
cji w przemysłach bezpośrednio za­
opatrujących rynek — w lekkim i 
spożywczym, przypuszczalnie odbije 
się na dalszym zwolnieniu tempa 
wzrostu obrotów w handlu detalicz­
nym. W latach 1961-65 obroty han­
dlu wewnętrznego wzrosły o ok. 27 
proc., w latach 1966-70 — przewi­
duje się ich wzrost o 19—21 proc. 
Częściowo uzasadnienia tej prog­
nozy szukać chyba należy w prze­
widywanym relatywnym spadku 
udziału spożycia w dochodzie naro-

podstawowych surowców (węgiel, 
stal, cement, energia itp.) i usług 
(czynsze, transport), kształtować. się 
mają w oparciu o porozumienie mię­
dzy dostawcą la odbiorcą, niekiedy.

■ bez żadnych ograniczeń (maszyny, 
wyroby kooperacyjne, towary luksu­
sowe, warzywa, owoce, jaja itd.), 
czasami przy pewnych, ogólnych 
bardzo ograniczeniach (tzw. ceny li­
mitowane; państwo określa górną 
lub dolną ich granicę albo cenę jed­
nego, podstawowego w danej grupie 
towarowej asortymentu, np. najpo­
pularniejszego rodizaju obuwia). 
Przedsiębiorstwo, oferujące wyroby 
szczególnie ha rynku poszukiwane, 
deficytowe, ma więc szansę uzy­
skania ceny wyższej, a tym samym 
wyższego zysku.

Nowy system ekonomiczny stwa­
rza więc preferencje dla przedsię- 
biorstw produkujących tanio i pro­
dukujących to, co cieszy się naj-

PRZED REFORMĄ2
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WĘGIER)

dowym, co wynika z planowanego 
wzmożonego wysiłku inwestycyjne­
go. Wskaźnik planu jest jednak 
również efektem ostrc.żnej metody 
szacunków. Lepsze dostosowanie 
produkcji do popytu przyczynić się 
może do rozszerzenia chłonności 
rynku wewnętrznego. A stworzone 
w latach poprzednich moce produk­
cyjne w przemysłach, rynkowych 
umożliwiają mimo wszystko bar­
dziej ekspansywne „natarcie na 
konsumenta". Będzie to w znacz­
nej mierze uzależnione od rezulta-
tów reformy.

ZYSK ZASADNICZYM 
INSTRUMENTEM

Reforma wyraźnie adresowana 
jest „pod rynek". Wszystko, co do 
tej pory na jej temat powiedziano 
wskazuje, że chodzi o pobudzenie 
inicjatywy producentów na rzecz 
lepszego zdyskontowania posiada­
nych zdolności wytwórczych, pod­
porządkowania działalności przed­
siębiorstw nie nakazom administra­
cyjnym napływającym „od góry", 
a konkretnym impulsom nadchodzą­
cym od strony rynku. Dokument 
określający podstawowe kierunki 

rozstrzygnięć drobiazgowych na 
ogólne określenie węzłowych pro­
blemów wymagających rozwiąza­
nia. Przynajmniej teoretycznie zni­
ka pojęcie „wskaźników dyrektyw­
nych". Przedsiębiorstwo otrzymy­
wać ma jedynie nakaz — w posta- 
ci normy wieloletniej wpłaty
określonej sumy zysku do budżetu 
państwa bądź też — w niektórych 
wypadkach — określonego procentu 
swych zysków. Natomiast samo­
dzielnie, zgodnie z własną kalkula­
cją ekonomiczną i w zasadzie na 
własne ryzyko przedsiębiorstwo 
kształtuje swą produkcję, jej roz­
miary i kierunki asortymentowe, a 
także — w granicach wyznaczanych 
przez posiadane środki — zamie­
rzenia rozwojowe.

Zysk stać się ma zasadniczym in­
strumentem ekonomicznego zarzą­
dzania. Źródłem zysku jest różnica 
między indywidualnymi kosztami 
wytwarzania a wpływami, uzyska­
nymi ze sprzedaży produkcji. Pre­
ferencje uzyskują więc przedsię­
biorstwa wytwarzające najtaniej, o 
najwyższym standardzie wyposaże­
nia technicznego i najlepiej zorgani­
zowane, gdyż te, charakteryzujące się 
kosztami własnymi poniżej średniej 
branżowej, automatycznie uzyskują 
zyski wyższe od przeciętnych. Pre­
ferencje uzyskują także przedsię­
biorstwa podejmujące produkcję 
szczególnie atrakcyjną. Państwo za­
mierza bowiem zrezygnować z dro­
biazgowej ingerencji w sferę cen. 
Ceny, z wyłączeniem niektórych 
tylko, podstawowych, takich jak ce­
ny najważniejszych artykułów żyw­
nościowych (ćhleb, mięso itp.) oraz

o około 1 proc., wynosząc MS tys. ton 
(w roku 1965 — 876 tys. ton). W roku 
ubiegłym w Malajzji odbywała się za­
krojona na szeroką skalę akcja odno­
wienia drzewostanu. Na obszarze 70 tys. 
ha zasadzono wówczas młode drzewa 
kauczukowe. W ten sposób w chwili o- 
becnej drzewa kauczukowe zajmują w 
kraju 1,76 min ha.

Wydobycie cyny przewyższyło w roku 
'ubiegłym produkcję z roku 1965 ■' 7,4 
proc. Kształtowało się ono na poziomie 
69,5 tys. ton.

Zmniejszyło się natomiast wydobycie 
rudy żelaza, co tłumaczy się faktem 
wyczerpywania się zasobów tego su­
rowca, Jak również redukcją zapotrze­
bowania ze strony Japonii. W roku IMS 
wydobyto 6,3 min ton rudy żelaza.

Jednocześnie wzrosła wartość produk­
cji zakładów przemysłowych w kraju 
(o 18 proc.), która ukształtowała się na 
poziomie 500 min. m. doi. Wzrost pro­
dukcji byl notowany we wszystkich ga­
łęziach przemysłu przetwórczego z wy­
jątkiem przemysłu tytoniowego I obuw­
niczego.

Na uwagę zasługuje sytuacja w han­
dlu zagranicznym Malajzji. W roku 
1N6 notuje się wzrost obrotów towaro­
wych z zagranicą. O ile eksport w ro-. 
ku 1965 wynosił 3.786 min m. doi., to 
w roku 1968 juf 3.876 min m. doi. Nato­
miast import kształtował się odpowied­
nio: 3.383 min m. doi. I 3.119 min m. 
doi. Dodatpie saldo obrotów towaro­
wych wynosiło w roku 1965 — 403 min 
m. doi., a w roku 1966 — 457 min m. 
doi.

KRZYSZTOF KRAUSS

większym popytem na rynku. Pre­
ferencje te są tym wyraźniejsze, że 
od rozmiarów zysków zależy zarów­
no wielkość środków, jakimi dy­
sponuje przedsiębiorstwo na inwe^ 
stycje, jak i poziom plac. Zysk, po­
zostający w przedsiębiorstwie po 
potrąceniu wpłaty do budżetu, dzie­
li się bowiem — według odpowied­
nich norm procentowych — na 
dwie zasadnicze grupy: fundusz 
rozwoju przedsiębiorstwa i fundusz 
płacowo-premiowy. Poza tym z zy­
sku, pozostającego w przedsiębior­
stwie, tworzony ma być także tzw. 
fundusz rezerwowy, z którego — 
przy powstaniu przejściowego-nie­
doboru w jednym z dwóch poprzed­
nio wymienionych funduszów — 
uzupełniane mają być środki, nie­
zbędne dla realizacji inwestycji 

- przedsiębiorstwa lub jego zobowią­
zań placowych.

SYSTEM BODŹCÓW

W granicach posiadanych Środ­
ków, tzn. zależnie od tego, jak 
znaczne kwoty zgromadzono z zy­
sku w postaci funduszu rozwoju, 
przedsiębiorstwo samo ma decydo­
wać, w co inwestować i czy w ogó­
le inwestować. Może bowiem środ­
ków inwestycyjnych nie wykorzy- 

" stać: ńie przepądńją,; ’■ Nitori#': ttia. / 
. koncie bankowym, ‘ są oprocentoiwar 
ne. 'Poliityka kredytowa, m. lin. od­
powiednia polityka oprocentowania 
kapitałów złożonych w, banku, ma 
stworzyć sytuację, w której przy 
niskiej efektywności inwestycji 
bardziej opłaci się przedsiębiorstwu 
przekazanie siwych środków z fun­
duszu rozwoju instytucji bankowej. 
Odsetki płacone przez bank od zde­
ponowanych środków powinny bo­
wiem w tym wypadku przynieść 
przedsiębiorstwu wyższy zysk, niż 
uzyskany z ewentualnych inwesty­
cji. Te przedsiębiorstwa, w których 
występuje wysoka efektywność in­
westycji — poprzez system kredy­
tów bankowych — uzyskują nato­
miast możliwość uzupełniania wła­
snych funduszów rozwojowych o 
środki czasowo niewykorzystywane 
przez innych, zdeponowane w ban­
ku. Zakłada się, że ta polityka banko­
wa tworzyć powinna warunki dla 
przepływu kapitałów z gałęzi mniej 
efektywnych do bardziej efektyw­
nych.

W ten sposób autorzy węgierskiej 
reformy spodziewają się zwiększe­
nia udziału inwestycji wysokoopła- 
calnych, szybkorentujących, m. in. 
racjonalnych inwestycji moderni­
zacyjnych. Inwestycje te stanowić 
mają ważne uzupełnienie przedsię­
wzięć w tym zakresie podejmowa­
nych ze środków budżetowych, cen­
tralnych, których głównym zada­
niem ma być tworzenie nowych 
przedsiębiorstw, branż itd.

Szczególną rolę w systemie bodź­
ców materialnych spełnić ma fun­
dusz płacowo-premiowy. Jest to 
fundusz, tworzony z części zysku, 
pozostającego po odprowadzeniu

Należy podkreślić, iż ostatnio tempo 
wzrostu wymiany handlowej z zagra­
nicą uległo pewnemu zwolnieniu. 77 
proc, eksportu malajzjskiego to kau­
czuk, cyna, olej palmowy 1 niektóre 
inne artykuły gospodarki leśnej. Ceny 
na te towary w roku ubiegłym uległy 
pewnej obniżce. Spowodowane to zosta­
ło m. in. akcją częściowej likwidacji 
amerykańskich zapasów strategicznych.

Według oświadczenia ministra Tan’a 
rezerwy złota i walut Malajzji kształ­
tują się aktualnie na poziomie ponad 1,5 
mld m. doi.

TRANSAKCJA 
RADZIECKO-BRAZYLIJSKA

W plerwaaej połowie lutego br. n> 
dsieckie przedsiębiorstwo handlu zagra­
nicznego „Neftacłum Promexport” za­
warło z Brazylią transakcją na kredy­
tową dostawą kompletnego wyposażenia 
kombinatu petrochemicznego wartości 
10 min doi., płatną w ciągu ( lat przy 
oprocentowaniu na 3,7 proc.

Kombinat wybudowany ma byt w sta­
nie Bahia i pracować na bazie gazu na­
turalnego.

„Privrednl pregled" zwraca uwagę, te 
jest to pierwszy przypadek tego rodzaju 
transakcji miedzy Związkiem BadZiee- 
kim 1 prywatnym przedsiębiorstwem ka­
pitalistycznym 

(B. O.)

wpłaty do budżetu, a uzupełniający 
środki obrotowe, przeznaczone na 
place. Zasada materialnej odpowie­
dzialności producentów wyrażą się 
w tym, że państwo gwarantuje tyl­
ko część płacy roboczej. Reszta 
zależy od wygospodarowanego przez 
przedsiębiorstwo zysku. Skala tej 
państwowej gwarancji ma być róż­
na w stosunku do różnych grup 
pracowników. Z zysku, tworzącego 
fundusz płacowo-premiowy, ma być 
uzupełniana wypłata do poziomu 
przewidzianego taryfikatorem (róż­
nica między płacą „gwarantowaną" 
i „niegwarantowaną"), a ponadto, 
gdy na to pozwoli ■wygospodarowa­
ny zysk, przedsiębiorstwo uzyskuje 
prawo dodatkowego podwyższenia 
plac.

Konkretne tabele wypłat „gwa­
rantowanych" i „niegwarantowa- 
nych" są przedmiotem dyskusji, 
opracowań. Przypuszczalnie nie bę­

dą identyczne we wszystkich bran­
żach. Z dotychczasowych jednak 
propozycji można zbudować nastę­
pującą tabelę „wzorcową":
• PRACOWNICY FIZYCZNI i 

pracownicy administracyjni, zatrud­
nieni przy pracach prostych. Pań­
stwo gwarantuje pełną płacę robo­
czą zgodną z osobistym zaszerego­
waniem i taryfikatorem. Ci pracow­
nicy, w przypadku uzyskania przez 
przedsiębiorstwo dodatkowych środ­
ków na fundusz płac z wygospoda­
rowanego zysku (funduszu płaco­
wo-premiowego), mają prawo do 
specjalnego dodatku do piaty (pre­
mii), nie przekraczającego jednak 
10—12 proc, uposażenia zasadni­
czego.

• pracownicy średniego 
DOZORU. Państwo gwarantuje 
85—90 proc, płacy zasadniczej. Re­
szta wypłacana jest po uzyskaniu 
przed przedsiębiorstwo funduszu 
płacowo-premiowego, jeśli przed­
siębiorstwo fundusz ten wygospoda­
ruje, jeśli nie — wypłata ogranicza 
eię jedynie do płacy gwarantowa­
nej. Ta grupa pracowników, gdy 
starczy środków zgromadzonych na 
funduszu placowo-premiowym, mo­
że także uzyskać dodatek do płacy 
(premię) sięgającą 35—40 proc, upo- 
sażehia-żasadniczego. -

• s pracownicy Ścisłego 
KIEROWNICTWA PRZEDSIĘBIOR­
STWA (dyrektor naczelny, jego za­
stępcy, kilka osób na najbardziej 
eksponowanych stanowiskach kie­
rowniczych). Państwo gwarantuje 
70—75 proc, płacy zasadniczej. Wy­
plata pozostałej części płacy zale­
ży od wygospodarowania przez 
przedsiębiorstwo niezbędnego zy­
sku. Z funduszu płacowo-premiowe­
go, gdy starcza środków, ta grupa 
pracowników uzyskuje prawo do 
dodatkowej premii, sięgającej .do 
65—70 proc, uposażenia zasadni­
czego).

Nie przewiduje się wprowadzenia 
sztywnej siatki dodatków do płacy 
finansowanych z funduszu płacowo- 
premiowego. Przepisy określać ma­
ją jedynie górną granicę wypłat. 
Natomiast szczegółowy rozdział 
premii w tych granicach — komu — 
ile — jest sprawą wewnętrzną
przedsiębiorstwa. Oczywiście taka
koncepcja „ruchomych plac" zwią­
zanych z zyskiem wymaga rozwiąza­
nia wielu szczegółów proble­
mów: ostateczne rozliczenie zysku 
następuje dopiero po zamknięciu 
bilansu, a więc raz w roku. Wyrów­
nywanie płac do poziomu określo­
nego taryfikatorem, a nie objętego 
gwarancją państwową, jak również 
wyplata dodatkowych premii nie 
może jednak odiwlekać się do tego 
momentu, powinna to być chyba 
wyplata operatywna, bieżąca, gdyż 
w przeciwnym wypadku, skutecz­
ność bodźcowa tego systemu staje 
się problematyczna. Uczynienie z 
funduszu płacowo-premiowego ope­
ratywnego instrumentu oddziaływa­
nia na załogę wymagać więc bę­
dzie przypuszczalnie uelastycznie­
nia systemu rozliczania zysków. Nie 
przewiduje się podobno przy tym 
mechanizmu weryfikacji zysku. 
Zysk ma być zyskiem bez względu 
na to, jakie jest jego pochodzenie: 
czy jest on rezultatem obniżenia 
kosztów produkcji, zwiększenia pro­
dukcji czy korzystnych dla przed­
siębiorstwa układów cen.

Liczy się na to, że taka koncep­
cja płac w nowym mechanizmie 
gospodarczym wzmocni poczucie od­
powiedzialności załogi za rezultaty 
gospodarowania przedsiębiorstwa, 
ale także, że stanie się elastycznym 
instrumentem oddziaływania na za­
łogę przez kierownictwo. Obecnie 
swoboda w tym zakresie, m. in. ze 
względu na ustawodawstwo pracy, 
jest dosyć ograniczona. Dotyczy to 
zwłaszcza polityki kadrowej.

Trudno przesądzać, ze względu na 
prpblemy socjalne, jakie będą za­
stosowane rozwiązani^. W każdym 
razie w tej chwili jest to istotny 
problem w oddziaływaniu kierow­
nictwa przedsiębiorstwa ną załogę, 
tym istotniejszy, że spłaszczenie 
plac mocno nadwerężyło zaintereso­
wanie pracowników awansem za­
wodowym. Dyrektor generalny du­

żego, liczącego kilką tysięcy pra­
cowników przedsiębiorstwa zarabia 
ledwie 4—5 razy więcej, niż portier 
zatrudniony w tym przedsiębior­
stwie. Robotnik wykwalifikowany 
—• 1,5—2 razy więcej od portiera, 
tyle samo w zasadzie zarabia maj­
ster, ledwie o 10 proc, więcej od 
majstra kierownik wydziału pro­
dukcyjnego.

Utworzenie elastycznego systemu 
plac, zależnego w dużej mierze od 
zysku przedsiębiorstwa, pozosta­
wienie szerokich pełnomocnictw 
kierownictwu w zakresie dyspono­
wania nadwyżkami ponad płacę ta­
ryfikatorową, traktowane jest na 
ogół jako panaceum na wiele obec­
nych trudności w zakresie oddzia­
ływania na załogę. Ma się nadzieję, 
że poprzez szersze dopuszczenie do 
udziałów w zyskach zakładu, silniej 
będzie można wiązać z przedsiębior­
stwem pracowników o wysokich 
kwalifikacjach, zachęcać do awan­
su. a poprzez wyeliminowanie z 
udziału w zyskach, pozbywać się lu­
dzi, którzy dla przedsiębiorstwa są 
nieprzydatni. Nie brak jednak także 
głosów sceptycznych: czy w sytua­
cji ostrego deficytu rąk do prący, 
pogłębionego silną aglomeracją 
przemysłu, operacja polegająca na 
dofinansowywaniu funduszu płac 
z zysków i likwidacji szczegółowe­
go nadzoru resortów nad wielkością 
zatrudnienia i średniej, płacy (żad­
ne w tej mierze limity nie mają 
przedsiębiorstw obowiązywać) nie 
doprowadzi po prostu do generalne­
go wzrostu plac, automatycznego 
podwyższenia zarobków wszystkich 
zatrudnionych bez próby indywi­
dualizacji polityki w tej dziedzinie? 
Nie rozwiązałoby to żadnego z 
istniejących obecnie problemów, 
tworząc napięcie na rynku. Takie 
głosy też słychać obecnie na Wę- 
grzech.

REGUŁY GRY
I NIEBEZPIECZEŃSTWA

Dążenie do maksymalizacji zysku 
— według założeń reformy — sprzy­
jać powinno nie tylko pobudzeniu 
inicjatywy w zakresie wewnętrznej 
organizacji produkcji, ale także 
szerokiemu zainteresowaniu ryn­
kiem, zgłaszanym przez ten rynek 
zapotrzebowaniem. Zysk daje tylko 
produkcja sprzedana — więc przed­
siębiorstwo koncentruje swe zain­
teresowanie tylko na wyrobach, 
które mają szanse zbytu. Produkcja 
„na skład" traci sens dla przedsię­
biorstwa. Najwyższy zysk daje 
produkcja najbardziej atrakcyjna 
na rynku, bo tu istnieje możliwość 
uzyskania cen wyższych od prze­
ciętnych, więc przedsiębiorstwo po­
winno starać się przede wszystkim 
dobierać takie asortymenty do swe­
go programu produkcyjnego,’ w 
których dotychczas istniał nieza­
spokojony popyt.

Tak to wygląda w teorii. W prak­
tyce jednak, — powiedzmy sobie 
szczerze —- maksymalizacja -zysku 
może nastąpić’ także - inną drogą. 
Choćby poprzez kartelizację rynku. 
Parokrotnie stykał się reporter w 
rozmowach z węgierskimi działacza­
mi gospodarczymi z opinią, że już 
w tej chwili niektóre przedsiębior­
stwa zaczynają dogadywać się mię-: 
dzy sobą w sprawie podziału „sfer 
wpływu", sztucznego utrzymywania 
wysokiego poziomu cen poprzez 
ograniczenie konkurencji: ja robię 
to, ty tamto, nie wchodzimy sobie 
w paradę... Dla kartelizacji rynku 
wykorzystane mogą być trusty 
(zjednoczenia jako organ admini­
stracyjny powołany przez państwo 
dla nadzoru nad przedsiębiorstwa­
mi przypuszczalnie przestaną istnieć; 
pozostaną prawdopodobnie tylko 
tam, gdzie przedsiębiorstwa będą 
sobie tego życzyć, jako organ pod­
porządkowany przedsiębiorstwom, 
dla prowadzenia npt wspólnej poli­
tyki handlowej. asortymentowej 
Itp.). Często zresztą nie. trzeba na­
wet odtwoływać się do form karte­
lu: przecież w warunkach węgier­
skich, kraju stosunkowo niewiel­
kiego, wiele przedsiębiorstw jest 
klasycznym przykładem ollgopoli, 
panujących nad rynkiem. Obawą 
przed kartelizacją produkcji, a zą 
jej pośrednictwem utworzenia dyk­
tatu producentów, przed ostrym 
starciem interesów ogólnospołecz­
nych i z interesami poszczególnych 
organizacji wytwórczych, należy 
chyba do najpowszechniej wyraża­
nych zastrzeżeń pod adresem pro­
jektowanych zmian modelowych.

ŚRODKI ZABEZPIECZAJĄCE

Rzecznicy reformy argumentu­
ją: nie ma systemów doskonałych. 
Każdy zawiera w sobie ładunek 
różnych niebezpieczeństw. Nawet 
najbardziej szczegółowa ingerencja 
państwa nie uchroni gospodarki 
np. przed zjawiskami inflacyjnymi, 
gdy istnieją realne dysproporcje w 
zaopatrzeniu rynku, braki towaro­
we, rozmijanie się produkcji z po­
trzebami odbiorców. Rzecz polega 
więc nie tyle na administracyjnych 
zabezpieczeniach, co na wyzwole- 
niu, inicjatywy producentów, ną 
stworzeniu warunków, w których 
producent szybko i elastycznie rea­
guje na sygnały rynku, dostosowuje 
się do jego żądań, zabiega ó pełne 
zdyskontowanie istniejącego popytu 
1 jego rozszerzanie. Obfitość towa­
rów, na które Istnieje popyt, jest 
najpewniejszą rękojmią stabilizacji, 
„Nowy system — podkreślał w roz­
mowie z reporterem jeden z wyso­
kich funkcjonariuszy węgierskiej 
komisji planowania — na pewno 
stanowi instrument wyjątkowo czu­
ły. Trzeba liczyć się z tym, że czu­
łość jego wyrażać się będzie także 
w tendencjach do wzrostu cen w 
tych dziedzinach, gdzie występują 
niedobory towarowe, do tworzenia 
— poprzez wzrost cen — stanu 
względnej równowagi. Ale zarazem. 

poprzez mechanizm bodźców, skit.- 
niających przedsiębiorstwa do mak­
symalizacji zysków- i dzięki uwol­
nieniu producentów. od sztywnego 
kaftanu dyrektyw administracyj­
nych, system ten tworzy przesłan­
ki do koncentracji zainteresowania 
producentów ni dziedzinach, gdzie 
popyt najdalszy jest\>d zaspokoje­
nia, bo tam zyskowność produkcji 
jest najwyższa, dó szybkiego dosto­
sowywania się.do wymagań rynku, 
a poprzez wzrOst produkcji towar 
rów najbardziej deficytowych i 
poszukiwanych, usuwania gruntu, 
na którym rodzić się mogą tenden­
cje inflacyjne".

We wszystkich rozmowach z auto­
rami 1 rzecznikami reform gospo­
darczych powtarza się opinia: pań­
stwo nie ćhce mieszać się do szcze­
gółów zarządzania pojedynczymi 
organizacjami wytwórczymi, ale nie 
zamierza z założonymi rękami przy­
glądać się procesom zachodzącym 
na rynku. Nie rezygnuje z aktyw­
nego oddziaływania na gospodarkę, 
zamierza to jedynie czynić innymi 
metodami, niż dotychczas. W krań­
cowych wypadkach nie cofnie śię 
nawet przed bezpośrednią ingeren­
cją. Przede -wszystkim jednak ope­
rować zamierza środkami ekono­
micznymi. Tendencje np. do karte­
lizacji rynku? Do sztucznego pod­
trzymywania wysokiego pozioma 
cen i braków towarowych, jajco 
warunku, w których utrzymywanie 
wysokich cen jest możliwe? Pań­
stwo ingeruje poprzez import towa­
rów. których braki występują na 
rynku i w których monopolizacja 
produkcji stłamsiła grę konku­
rencyjną.

Oczywiście na to potrzebne są 
środki. Jak już była mowa, gospo­
darka węgierska nie rozporządza W 
tej chwili rezerwami dewizowymi 
na ten cęl. Autorzy reformy liczą 
jednak na to, że specjalny system 
przywilejów, zachęty eksportowej, 
tę sytuację zmieni. Zamierza ślę bo­
wiem wprowadzić stałe, korzystne 
przeliczniki dewizowe, które spo­
wodują, że towar sprzedany za gra­
nicę przyniesie przedsiębiorstwu 
wyższy zysk, niż sprzedany na ryn­
ku wewnętrznym. To powinno — 
zdaniem autorów projektu reformy 
— spowodować, że już w niedługim 
czasie masa eksportowanych towa­
rów wzrośnie, a wraz z tym zwięk­
szą się państwowe zasoby dewiz, 
uzyskana zostanie równowaga w 
handlu zagranicznym i zwiększy się 
potencjał importowy gospodarki 
węgierskiej.

Zamierza się w szerszym zakre­
sie niż dotychczas dopuścić produ­
centów do udziału w transakcjach 
międzynarodowych, co z jednej 
strony — według przewidywań aut<>- 
rów reformy — umożliwi spraw­
niejszą akwizycję towarów węgier­
skich, z drugiej strony wzmocni 
zainteresowanie producentów efek­
tywnością transakcji eksportowych.

Poprawa sytuacji dewizowej go­
spodarki -węgierskiej ma, umożli­
wić. nie tylko przełamywanie ewen­
tualnych tendencji monopolowych, 
ale prźede wszystkim — umożliwić 
powinna szerszy import surowco­
wy, warunkujący dalszy rozwój 
produkcji i pełne zdyskontowanie 
posiadanych i tworzonych nowych 
zdolności wytwórczych.

Państwo zachowuje w swym ręku 
także inne instrumenty ekonomicz­
ne: poprzez- regulację .wysokości 
wpłat do budżetu, ściąganych od po­
szczególnych przedsiębiorstw, prefe­
ruje bądź ogranicza możliwości 
rozwojowe poszczególnych przedsię­
biorstw i branż. Państwo zachowuje 
kontrolę nad z importem. Może — 
poprzez przesuwanie nadwyżek de­
wizowych z jednych branż do in­
nych, z jednych przedsiębiorstw do 
innych — stymulować kierunki roz­
woju poszczególnych branż, dla jed­
nych tworzyć korzystniejsze ukła­
dy, dla innych — mniej korzystne. 
Państwo wreszcie, z skumulowa­
nych środków, pochodzących .z 
wpłat przedsiębiorstw, finansuje 
najważniejsze, kluczowe inwesty­
cje. W ten sposób, poprzez system 
państwowych, centralnie podejmo­
wanych inwestycji, finansowanych 
bezpośrednio ze skarbu państwa, 
zamierza się zagwarantować 4- 
przewidziany w uchwale o pięcio­
latce — priorytet przemysłu elek­
tromaszynowego i chertiii. Państwo 
zachowuje na koniec w swych rę­
kach instrumenty polityki kredyto­
wej. Zależnie od konkretnej sytua­
cji, od preferencji ogólnospołecz­
nych, a nie wąśkobranźowych, usta­
la zasady spłat i oprocentowania 
udzielanych kredytów. ।

*■

Tak — w najogólniejszym zary­
sie — kształtują się. podstawowe 
założenia przygotowywanej na Wę­
grzech reformy gospodarczej. Refor­
my, która oczekiwana jest z na­
dzieją — bo przynieść powinna, we­
dług oceny jej autorów i rzeczni­
ków zwiększenie efektywności 
i. elastyczności gospodarki. Refor­
my,. która jednocześnie wywołuje 
dość często obawy i niepokoje, bo 
co tu dużo mówić — uruchamiając 
w szerokim zakresie mechanizmy 
rynkowe, zawiera w sobie Wieję 
bynajmniej nieteoretycznych nie­
bezpieczeństw, wiążących się z wol­
ną grą sił na rynku. Niedaleka 
już przyszłość pokaże, w jakim 
stopniu podjęte rozwiązania utrą- 
flły w rzeczywiste potrzeby gospn- 
darkl tego kraju, w jakim stopniu 
zdały egzamin

•) „Przed reforma” korespondenci» 
własna ■ Wągier, „Żd” nr 8/1957,
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pmi o problemach gospodarczych
trudne i muszą być formułowane niezwykle ostroż­
nie. Tym bardziej, że przedsięwzięcia w dziedzinie 
postępu technicznego, nowych uruchomień, popra­
wy jakości czy ekonomicznej efektywności gospoda­
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Prasa była dotychczas dość skąpa w ocenie wy­
ników gospodarczych, osiągniętych w ub. roku. Do­
piero ostatnio zaczęły się ukazywać obszerniejsze 
publikacje na ten temat. Okazało się jednak, że spra­
wa jest bardziej skomplikowana niż w latach ubie­
głych, że nikt jeszcze nie jest w stanie dać jedno­
znacznej oceny. Warto więc chwilę zastanowić się, 
dlaczego tak się dzieje, czym różni się rok 1966 
od poprzednich? Okazję do tych rozważań daje arty­
kuł Jana Główczyka, opublikowany w marcowym 
numerze „NOWYCH DRÓG”.

Autor odszedł w swej ocenie od schematu stoso­
wanego w latach ubiegłych, polegającego na kon­
centracji uwagi wokół problemów ilościowych. Spra­
wy dynamiki produkcji, szczególnie produkcji prze­
mysłowej, są dla niego tylko okazją do rozważań 
na inny temat. Wynika to chyba z faktu pewnej 
dwoistości planu na rok 1966. Plan ten bowiem nie 
konstruował zbytnio napiętych zadań od strony 
wzrostu globalnych wskaźników. Można powiedzieć

— uwzględniając fakt przydziału znacznych środ­
ków, przede wszystkim na zatrudnienie — że był 
on pod tym względem dość „luźny". Nie znaczy to 
jednak, że był to plan łatwiejszy, niż w poprzed­
nich latach, do wykonania. Można nawet zaryzyko­
wać stwierdzenie, że był on dła większości branż 
i przedsiębiorstw — trudniejszy. Pewne zmniejsze­
nie napięcia zadań ilościowych wiązało się bowiem 
z postawieniem bardzo trudnych zadań jakościo­
wych, głównie w dziedzinie unowocześniania pro­
dukcji i lepszego jej -dostosowywania do potrzeb 
odbiorców. Dlatego nie wystarczają do oceny sa­
me wskaźniki przekroczenia czy wykonania planu 
w dziedzinie produkcji globalnej, czy nawet towa­
rowej. .Można nawet uznać za zjawisko usprawie­
dliwione zmniejszenie tempa wzrostu produkcji w 
przemyśle maszynowym, czy chemicznym, pod wa­
runkiem, że ■ wykażą się one odpowiednim postę­
pem jakościowym. Tylko że nie nauczyliśmy się 
jeszcze mierzyć owego postępu — stąd i oceny są

rowania rzadko dają 
ty. Tak więc skala 
wystarczać.

Mimo to pewne

szybkie, natychmiastowe efek- 
roku może tu do oceny nie

zjawiska każą koncentrować
uwagę na tych właśnie, jakościowych problemach. 
Należy do nich np. szybki, ponadplanowy wzrost 
zapasów. W jakiejś mierze łączy się to z koniecz­
nością odbudowy rezerw materiałów i półproduk­
tów, których stan w ub. roku był zbyt niski dla
zapewnienia rytmiczności produkcji na pewno
jednak jest to równocześnie sygnałem, że postępy 
w dostosowywaniu produkcji do potrzeb gospodarki 
są niedostateczne. Tym bardziej, że np. w prze­
myśle elektromaszynowym wystąpiło również zja­
wisko ograniczania produkcji niektórych wyrobów 
ze względu na brak zbytu. Taka bierna reakcja 
przedsiębiorstw na wzrost wymagań odbiorców, za­
równo krajowych jak i zagranicznych, na dłuższą 
metę musi dać negatywne wyniki.

Niezbyt korzystnie kształtowała się również rela­
cja między wzrostem zatrudnienia i wydajności 
pracy. 1 tu oczywiście przy wszystkich próbach, 
oceny trzeba być bardzo ostrożnym. Nie wiemy

bowiem, 'jaki wpływ na wzrost zatrudnienia 
nowe mierniki, skłaniające do uszlachetniania pro­
dukcji, co znajduje zwykle wyraz we wzroście pra­
cochłonności.

Już te wyrywkowe przykłady pokazują przy jaK 
wielu sprawach? trzeba stawiać znaki zapy^^nia . 
postulat bliższego zbadania problemu. Dlatego « 
chcemy na tym miejscu zasygnalizować drugi arty 
kuł z „NOWYCH DRÓG” Piór a A. Karp i nskiego 1 
J. Pajestki pt. „Statystyka a potrzeby planowania. 
Autorzy podkreślają duże osiągnięcia naszej s y- 
styki, którą trzeba zaliczyć do jednej z najlepszy 
w Europie. Stale wzbogacane działy w roczn.ku 
statystycznym, rozwój wydawnictw poświęconycn 
poszczególnym problemom, wysiłki czynione 
zaktualizowania publikowanych danych 1
bardziej widoczne efekty działalności uub- 
służb statystycznych. Jednak przy dalszym pogłę­
bianiu i tak już wysokojakościowych opracowań syn­
tetycznych, trzeba zrobić znaczny wysiłek, by e- 
piej dostosować statystykę do potrzeb planowania 
i zarządzania. Chodzi o to, że metody planowania, 
kryteria oceny ulegają obecnie daleko idącej ewo­
lucji — i statystyka musi nie tylko z tymi zmiana­
mi nadążać, ale nieraz je i wyprzedzać, dając ma­
teriał dla dalszego doskonalenia planowania i zarzą­
dzania. S’ C’

ll

A
nej wytwórczości. Wskazuje to na 
znaczne postępy w jakości produk­
cji. (grg)

LOKALE DLA HANDLU 
I USŁUG-PONIŻEJ PLANU

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zapewnienia możliwości zbytu nie 
cieszących się większym popytem 
asortymentów, trudności te znacznie 
potęguje, (grg)

TRUDNOŚCI
W WYWOZIE DREWNA

W styczniu br. zrealizowano tylko 
30 proc, kwartalnego planu wywozu 
drewna, zamiast jak zwykle 35—40 
proc. Również w lutym wywóz dre­
wna napotykał znaczne trudności, 
ze względu na niesprzyjające warun­
ki atmosferyczne. Wysokie tempera­
tury uniemożliwiały poruszanie się 
samochodów i traktorów po rozmo­
kłych drogach leśnych. Wiele wska­
zuje więc, że wykonanie tegoroczne­
go planu wywozu drewna z lasów 
jest zagrożone.

W znacznym stopniu wpływa na to 
wycofanie z wywozu drewna trans­
portu chłopskiego i POM. Niezbędne 
wydaje się więc zapewnienie warun­
ków, w których rolnicy będą mogli 
ponownie podjąć na szerszą skalę 
prace przy wywozie drewna. (Sb)

ZAKOŃCZENIE KAMPANII
CUKROWNICZEJ

W zakończonej na początku lutego 
kampanii przemysł cukrowniczy wy­
produkował ok. 1550 tys. ton cu­
kru, tj. o ponad 14 proc, więcej niż 
planowano i więcej niż w poprzed­
niej kampanii. Oznacza to, że pomi­
mo wyższych niż w 1965 r. i wyż­
szych niż planowano zbiorów^bńta- 
ków cukrowych oraz. rekordowego 
przerobu buraków, produkcja cukru 
ukształtowała sie w granicach zało­
żeń planu. Wahania temperatury w 
grudniu ub. r. spowodowały bowiem, 
że znacznie spadła zawartość cukru 
w burakach. W związku z lym 1 w 
ostatniej kampanii koszty produkcji 
cukru były znacznie wvźsze niż pla­
nowano (o ponad 1 mld zł).

Nadal pozostaje wiec sprawą aktu­
alną poszukiwanie możliwości skró­
cenia okresu kampanii, co powinno 
zapewnić otrzymanie większej ilo­
ści cukru, mniejszym nakładem ko­
sztów, przy takich samych, lub na­
wet niższych zbiorach buraków cu­
krowych. Jest to problem aktualny 
niezależnie od faktu, że nasza pro­
dukcja cukru znacznie przewyższa 
potrzeby krajowe, a możliwości i o-
płacalność eksportu nie 
duże.

MASZYNY A PLAN 
NAKŁADÓW 
INWESTYCYJNYCH

Według ostatnich danych 
Inwestycyjne gospodarki

są zbyt

(gig)

nakłady 
uspołecz-

nionej określone w NPG na 1966 r. 
zostały wykonane z nadwyżką rzędu 
1,4 proc. Zadecydowała o tym jed­
nak nie realizacja robót budowlano- 
montażowych, odzie do wykonania 
NPG zabrakło ok. 1,4 proc., ale prze­
kroczenie planu nakładów na zakup 
maszyn i urządzeń o 4,1 proc.

Ponad 20 proc, tych maszyn i u-
rządzeń trafiło przy tym do inwe- 
storów dopiero w grudniu 1966 r. 

p (za ok. 12 mld zł, przy nakładach 
|l rocznych na maszyny i urządzenia 
|| rzędu 55 mld zł). W miesiącu tym 
g nakłady na maszyny i urządzenia
g wzrosły bowiem prawie 
h Oznacza to, że znaczna

o 17 proc, 
część śród-

|j ków policzonych jako wykonanie 
rocznego planu nakładów inwesty- 
cyjnych odłożyła się w formie nie 

| zainstalowanych maszyn i urządzeń,

wykonanie

§ co pomniejszyło tylko w odpowied- 
fe nim stopniu zapasy maszyn i Urzą- 
p dzeń u wytwórców.
S Wspomnieć jeszcze warto, źe sko- 
H rygowany plan nakładów inwesty- 
g! cyjnych gospodarki uspołecznionej 

na 1966 r. wykonany został tylko w 
94 proc., a skalę tego niewykonania 
trzeba by w zasadzie powiększyć o 

| znaczną część przejętych pod koniec 
| roku przez inwestorów nie zainsta- 
p lowanych maszyn i urządzeń, (grg)

i EFEKTY PRODUKCJI 
PRZEMYSŁU DROBNEGO

Na tle zrealizowanego w ubiegłym 
roku w 98 proc, planu miejskiego 
budownictwa mieszkaniowego szcze­
gólnie niekorzystnie przedstawia się 
poziom wykonania planu przekazy­
wania do zagospodarowania lokali 
socjalnych i usługowych w budyn­
kach mieszkalnych i pawilonach wol­
nostojących . Pomimo uzależnienia 
wypłaty premii dla budowlanych 
nie tylko od terminowego ukończe­
nia budynków mieszkalnych, ale tak­
że od terminowego przekazywania 
do zagospodarowania obiektów towa­
rzyszących, a więc sklepów, zakła­
dów gastronomicznych, lokali dla 
usług, przychodni lekarskich itp., bu­
downictwo zamknęło rok 1966 reali­
zacją planu w tym zakresie zaled­
wie w 75 proc., a licząc w po­
wierzchni użytkowej — zaledwie . w 
67 proc.

Te opóźnienia powodują narasta­
nie już nader ostrych w wielu o- 
środkach dysproporcji pomiędzy licz­
bą mieszkańców w nowych osied­
lach, a liczbą lokali handlowych 
i usługowych. Np. w nowym war­
szawskim osiedlu Marysin Wawerski, 
gdzie mieszka już ok. 3 tys. osób, 
jest tylko jeden sklep spożywczy 
i jeden kiosk warzywno-owocowy.

Ten nader niski poziom wykona­
nia planu w zakresie przekazywania 
lokali usługowych i handlowych do 
zagospodarowania właściwym użyt­
kownikom budzi zastrzeżenia także 
i z tego względu, źe ogólny pro­
gram budownictwa w tej dziedzinie 
był stosunkowo niewielki. W roku 
ubiegłym miało bowiem przybyć z 
nowego budownictwa w całym kraju 
zaledwie 783 lokale dla handlu de­
talicznego, 81 lokali dla gastronomii 
oraz 691 lokali dla zakładów usłu­
gowych, a przybyło: 516 lokali skle­
powych, 49 — gastronomicznych, 461 
— usługowych.

Znaczne opóźnienia przy budowie 
lokali usługowych, handlowych, ga­
stronomicznych i socjalnych dotyczą 
wszystkich uspołecznionych inwesto­
rów. Największe opóźnienia występu­
ją zwłaszcza w budownictwie resor- 
toiyym,..w Jttórym- .plan przekazywa­
nia wspomnianych obiektów wyko­
nany został w 60,5 próc. oraz w "bu­
downictwie zakładowym---- 66 proc. 
Budownictwo rad narodowych wyka­
zuje się realizacją planu w 75,5 proc., 
a spółdzielczość mieszkaniowa — w 
81,3 proc.

W tej sytuacji wypada szczególnie 
zwrócić uwagę na realizację planu 
budowy nowych lokali sklepowych, 
gastronomicznych i usługowych w 
bieżącym roku poprzez usunięcie 
przeszkód hamujących ten rodzaj 
budownictwa. Chodzi tu zwłaszcza o 
terminowe dostarczanie dokumenta­
cji, szybsze zatwierdzanie lokalizacji 
przez odpowiednie wydziały rad na­
rodowych, źwiekszmie mocy przero­
bowej w przedsiębiorstwach budow­
lanych, jak również odpowiednie za­
bezpieczenie materiałowe.

Na tej kobiecie

(ZW)

uznanej za najpiękniejszą (i najsłynniejszą obok
Mony Lizy) kobietę świata skupiały się i skupiają nadal spoj­
rzenia milionów mężczyzn. Nie wiemy kim była, nie znamy jej 
trosk, rozpaczy i nadziei. Wenus z Milo! W dniu Międzynarodo­
wego Święta Kobiet patrząc na zakute w marmurze piękno bie­
gniemy myślani ku tym przedstawicielkom płci pięknej, które 
nam „zatruv jjq“ codzienne życie, jak również i ku tym, którym 
my zatruwa ,y to życie — i składamy im w tym dniu życzenia 

wszelkiej pomyślności.
Fot. JERZY WOLIŃSKI

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Podłogi z odpadków
Zapotrzebowanie budownictwa 

tworzywa sztuczne przekracza CO .
najmniej 3-krotnie obecne dostawy 
z przemysłu chemicznego. Aby przy­
najmniej częściowo złagodzić ten 
deficyt. Instytut Tworzyw Sztucz­
nych podjął ostatnio badania nad
wykorzystaniem budownictwie
„regenerowanych” odpadów plasty­
kowych, uzyskiwanych przy produk­
cji kabli, przewodów, wyrobów la­
minowanych, tkanin powlekanych 
itp. Jak obliczono bowiem, co roku 
marnuje się ok. 2 tys. ton takich 
odpadów.

Doświadczenia Instytutu wykazały 
wysoką opłacalność „przeróbki” 
tych odpadów, przede wszystkim na 
płytki z polichlorku winylu, używa­
ne do wykładania podłóg. Problem 
polega obecnie na znalezieniu za­
kładu, który podjąłby się masowej 
produkcji „podłóg z odpadków”. 
(BNT-PAP)

Automat reguluje 
oświetlenie

Dwaj wynalazcy z Wrocławia: Adam 
Łapiński- i Zbigniew Cymbrykiewicz 
skonstruowali urządzenie do zapala­
nia i gaszenia lamp elektrycznych, 
które może być stosowane nie tylko 
do latarni ulicznych, lecz także do 
oświetlenia hal fabrycznych, klatek 
schodowych, okien wystawowych, re­
klam świetlnych itp. Aparat reaguje 
na określone natężenie światła zapa­
lając lub gasząc lampy zależnie od 
potrzeb. Jego zaleta jest bardzo pro­
sta konstrukcja 1 brak łatwo nsują- 
cych się elementów. (BNT—PAP)

Odparafinowanie ropy 
naftowej

W ZSRR przeprowadzono ćwierć- 
techniczne badania, w których suro­
wą ropę naftową zmieszaną w sto­
sunku 4:1 do 5:1 z rozpuszczalnikiem 
o-składzier SO-procT acetonu, 35 pi oc. 
benzenu i 35 proc, toluenu poddano 
działaniu słabego pola akustycznego. 
Stwierdzono, że w tych warunkach 
następuje wzrost wydajności odpara- 
finowania o 15 proc, i skrócenie czasu 
filtracji. Metoda nadaje się do trak­
towania surowych olejów mineral­
nych zarówno o dużej jak i malej 
zawartości siarki. („Chemik” nr 9/66)

Wskaźniki zużycia wody
Jak obliczyli naukowcy amerykań­

skiego Office of Water Resources 
Research, w USA zużywa się dzien­
nie ok. 1,25 tmld m sześć, wody, co 
stanowi ok. 1/5. zasobów wody będą­
cych teoretycznie do dyspozycji. Na 
mieszkańca wynosi to ok. 6,4 m sześć.

wodv dziennie. Okrągło połowę wo­
dy zużywa się w rolnictwie, 40 proc, 
w przemyśle i ok. 8 proc, w mia­
stach. Przykładowo, do wyproduko­
wania 1 tony ropy naftowej potrze­
ba ok. 55 m sześć, wody, l tony stali 
— 200 do 250 ni sześć., 1 tony papie­
ru — 30 m sześć. Poza tym na 1 tonę 
spalonego węgla energetyka potrzebu­
je przeciętnie 600 do 1 000 m szesc. 
wody, a farmer do wyhodowania by­
dła rzeźnego — ok. 1,1 m sześć, wody 
na 1 kg. (Przegląd Techniczny nr 
2'67)

Nowe 
tworzywo „skóropodobne"

Tworzywo sztuczne „Coriam”» pro­
dukowane przez koncern Du Pont» 
stosowane było dotychczas tylko ja­
ko sztuczna skóra. Ostatnio znajdu­
je ono coraz szersze zastosowanie 
przemysłowe. Jest to skóropodobny, 
wzmocniony żywica poliestrowa, po­
liuretan o budowie komórkowej, któ­
ry ze względu na duża odporność na 
ścieranie jest coiaz częściej stosowa­
ny jako materia! uszczelniający w 
aparaturze chemicznej i jako mate­
riał opakunkowy.

Obecnie produkowany „Corfam” na­
sycany jest środkami impregnacyj­
nymi. Jako środek impregnacyjny fir­
ma stosuje tworzywo sztuczne np. 
„Adipren” (jest to elastomer ureta- 
nowy). W wyniku nasycenia „Cor- 
famu” tym impregnatem staje sie on 
bai dziej odpornv na działanie ole­
jów, paliw i ozonu.

Chociaż uszczelnienia wykonane z 
tego tworzywa maja koszt dwa razy 
większy niż normalne uszczelki gu­
mowe lub skórzane. niemn:ej stoso­
wanie ich jest opłacalne, ponieważ 
okres użytkowania uszczelek z „Cor- 
famu” — nawet w najcięższych wa­
runkach pracy — jest dwudziesto­
krotnie dłuższv. („Chemische Indu­
strie” nr 10/66)

Metale w plastiku
Powłok z tworzyw sztucznych na­

łożonych na części metalowe w/g 
sposobu opracowanego przez naukow­
ców Instytutu Mechaniki Precyzyjnej 
nie może „ugryźć” korozja. Taką me­
todę zabezpieczenia metalowych czę­
ści przed zniszczeniem stosuje już w 
kiaju przeszło 40 fabryk. Ekonomiści 
obliczają, że przynoszącą obecnie kil­
kanaście milionów złotych zysków 
Tocznie technologia, po dalszym roz­
szerzeniu jej stosowauia pozwoli w
r. 1970 zaoszczędzić 40 min zl. 
PAP)

(BNT-

Miliony z plazmy
Palniki plazmowe robią w 

prawdziwą karierę; znacznie
Polsce 
wiecej

jest chętnych do stosowania niż mo­
żliwości produkcji tych urządzeń 
W roku 1966 oszczędności dzięki 
wyzyskaniu palników plazmowych 
wyniosły ok. 7,5 min zł. Specjaliści 
przewidują, źe w najbliższym 5-leciu 
ich znaczenie i zastosowanie znacz­
nie wzrośnie; przy 100 czynnych sta­
nowiskach do plazmowego ciecia sia­
li I metali nieżelaznych roczne osz­
czędności wyniosą 50 min zł. (BNT— 
PAP) *
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Zakładom drobnej wytwórczości 
zarzucamy zazwyczaj ucieczkę od 
produkcji rynkowej i zbyt skrom­
ne postępy w jakości produkcji i jej 
asortymencie.

Rok 1966 przyniósł pod tym wzglę­
dem parę godnych uwagi przesu­
nięć.

W przemyśle drobnym i spółdziel­
czym niewielkiemu przekroczeniu 
planu (o 1,3 proc.) i umiarkowane­
mu wzrostowi produkcji (o 7,3 proc.) 
towarzyszyły znaczne zr liany w jej 
strukturze. Szczególnie wydatnie 
wzrosła produkcja nakładcza (o ok. 
20 proc.) oraz produkcja eksportowa 
na ryaki kapitalistyczne (w okresie 
9 miesięcy 1966 r. o ok. 30 proc.). 
Ekspor-: na te rynki osiąga już więc 
ok. 46 proc, ogółu eksportu drob-

Leningrad próbyMoskwa

WĘGRY
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POLSKA
W 1966 r. kraj nasz odwiedzi­

ło 7 000 osób pochodzenia pol­
skiego z zagranicy, prawie ze 
wszystkich si-on świata. Jest to 
o 2 000 więcej niż w 1965 r. 50 
proc, uczestników wycieczek sta­
nowili ludzie starsi z dawnej 
emigracji, 30 proc, z emigracji 
powojennej i 20 proc, młodzież.

W roku bieżącym spodziewane 
są wycieczki polonijne przynaj­
mniej po jednej z każdego śro­
dowiska polskiego za granicą.

ZWIĄZEK RADZIECKI
Język rosyjski na zasadzie 

uchwały ONZ posiada charakter’ 
międzynarodowy w obradach tej 
organizacji. Obecnie język ro­
syjski został uznany jako mię­
dzynarodowy język w światowej 
turystyce.

podpisany został układ, na mocy 
którego od maja bież, roku wpro­
wadza się nowe połączenie lot­
nicze na trasie Moskwa — No­
wy York. Początkowo loty odby­
wać się będą raz na tydzień. W 
ciągu- jednak bież, roku ilość 
ich zostanie zwiększona do dwóch 
tygodniowo.

Równocześnie pomiędzy Mini­
sterstwem Lotnictwa Cywilnego 
ZSRR, a agencją lotniczą „Fe- 
deral Aviation Agency” toczą się 
rozmowy na temat dostępu do 
dworców lotniczych, wymiany 
informacji meteorologicznych itp.
• Niebawem zostanie oddany 

do użytku pierwszy odcinek naj­
większego w Związku Radziec­
kim hotelu „Rosja" w Moskwie. 
Natomiast całość budowy będzie 
ukończona w listopadzie bież, ro­
ku na 50 rocznicę Rewolucji 
Październikowej.

Hotel „Rosja" będzie posiadał 
3182 pokoje dla jednorazowego 
pomieszczenia 5 890 osób. Czyn­
nych tu będzie 5 restauracji, ki­
no, sala balowa i 93 windy. 
Obsługa składać się będzie z 3 220 
osób.

pociągi radzieckie będą osiągać 
szybkość 180 km/godz., przez co 
poważnie skróci się czas jazdy.
• Statek „Aleksander Puszkin”, 

odbywający rejsy na terenie Le­
ningrad — Montreal przez Fin­
landię, Danię i W. Brytanię słu­
żyć będzie jako hotel dla swych 
pasażerów podczas zwiedzania 
Wystawy Światowej w Mon­
trealu.

CZECHOSŁOWACJA
Rząd czechosłowacki powziął 

uchwalę o budowie nowej auto­
strady długości 400 km, łączącej 
Pragę z Bratysławą. Nowa auto­
strada przebiegać będzie przez 
dwa ośrodki przemysłowe: Brno 
i Iglawę.
• W 1966 r. przybyło do Cze­

chosłowacji ponad 4 000 myśli­
wych z zagranicy. W stosunku do 
1965 r. stanowi ’ to wzrost o 30 
proc. Myśliwi zagraniczni upolo­
wali: 26 głuszców, 102 cietrzewi, 
658 jeleni, 72 daniele, 92 muflo­
ny, 1 259 kozłów, 123 dzików, 
9 niedźwiedzi, 1 lisa, 125 tys. 
zajęcy i bażantów.

• Pomiędzy „Aeroflotem", a 
Pan Americam Worlds Airways"

• W ostatnim czasie koleje ra­
dzieckie przeprowadziły na trasie

zwiększenia szybkości przy po­
mocy elektrycznej lokomotywy. 
Odcinek ten został przebyty wie­
lokrotnie z szybkością 160 do 200 
km/godz. W niedługim czasie

RUMUNIA
Działalność turystyczna w Ru­

munii rozpoczęła się w 1956 r., 
kiedy obsłużono 5 0J0 turystów 
z zagranicy. W 1966 r. bawiło w 
Rumunii 800 tys. turystów ze 
wszystkich krajów Europy, Afry­
ki, Ameryki i Azji, a nawet z

Australii. Fachowcy oceniają, że 
w 1970 r. ilość turystów zagra­
nicznych w Rumunii powiększy 
się 3,6-krotnie.

• Na •wykonanie pięcioletnie­
go planu rozwoju turystyki w 
Rumunii przeznaczono 3 mld lei. 
Tylko na samym wybrzeżu zbu­
dowanych zostanie szereg ho­
teli o 33 tys. miejscach. Hotele, 
motele i gospody w 200 miej­
scowościach tego kraju otrzyma-, 
ją 53 tys. miejsc.
• Rumuński bank narodowy 

wypuścił nowy banknot jedno- 
lejowy. Na banknocie widnieje 
napis: „Republika Socjalistyczna 
Rumunii”. Stare banknoty i mo­
nety jedinolejowe w dalszym cią­
gu mają moc obiegową.

Ponad 1 600 tys. turystów za­
granicznych przebywało w roku 
ub. na Węgrzech, w tym 1/3 sta­
nowili przybysze z krajów kapi­
talistycznych. Natomiast w tran­
zycie granice węgierskie przekro­
czyło 1 400 tys. osób. W tym sa­
mym roku około 1 miliona Wę­
grów wyjechało za granicę.
• Jako pierwszy kraj z demo­

kracji ludowej Węgrzy przyłą­
czyli się do europejskiej ’ sieci 
Europabus. Istniejące linie: 
Frankfurt — Praga i Frankfurt 
— Salzburg — Wiedeń zostaną 
przedłużone do Budapesztu.

• Węgry i Francja podpisały 
i w Budapeszcie nowe porozumie­

nie, na mocy którego towarzy­
stwo lotnicze „Air France” 
utrzymywać będzie 3 razy w ty­
godniu loty pomiędzy Budapesz­
tem, a Paryżem. Pierwszy samo­
lot rozpocznie służbę 1 kwietnia 
bież. roku. Dotychczasowe połą­
czenie lotnicze pomiędzy obu 
stolicami utrzymywać będzie to­
warzystwo lotnicze „Molv“.

Samoloty „Air France" przela­
tywać będą trasę przez Mona­
chium i Pragę, natomiast ,,Molv“ 
przez Frankfurt i Ziirich.

CHINY LUDOWE

Statek pasażerski „Foch” na-
należący do towarzystwa okrę­
towego „Nouvelle Compagnie" 
kursujący dotychczas na linii z 
Bordeaux do Zachodniej Afryki 
nabyło przedstawicielstwo „Chi- 
nesy National Machinery Export- 
Import" w Pekinie. Statek 
„Foch” (9500 ton) zbudowany zo­
stał w 1950 r., może przewozić 
jednorazowo 690 pasażerów. Sta­
tek otrzyma nową nazwę „Jin- 
Hua".
• Rewolucja kulturalna w 

Chinach Ludowych objęła także 
chińskie samoloty. Podczas lo­
tów z Chin do ZSRR oraz na 
liniach wewnętrznych głośniki 
pokładowe nadają hymny na 
cześć Mao przeplatane jego prze­
mówieniami propagandowymi.

REDAGUJE ZESPÓŁ: Wlodzimlert Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. oacz.), Mirosław Dyner, Henryk Fia­
kierski Romuald Gadomski (zast. red. nacz.), Jan Główczvk (redaktor naczelny), Mieczysław KabaJ, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, 
Kazimierz Łaski, Mieczysław Mlcszczankowski, Zbigniew Madej, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pa- 
jestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiew>cz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Jan Werner, 
Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany, Janusz G. Zieliński.

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11, . .... u .
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35 Telefony redaktor naczejny 28-06-28, zastępcy redaktora naczelnego 21-55-87 1 28-83-92 sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-43 1 29-38-54, sekretariat 

redakcji 28-06-29. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. _ , . _ .. , . . . . . . , .
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasą Kra Iowa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa w miastach wojewódzkich.
Pienumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały 1 Delegatury „Ruch". Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wy­

dawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmo wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie 26 zł. półrocznie - 52 zł, rocznie 
- 104 zł. Prenumerata zagraniczna o 40 proc. — droższa — przyj mowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr l-S-100024, Egzem- 
olarzM zdezaktualizowane można nabyć w P-unkde Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, konto PKO Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa,

Zam. 203. IM4.

fi

■3
9

ii


